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...przekazując serdeczności na ręce 
koleżanki BARBARY GDOWSKIEJ 
z II LO w Kaliszu oraz kolegi KA­
ZIMIERZA LISA z Technikum Elek­
tronicznego w Łodzi.

Fot. M. Suchecki

BILANS PIERWSZE! KADENCJI
W dniach 29—30 września obradowała II Krajowa Konferencja Nauki Związku 

Nauczycielstwa Polskiego. Wzięło w niej udział 146 delegatów z 83 zakładowych or­
ganizacji związkowych, zrzeszających ponad 12 tys. członków. Podczas dwudniowej 
dyskusji delegaci podsumowali dorobek pierwszej, prawie trzyletniej kadencji Kra­
jowej Rady Nauki ZNP, wybrali jej nowe władze oraz wytyczyli główne kierunki 
pracy na najbliższe lata. W obradach tego najwyższego gremium, reprezentującego 
pracowników nauki — członków ZNP, wzięli ponadto udział: kierownik Wydziału 
Nauki, Oświaty i Postępu Technicznego KC PZPR —- prof. dr hab. Bogusław Kędzia, 
minister nauki i szkolnictwa wyższego — prof. dr hab. Benon Miśkiewicz oraz 
przedstawiciele CK SD i NK ZSL, a w imieniu OPZZ i ZG ZNP — Zbigniew 
Cierpka i Jan Zaciura. W konferencji uczestniczyli także: przewodniczący Rady Fe­
deracji Związku Nauczycielstwa Polskiego, Szkół Wyższych i Nauki — Stanisław 
Miełczarski oraz przewodnicząca Związku Zawodowego Pracowników PAN — Alek­
sandra Kralkowska.

W imieniu ustępującej rady referat spra­
wozdawczy wygłosił jej dotychczasowy 
prezes, Stanisław Koperski. W swym wy­
stąpieniu. które było uzupełnieniem ob­
szernego, dostarczonego delegatom spra­
wozdania z pracy rady, zwrócił uwagę na 
najważniejsze problemy dotychczasowej i 
przyszłej pracy związkowej.

PRACOWITA KADENCJA
Minione prawie trzy lata były czasem 

szczególnie wytężonej pracy — stwierdził

/
Stanisław Koperski. Dziś rada reprezentu­
je interesy związkowców z całego obszaru 
nauki. Jesienią 1983 roku w odrodzonym 
jednolitym ZNP była tylko jedna uczel­
niana organizacja, przypomniał prezes. W 
styczniu 1984 roku, gdy na I Krajowej 
Konferencji Nauki powołaliśmy KRN — or­
ganizacji takich było już ponad 40 i zrze­
szały one około 6 tys, członków. Dziś ra­
da skupia 83 zakładowe i międzyzakłado­
we organizacje ze szkół wyższych, PAN. in­
stytucji naukowych innych resortów. Roz­

wój organizacyjny związku jest niewąt­
pliwym sukcesem mijającej kadencji. Tym 
większy, zważywszy fakt, że była to. ka­
dencja nie tylko odbudowy, ale i głębo­
kich podziałów w środowiskach nauko­
wych.

Rada skupiała się na problemach kształ­
towania optymalnej polityki kadrowej, 
zapewnienia środków finansowych i rze­
czowych na działalność badawczą i dy­
daktyczno-wychowawczą, wpływania na 
przyjmowanie takich rozwiązań organiza­
cyjno-prawnych, które sprzyjałyby pełnej 
realizacji stawianych przed nauką i uczel­
niami zadań. KRN zajmowała zatem stano­
wiska wobec projektów ustaw i rozporzą­
dzeń dotyczących nauki. . uczelni, związ­
ków zawodowych, problemów nauki 1 
oświaty. KRN wspólnie z ZG ZNP inicjo­
wała podjęcie prac i studiów.nad modelem 
1 kierunkami doskonalenia systemu edu­
kacji narodowej, kształcenia i doskonale­
nia nauczycieli czy zasadami rekrutacji 
na studia.

Istotną dziedziną pracy • rady ■ byłoi opi­
niowanie szczególnie ważnych dla środo­

wiska nauki i szkolnictwa wyższego ak­
tów, takich jak projekt ustawy o jednost­
kach badawczo-rozwojowych, stopniach i 
tytułach naukowych, nowelizacji ustawy o 
szkolnictwie wyższym. Stojąc na stanowi­
sku potrzeby dostosowania samorządności 
uczelni do obecnych warunków funkcjono­
wania państwa, broniła jednakże uzasad­
nionych interesów pracowników, roli i 
miejsca organizacji związkowej w uczelni. 
KRN na przykład poparła i broniła sta­
nowiska związkowców z AGH, UW i PW 
w sprawach zmian statutów tych uczelni, 
w których ograniczono rolę ZNP.

Wiele aktywności wykazała Krajowa 
Rada Nauki ZNP w działaniach na rzecz 
poprawy warunków płacowych i socjalno­
-bytowych pracowników nauki. Rada wy­
pracowała stanowiska w sprawie zmiany 
sytuacji płacowej w sferze nauki — zosta­
ło ono przekazane rządowi. KRN podjęła



WAŻNE
DLA DELEGATÓW
NA XXXIV ZJAZD ZNP

Zarząd Główny ZNP uprzejmie 
informuje Koleżanki i Kolegów 
Delegatów, że w dniach 27—28 
października 1986 r. odbędzie się 
w Warszawie XXXIV Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP.

Rejestracja uczestników Zjaz­
du odbywać się będzie przy ul. 
Spasowskiego 6/8 w holu gma­
chu ZG ZNP 26 października w

I godz. 17—23 oraz 27 października J 
Iw godz. 7.30—8.45.

Zaproszenia na Zjazd oraz 
komplet materiałów wysłane zos- I 
taną w najbliższych dniach.

KRONIKA
(od poniedziałku

do niedzieli)
• W KRAJOWEJ RADZIE POSTĘPU 

PEDAGOGICZNEGO
Na kolejnym posiedzeniu Prezydium 

Krajowej Rady Postępu Pedagogicznego 
(26 września) wysłuchano informacji o se­
minariach dla sekretarzy WRPP w Chy- 
licach i Krakowie, przedyskutowano zało­
żenia i problemy związane z utworzeniem 
funduszu postępu pedagogicznego i wdro­
żeń, debatowano nad wnioskiem o urucho­
mieniu czasopisma poświęconego innowa­
cjom pedagogicznym ze szczególnym 
uwzględnieniem problemów nauczycieli 
nowatorów oraz nad założeniami spotka­
nia z kierownictwem Narodowego Komi­
tetu Pomocy Szkole.
• KOMISJA SPOŁECZNO-KULTU­

RALNA
Na ostatnim w tej kadencji posiedzeniu 

Komisji Społeczno-Kulturalnej; <29 wrze­
śnia) dokonano podsumowania działalności 
komisji oraz rozpatrzono tematy, których 
kontynuowanie niezbędne będzie w na­
stępnej kadencji. Wiceprezes łan Zaciura 
wręczył członkom komisji listy gratulacyj­
ne przesa ZG ZNP.
• POSIEDZENIE SEKRETARIATU
Sekretariat ZG ZNP (30 .września) prze­

dyskutował projekt programu ZNP na na­
stępną kadencję, przygotowany przez Ko­
misję Programową. Projekt programu pu­
blikujemy w bieżącym numerze.

@ W SEKCJI PRACOWNIKÓW ADMI­
NISTRACJI I OBSL1GI

1 października obradowała Krajowa 
Konferencja Sprawozdawczo Wyborcza 
Delegatów Sekcji Pracowników Administ­
racji i Obsługi. Delegaci wybrali 13-oso- 
bowy Krajowy Zarzad Sekcji oraz 3 dele­
gatów na Krajowy Zjazd Delegatów ZNP. 
Przewodniczącą została Krystyna Wacho­
wicz (Warszawa), wiceprzewodniczącymi 
Elżbieta Lipska (Kielce), Stanisław Rajski 
(Kraków), sekretarzem Marianna Sierota 
(Skierniewice). Delegatami na Krajowy 
Zjazd Delegatów ZNP wybrano Stanisława 
Rakowskiego (Poznań), Janinę Rutkowską 
(Kraków), Krystynę Wachowicz (Warsza- 
W3)
• KOMISJA SOCJALNA
Posiedzenie Komisji Socjalnej (1 paź­

dziernika) zostało poświęcone omówieniu 
działalności w okresie mijającej kadencji. 
Podstawą do dyskusji był projekt spra­
wozdania przygotowany przez przewodni­
czącego komisji Michała Bielawskiego 
Sprawozdanie zostało przyjęte. Członkowie 
komisji zapoznali się z projektem „Pro­
gramu działalności ZNP na lata 1986—89” 
— w odniesieniu do spraw socjalnych i 
udzielili mu swojej aprobaty. W posiedze­
niu wzięli udział wiceprezes Michał Lan- 
gowski oraz Eugeniusz Sobieraj — kie­
rownik Wydziału Socjalnego ZG ZNP.
• KOMISJA STATUTOWA
Propozycje zmian w statucie ZNP sta­

nowiły główną treść posiedzenia Komisji 
Statutowej, które odbyło się 2 paździer­
nika. Szczególnie dużo czasu przeznaczono 
na dyskusję w kwestii poprawek zgłoszo­
nych przez środowisko pracowników 
szkolnictwa wyższego.

© W SEKCJI WYCHOWANIA PRZED­
SZKOLNEGO

3 października obradowała konferencja 
sprawozdawczo-wyborcza Sekcji Wycho­
wania Przedszkolnego. Wyłoniono na niej 
Krajowy Zarząd Sekcji oraz wybrano de­
legata na Zjazd ZNP, W bieżącej kadencji 
funkcję przewodniczącej pełnić będzie Te­
resa Fiutowska (Warszawa), wiceprzewod­
niczącą została wybrana Wanda Mentel 
(Katowice), a sekretarzem kol. Iwona Ko- 
kotek (Łódź). Delegatem na Zjazd ZNP zo­
stała kol. Teresa- Fiutowska.

SPOTKANIE
4 Ilp.ca odbyło się spotkanie kierownictwa 

ZG ZŃP z grupą działaczy związkowych Ze­
społu Szkól Zawodowych Przemysłu Spo­
żywczego im. St. Staszica w Krajence, woj. 
pilskie.

Omówiono aktualne problemy funkcjono­
wania systemu oświaty 1 wychowania oraz 
przygotowania do XXXIV Krajowego Zjazdu 
ZNP. /

W spotkaniu uczestniczył wiceprezes ZG 
ZŃP dr Jan Zaciura 1 członek ZG ZNP 
Zdżlsjaw Pasymowskl.

NOWY SEZON W KULTURZE

0 WSZYSTKIM 
Z WSZYSTKIMI

Pośród zmian w naszym życiu społecz­
nym, jakie obserwujemy ostatnio, a 
zwłaszcza po decyzji zwolnienia wszystkich 
wzięźniów politycznych, szczególnie wy­
raźnie zaczynają się rysować zmiany w 
kulturze. A więc w sferze, która poniosła 
wyjątkowe straty i przeżywała niezwykle 
trudne momenty. Bojkoty, konflikty, po­
działy środowisk twórczych, których istot­
ną cechą było przenoszenie ocen politycz­
nych na sferę artystyczną. Obustronne 
próby przemilczania nieraz bardzo wybit­
nych dzieł...

Wszystko to rzutowało w poważnym 
stopniu na stan i kondycję naszej kultury. 
Kultury, która jest przecież sposobem, a 
zarazem treścią życia narodu, określa war­
tości motywujące wszelkie nasze poczyna­
nia. Kultury, która odgrywa decydującą 

.rolę w kształtowaniu osobowości, czego nie 
. musimy przypominać naszym Czytelni­
kom.

Tym bardziej więc cieszy nas, pedago­
gów, pamiętających, że bez harmonijnego 
rozwoju kultury, bez głębokiego kontaktu 
z różnorodnymi dziedzinami sztuki, nie 
może być mowy o wychowaniu pełnego 
człowieka, iż w sferze tej wyraźnie drgnę­
ło. Zę zaczynają stopniowo — choć po obu 
stropach pozostały jeszcze różnego typu 

: urazy i podejrzenia — odchodzić w prze­
szłość różnorodne podziały i coraz częściej 
mówi się o tworzeniu klimatu sprzyjają-

OPINIE __________ ____

POD PRĄD
Z trudem, ale skutecznie odrabiamy 

straty-spowodowane awanturniczą działal­
nością byłego związku „Solidarność”.

Dzięki . zlikwidowaniu skostniałych 
struktur hamujących- rozwój gospodarki, 
wprowadzeniu do praktyki zasad reformy, 
zatwierdzeniu przez Sejm ustaw regulują­
cych prawidłowe działania wielu instytucji 
państwowych, powołaniu organów prze­
ciwdziałających łamaniu praworządności i 
strzegących praw obywatelskich wynika­
jących z. konsultacji, stworzeniu wielu 
platform wymiany poglądów z szerokim' 
rzeszami bezpartyjnych — żyje nam się 
spokojnie i bezpiecznie. Ponadto zapowiedź 
powołania społecznych rzeczników praw

100-LECIE PANI JADWIGI!
24 lipca to dzień wspaniałego jubileuszu 

naszej koleżanki — stulecie pracowitego 
życia w służbie społeczeństwa wojewódz­
twa bialskopodlaskiego, Jubilatka — 
JADWIGA KRZOWSKA — przepracowała 
w szkole nr 3 trzydzieści lat. Pozostałe 
dwadzieścia w innych szkołach naszego 
województwa. Pracę nauczycielską rozpo­
częła w Porosiukach w 1918 roku. Brała 
udział w strajku szkolnym w 1905 roku.

Jako polonistka uczyła pięknej, popraw­
nej mowy polskiej. Poza szkołą prowadziła 
organizacje szkolne i pracowała społecznie 
w środowisku, propagowała kulturę ludo­
wą poprzez zespoły ludowe i kursy dla 
młodzieży.

GOŚCE
„GŁOSU”
We wrześniu gościliśmy dziennikarzy z 

zaprzyjaźnionych z nami pism nauczyciel­
skich. -r tygodnika „Uczitelske Dęło” z 
Bułgarii i dziennika „Uczitielskąja Gazie- 
ta” z ZSRR.

Sawczo Jordanów Dimitrow — kierow­
nik działu kultury bułgarskiego tygodnika 
odwiedził Młodzieżowy Dom Kultury w 
Warszawie przy ul. Świerczewskiego —- 
słynny z świetnie prowadzonej pracowni 
plastycznej. W Bydgoszczy, w Technikum 
Elektronicznym, które od lat współpracuje 
z bułgarskimi szkołami, rozmawiał z mło­
dzieżą i nauczycielami. Sawczo Jordanów, 
jako krytyk literacki, szczególnie intereso- 

cego swobodzie twórczej oraz poszanowa­
niu każdego wybitnego dzieła. Że tak moc­
no się akcentuje, iż kultura socjalistyczna 
musi być śmiała, poszukująca, otwarta na 
absolutnie wszystkie sprawy i wartości 
ogólnoludzkie.

Ze szczególną uwagą śledziliśmy oczy­
wiście wypowiedzi nowego ministra kul­
tury i sztuki, znanego dobrze z licznych 
publikacji i niezrównanych audycji popu­
laryzatorskich w telewizji, profesora Alek­
sandra Krawczuka, który w swych pier­
wszych wystąpieniach podkreślał:

„Uważam, że rozwój i upowszechnianie 
kultury, czyli krótko mówiąc, zaintereso­
wanie zjawiskami kultury, wiąże się dziś 
wręcz organicznie ze zmianą klimatu — 
w sensie wprowadzenia większej otwarto­
ści, mówienia o wszystkim z wszystkimi...”. 
..Łagodzić spory, rozmawiać z każdym, szu­
kać dróg autentycznego porozumienia i po­
szanowania poglądów wszystkich” — oto, 
jak pojmuje swoje zadania nowy szef re­
sortu, z którym oświatę łączy przecież naj­
więcej.

Dużą dozą nadziei napawają zwłaszcza 
te słowa ministra: „Wywodzę się ze świata 
antycznego, świata wielu bogów, z których 
każdy miał swoje i wady, i zalety, świata, 
w którym dobro przemieszane jest ze złem. 
Mam więc naturalną skłonność do uzna­
wania różnych postaw i niedzielenia świa­
ta dychotomicznie: po jednej stronie — 

obywatelskich, reformy systemu wyborcze­
go, formowania Rady Konsultacyjnej przy 
Radzie Państwa świadczy o dalszych kro­
kach zmierzających ku pogłębianiu poro­
zumienia narodowego, niwelowaniu napięć 
społecznych.

Dzięki tym wszystkim wprowadzonym i 
wciąż jeszcze wprowadzanym reformom, 
osiągnęliśmy niemało. Wprawdzie trzeba 
nam jeszcze wciąż doganiać wyniki końca 
lat siedemdziesiątych, ale zdołaliśmy na 
wielu odcinkach wyjść na prostą. Marsz 
na tej prostej drodze zależy teraz od nas 
samych, naszej wspólnej, mądrze zorgani­
zowanej pracy i naszej jedności w kwe­
stiach zasadniczych.

Spokój w kraju, stabilizacja na wielu od­
cinkach pozwoliły na zrobienie kolejnego 
kroku wiodącego ku normalizacji i spo­
łecznemu porozumieniu: uwolnieni zostali 
więźniowie niekryminalni — w tym ci, 
którzy stojąc na czele byłej „Solidarności”, 
wykorzystywali ten ruch zawodowy do 
walki z socjalizmem.

Dziś są na wolności. I próbują zacząć 
wszystko od początku. Marzy im się 
wskrzeszenie ruchu, który właśnie dzięki

W latach okupacji współdziałała z par­
tyzantami. W jej mieszkaniu znajdowała 
się skrzynka kontaktowa. Kilkakrotnie by­
ła poszukiwana przez gestapo, ale szczę­
śliwie uniknęła aresztowania. Obecnie za­
cna Jubilatka zbiera hołdy od władz po­
litycznych, administracyjnych, oświato­
wych naszego Związku i młodzieży szkół 
bialskich.

Do wielu odznaczeń, które otrzymała za 
rzetelną pracę zawodową, związkową i 
społeczną — w dniu jubileuszu dołączono 
Odznakę „Za zasługi dla województwa 
bialskopodlaskiego”.

HELENA MARKOWSKA
Zarząd Okręgu

Biała Podlaska

wat się sprawami polskiej literatury. Roz­
mawiał na ten temat z nauczycielami jęz. 
polskiego i pisarzami.

Naszego radzieckiego kolegę — Arkadija 
Kazimirowa interesowały szczególnie moż­
liwości zaspokajania technicznych zainte­
resowań młodzieży oraz działalność Naro­
dowego Czynu Pomocy Szkole. Był m. in. 
gościem MOiW, gdzie poinformowano go 
o kierunkach i rozwoju nauczania poli­
technicznego oraz programie mikrokom- 
puteryzacji szkół. W Krakowie odwiedził 
1,0, zapoznał się z praktycznym wykorzy­
staniem mikrokomputerów w nauczaniu 
oraz działalnością technicznych kółek za­
interesowań w krakowskim Pałacu Mło­
dzieży. Natomiast w Warszawie spotkał się 
z działaczami Stowarzyszenia Komputero­
wego — Abakus, które prowadzi popula­
ryzację informatyki dla dzieci i młodzieży. 
Kolega Kazimirow zapoznał się także z 
działalnością krakowskiego Komitetu 
NCPS oraz pracy jednego z komitetów 
wiejskich.

W Warszawie został przyjęty przez sek­
retarza KK NCPS — Janusza Syrokom- 
skiego.

tylko dobro, po drugiej — wyłącznie “zło . 
I tak samo, jak wszyscy . ludzie . antyku- 
nie potrafię zrozumieć —. co uczciwie przy- j 
znaję — jakiegokolwiek fanatyzmu i.ludzi ; 
mówiących: ja i tylko ja mam rację”.-

Nie bez znaczenia iest i to, że profesor 
Aleksander Krawczuk rozpoczął pełnienie 
swej nowej funkcji od publicznego zwró­
cenia uwagi na łacińskie znaczenie wyra­
zu: minister. Minister to po prostu sługa, 
ktoś kto służy. Minister resortu, którym 
będę kierować, to sługa potrzeb kultury... 
— oto, co szczególnie ,;Zaakcęnto,waL w! - 
swym pierwszym • wywiadzie', prasiówiyrh.^ 1

I jeszcze na jedną choć z . zupfełttidj'- 
innych względów — odpowiedź profesorzy 
Krawczuka chciałabym zwrócić uwagę:'''' 
Otóż zapytany przez dziennikarza, czy jako 
historyk i miłośnik ant,yku ładzie dążyć, 
do wprowadzenia w szkolę, .obęwiązkwfej^;; 
nauki łaciny i greki, odparł fi^ie. Ale 
zdecydowanie przeciwny udajyąniujGrćkąiy 
wobec potrzeb polskiej, kultury’.’':.'/: -

Właśnie poczucie humoru nowego mini- 
stra, dystans, do swojej-osoby- orąz Tunky . 
cji sprawowanej w rządzie. a w:ęc/cechu j 
niezwykle rzadko spotykane wśród 
.stawi cięli władz, teżJchyba wróżą 
go rzej j rp zppc zę tern u właśnie w.kulturze 
nowemu sezonowi

I być może, zdanie wyrażone przez, mi- : 
nistra Krawczuka na ogólftopólskim 
otrwarciu kolejnego roku działalności kul- 
turalnej i sezonu artystycznego 1986—1987, 
które odbyło się ostatniego września w r*o-.  ' 
botniczej Łodzi, że tegoroczna inauguracja, 
to zarazem początek nowego rożdziału w , 
powojennych dziejach naszej kultury,1 hj« , 
było zbytnio przesadzone. ’ ■

Ale o tym przekonamy się dopiero po 
pewnym czasie. Nie możemy jednak już ;_ 
dziś nie zauważyć, że wiele różnorakich. 
symptomów, nade wszystko, wyraźnie za- 
nikąjce podziały w środowiskach, twór- . 
czyęh, które jeszcze tak niedawno działały 
paraliżująco na rozwój wielu dziedzin , 
sztuki — zdają się jednak wskazywać, ,że- , 
tym razem nie przeżyjemy kolejnego roz­
czarowania i zawodu. ,

HENRYKA WITALEWSKA

nim musiał zostać rozwiązany. Teraz liczą 
na niepamięć o tym, co uczynili, zapra­
szają naiwnych do przerabiania tamtej 
gorzkiej lekcji od początku.

W czasie konferencji wojewódzkiej 
PZPR w Zielonej Górze — którą odbyła 
się 16 września — I sekretarz Komitetu 
Centralnego partii, tow. Wojciech Jaruzel­
ski, powiedział wyraźnie: „Kto zamierzał- - 
by nadużywać wielkodusznego aktu amne­
stii, klecić jakieś awanturnicze antypań- 
stowe grupy, podjąć koleiną rundę anar- 
chizowania kraju — musi wiedzieć i być 
przygotowany na to, że prawo nie jest roz­
ciągliwe jak guma” . ’■ i

Nie chcemy sytuacji sprzed 1980 roku, 
nie chcemy tęż sytuacji, jaka zapanowała ' 
po tym okresie. Żyjemy dziś w innych cza--- 
sach, w odmiennej sytuacji; Nie wierzymy 
i nie uwierzymy tym, którzy ponownie 
pragną nam wmówić, że ich nadrzędnym 
i jedynym celem jest budowanie w Polsce 
drugiej Japonii.

Jesteśmy Polakami i nasze problem*  bę­
dziemy rozwiązywać po polsku, bo chcemy 
być Polską.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

■ ■. • A ty

DROGI 
CZYTELNIKU!
Planując wydatki na 
październik nie zapomnij 
o ZAPRENUMEROWANIU 
„GIOSU” 
(możesz także założyć 
teczkę w kiosku!) 
Przypominamy, że termin 
upływa 10 listopada. 
Zbliża się XXXIV Zjazd 
Delegatów ZNP. 
Tylko u nas przeczytasz 
wszystko o zjeździe 
(relacje z sali obrad 
i kuluarów).



PREZENTACJE (3)

UCZEŃ 
NASZ 
PARTNER
*.Llęeum Ogólnokształcące nr LX w War- 

W.awie jest szkołą eksperymentalną Insty­
tutu Badań Pedagogicznych. Prowadzi pra- 
ce nad wypróbowaniem treści nauczania, 
zatwierdzonych przez Ministerstwo Oświa­
ty i Wychowania i obowiązujących we 
Wszystkich liceach ogólnokształcących o 
podstawowym profilu kształcenia.

’ Realizujemy, /..wyprzedzeniem czterolet­
ni ni. program psychologiczno-pedagogiczny 
ar Z • trzyletnim — program informatyki z 
praktyczną .obsługą komputerów. W pier­
wszych dwóch latach wprowadzaliśmy in­
formatykę na; zajęcia pozalekcyjne i w 
ostatnim roku, po skompletowaniu kom­
puterów — na zajęcia lekcyjne. Obecnie 
śźkóla nasza poszczycić się może opraco- 
wąńidrn kilku programów dydaktycznych, 
publikowanych w „Bajtku” i w innych 
czasopismach specjalistycznych.

Prowadzimy1 ponadto zintegrowane nau­
czanie takich przedmiotów jak: fizyka z 
techniką, literatura języka polskiego z 
wiedzą o sztuce, muzyce i architekturze 
danej epoki. Nauczanie zintegrowane oka­
zało się niezwykle kształcące, pogłębiające 
zainteresowania uczniów. Pozwoliło też na 
rozwiązanie trudnego problemu, jakim jest 
brak nauczycieli specjalistów, szczególnie 
z takich przedmiotów jak: muzyka, pla­
styka, technika, filozofia itp.

Realizowane są również zajęcia fakul­
tatywne. obowiązujące w podstawowym 
profilu kszłałcenia w wymiarze 4 godzin 
tygodniowo — w klasie^cziwartej liceum. 
Szkoła nasza wprowadziła dodatkowe czte- 
ty. godziny ząięć fakultatywnych w klasie 
trzeciej, aby lepiej prżygbłować uczniów 
do dalszej nauki i -przyszłej pracy zawo- 
dowej. Ponadto Zaprojektowaliśmy połścźe- 
nie w,rboru fakultetu w klasie trzeciej z 
podjęciem praktyk uczniowskich. I tak np.: 
kandydaci ną fnedycynę odbywać będą 
praktyki w służbie zdrowia, na politech­
nikę —* w technicznych zakładach pracy, 
na studia 'przyrodnicze — w placówkach 
rolnych, na studia ekonomiczne — w ad- 
rpinistracji. na. studia hu pianistyczne' w 
placówkach kulturalnych, oświatowych, o- 
piekuńćzych itp.
‘ Zgodnie z wymogamj optymalnego roz­
woju osobowości uczniów 'ujmujemy pro­

ces kształcenia nie tylko jako proces in­
telektualny, ale równocześnie angażujący 
emocje i formujący postawy, inspirujący 
wyobraźnię, aktywizujący działania. Proces 
dydaktyczny szkoły zawiera dwie podsta­
wowe zasady dydaktyczne: indywidualiza­
cji kształcenia i aktywizacji uczniów. Re­
alizacja tych zasad przejawia się między 
innymi w następujących działaniach:

G stosujemy takie metody nauczania 
jak: wykład problemowy, nauczanie pro- 
blemowo-grupowe. dyskusja, samodzielne 
rozwiązywanie problemów z wykorzysta­
niem materiałów źródłowych, lekcje z wy­
korzystaniem recytacji, dramatyzacji mu­
zyki, plastyki, filmu, teatru, lekcje labo- 
ratoryjno-eksperymęntalne, lekcje ćwicze­
niowe, powtórzeniowe, seminaryjne;

® prowadzimy nauczanie zróżnicowane 
na lekcjach wielu przedmiotów. Różnicu­
jemy też prace domowe uczniów;

© włączamy uczniów w proces kształ­
cenia przez powierzanie im funkcji asy­
stenckich, kierowanie pracą grupową, pro­
wadzenie fragmentów a nawet całych lek­
cji, sprawowanie opieki nad kolegą ma­
jącym okresowe trudności w opanowaniu 
przedmiotu itp.;

@ rozluźniliśmy system klasowo-lekcyj­
ny: uczniowie mający wybitne osiągnięcia 
w opanowaniu określonej dziedziny wie­
dzy realizują indywidualne programy 
kszLałcenia;

© wydłużyliśmy godzinę lekcyjną z 45 
do 60 minut;

© zwiększyliśmy skalę ocen szkolnych z 
4 do 6. Wybitne osiągnięcia ucznia w opa­
nowaniu wiedzy r umiejętności nagradza­
my oceną celującą. Ocenę dostateczną po­
większyliśmy o jeszcze jedną ocenę pozy­
tywną nazwaną oceną mierną. Tę ostatnią 
wymusza od lat praktyka szkolna poprzez 
stawianie „4~” i „—” przy ocenie dosta­
tecznej ;

© wprowadziliśmy potrójną ocenę ze 
sprawowania oceniając: stosunek ucznia 
do obowiązków szkolnych, kulturę osobi­
sta. aktywność społeczną;

® zwiększyliśmy częstotliwość ocenia­
nia przez wprowadzenie czterookresowej 
klasyfikacji w ciągu roku szkolnego. W ten 

sposób osiągnęliśmy większą systematycz­
ność w pracy uczniów oraz stworzyliśmy 
szanse poprawy ocen negatywnych;

® wprowadziliśmy oceny opisowe, w 
formie charakterystyk uczniowskich, które 
w sposób pogłębiony uwidaczniają osiąg­
nięcia i niepowodzenia uczniów oraz wska­
zują kierunki działań w celu uzupełnienia 
braków.

Zdając sobie sprawę z faktu, że szkoła 
nie jest w stanie własnymi silami wycho­
wywać, na miarę potrzeb zacieśniliśmy 
współpracę szkoły ze środowiskiem lokal­
nym.

Osiągamy to, po pierwsze — przez włą­
czanie rodziców do działalności dydaktycz­
no-wychowawczej, doradczej i organiza- 
cyjno-gospodarczej szkoły. W każdej klasie 
zespoły rodziców wzbogacają proces dy­
daktyczno-wychowawczy przez swój udział 
w pracach kół zainteresowań, a także w 
niektórych specjalistycznych lekcjach, gro­
madzeniu literatury i pomocy naukowych, 
wspieraniu pracy stołówki szkolnej i skle­
piku, naprawę (wspólnie z uczniami i na­
uczycielami) sprzętu szkolnego i pomocy 
dydaktycznych. Rodzice są też współorga­
nizatorami wielu imprez artystyczno-re- 
kreacyjnych. turystyczno-wypoczynko­
wych i innych.

Po drugie — udało się powiększyć teren 
zajęć dydaktycznych o laboratoria zakła­
dów pracy, instytucji społecznych i kul­
turalnych. W wolne od nauki soboty 
uczniowie kół: fizycznego, chemicznego, 
informatycznego i biologicznego odbywają 
zajęcia w laboratoriach instytutów badaw­
czych, dzięki czemu mają możność wyko­
nywania ćwiczeń i eksperymentów, któ­
rych szkoła — ze względu na skromne wy­
posażenie w sprzęt i pomoce naukowe — 
nie może im zapewnić.

Po trzecie — nawiązaliśmy stałą współ­
pracę z innymi szkołami eksperymental­
nymi w celu wzajemnej pomocy, wymiany 
doświadczeń i stymulacji do poszukiwań 
twórczych. Współpracujemy z kilkoma 
szkołami eksperymentalnymi w kraju, 
m.in. z BO im. Polonii Belgijskiej we 
Wrocławiu, z Liceum im. M. Kopernika w 
Mielcu, z LO im. Wł. Broniewskiego w Bo­
lesławcu a także z Liceum im. Wł. H. Her-

Wojciech Jóźwiak — nauczyciel fizyki w LX 
LO w Warszawie na zajęciach z klasą IV.

Fot. Marek Suchecki

tza z Berlina i G. Thieca z Kieinmachnow 
W N RD.

W naszym liceum jest 16 oddziałów, po 
cztery w każdym przedziale, wiekowym, 
grupujących od 26 do 32 uczniów w klasie. 
Udało nam się stworzyć zespoły klasowe 
z wyrównaną liczbą dziewcząt i chłopców. 
Obowiązki wychowawcy w klasach pełni 
po dwóch nauczycieli: mężczyzna i kobieta. 
Ciągi klasowe umieszczone są na oddziel­
nych piętrach szkoły, przy czym klasy, w 
których odbywają się wszystkie lekcje z 
wyjątkiem ćwiczeń laboratoryjnych i wy­
chowania fizycznego, mają stale salt.

Jednym z głównych zadań wychowaw­
czych szkoły jest wychowywanie przez 
pracę. Organizatorem prac uczniowskich 
jest samorząd szkolny, działający w czte­
rech sekcjach; samorząd, obok nauczy­
cieli, jest współtwórcą regulaminu szko­
ły, opracowanego na podstawie dokumen­
tu Ministerstwa Oświaty i Wychowania 
pt.: „Główne kierunki i zadania w pracy 
wychowawczej szkół”. Przedstawiciele sa­
morządu uczestniczą w posiedzeniach ra­
dy pedagogicznej.

W pracy dydaktyczno-wychowawczej 
dominuje praca grupowa uczniów, bowiem 
przekonani jesteśmy, że współdziałanie w 
małych, kilkuosobowych grupach, wyzwa­
la inicjatywę i zaangażowanie, wciąga w 
nurt koleżeńskiej współpracy, wytwarza 
trwałe i bliskie więzi emocjonalne.

Głównymi organizatorami działalności 
spoleczno-opiekiińczej w szkole jest Kolo 
Psychologów. Dzięki jego inicjatywie 
uczniowie wspierają dzieci niewidome w 
Laskach, otaczają opieką ludzi podeszłego 
wieku mieszkających w najbliższym oto­
czeniu szkoły. Uczniowie zgrupowani w 
Szkolnym Kręgu Instruktorskim prowadzą 
zastępy i drużyny w szkołach podstawo­
wych. Bogatym dorobkiem szczycą się 
szkolne zespoły artystyczne.

Przedmiotem szczególnej troski dyrekcji 
szkoły, jak i komitetu rodzicielskiego, jest 
dbałość o zdrowie młodzieży. Dobrze zor­
ganizowane dożywianie, zwiększona w sto­
sunku do obowiązujących liczba godzin 
wychowania fizycznego, organizowana 
„Szkoła Zimowa”, na której wszyscy 
uczniowie uprawiają sporty zimowe, wiele 
sobotnio-niedzielnych rajdów i wycieczek 
— oto niektóre przedsięwzięcia wspiera­
jące to ważne zadanie, jakim jest prawid­
łowy rozwój fizyczny i zdrowotny 
uczniów.

Duży wpływ na zdrowie, szczególnie 
zdrowie psychiczne uczniów ma życzliwa, 
przyjazna atmosfera, jaką szczyci się nasza 
szkoła, eliminującą poczucie zagrożenia i 
obawy przed dyskwalifikacją w wypadku 
niepowodzeń, zachęcająca do pełnego an­
gażowania się. wyzwalająca rozwój takich 
cech osobowości wychowanków jak: spon­
taniczność. niezależność, entuzjazm, wital- 
ność. pozytywne postawy wobec życia.

Staramy się nagradzać w szkole nie ry­
walizację, a współpracę: nie tyle sukces 
osobisty, ile podjecie zadania i jego wy­
nik; nie akceptację stanu rzeczy, a twór­
cze, konstruktywne działania. Ukazujemy 
nie tyle minusy, ile oozytywy oracy ucz­
niów, nie tylko ich braki i niedociągnię­
cia. lecz przede wszystkim możliwości i 
zdolności, mocne strony osobowości wy­
chowanków.

DANUTA NAKONECZNA 
Instytut Badań Pedagogicznych

ŚWIAT WOKÓŁ NAS

W OCZACH INNYCH
Na co dzień polityka zagraniczna nasze­

go rządu, jak sądzę, nie stanowi orzed- 
miotu szczególnego zainteresowania więk­
szości z nas. Informacje o tym, że nasz 
przedstawiciel spotkał się z jakimś zagra­
nicznym partnerem, a przedmiotem rozmo­
wy były „ptóóblemy interesujące obie stro­
ny” (jakby ktokolwiek z kimkolwiek spo­
tykał się po to, by porozmawiać o spra­
wach, które nikogo nie obchodzą) tylko 
wyjątkowo zwracają uwagę czytelnika co­
dziennej prasy. Z kolei oficjalne, rządowe 
wizyty owocują długimi przemówieniami 
i komunikatami, przez które trudno prze­
brnąć z racji zarówno objętości, jak spe­
cyficznego języka.

Jednocześnie wszyscy chyba uświadamiamy 
Sóbie, że stosunki ze światem — a więc właśnie 
polityka zagraniczna — są dla Polski niezwykle 
ważne. To one określają miejsce i rolę, jaką 
spełniamy w społeczności międzynarodowej, 
kontakty zagraniczne chronią także nasze na­
rodowe interesy, pobudzają działania wewnątrz 
ktaju w najróżniejszych dziedzinach. Tch czę- 
stbtliwośćr różnorodność, ranga i rezultaty sta­
nowią sprawdzian tego, jak ocenia nas świat; 
ostatnimi laty gruntownie sprawdziliśmy na 
Własnej skórze znaną prawdę, że ze słabym nikt 
.‘Me- nl£ liczy. by przypomnieć choćby przebieg 
kóńfsrenc.ii KBWE ‘w Madrycie.

i’ Ostatnia dekada września i początek paździer- 
Hiku rabworcrwaly taka ilością i różnorodnością 
wystąpień -naszego państwa na arenie mięrlzy- 
ńatóddweł.’ że Wasz komentator — przeczytaw- 
iży nważriie wszystkie na ten temat doniesienia 
— 'postfnnwit podzielić się swymi przemyśle­
niami. których wspólnym mianownikiem iest 
postnkiwanie ćdnowiedzi na pytanie: iak widzą 
nas inni? Subiektywne oceny własnej kondycji 
tą^wiem Wyjątkowo zawodne. Na wstępie tyl­

ko jedna uwaga, w pewnym sensie metodolo­
giczna: ci „inni” dzielą się na kraje bratnie 
nam, socjalistyczne — tu nasza pozycja zawsze 
była mocna, nawet gdy jako państwo byliśmy 
słabi — i, nazwijmy to tak, „reszta świata”. 
I od tej „reszty” zacznijmy.

Posiłkując się nie tylko chronologią, trzeba 
na pierwszym miejscu wymienić po’ską inicja­
tywę, zgłoszoną na konferencji sztokholmskiej. 
Dotyczyła ona jednego z aspektów informowa­
nia o ruchach wojsk — należał on do najbar­
dziej kontrowersyjnych — i stanowi liczący się 
wkład naszego kraju w sukces obrad togo fo­
rum. Sukces, który tak wysoko ceni nie tylko 
Europa, ale i świat. Warto uświadomić sobie 
drogę, jaką na forum państw KBWE przeszli­
śmy od czasów Madrytu.

Następny fakt, ważący na naszej pozycji w 
międzynarodowej społeczności, to debata gene­
ralna w ONZ. Do końca 41 Sesji jeszcze daleko, 
a już w pierwszych 10 dniach jej trwania szef 
polskiej dyplomacji — oprócz wystąpienia z try­
buny, przyjętego bardzo życzliwie — odbył 
spotkania z 35 ministrami, reprezentującymi 
państwa wszystkich kontynentów, ustroić w i 
poziomu zaawansowania rozwoju gosnodarczego 
— od RFN, Indii czy Francji, do Brazylii, Iz­
raela i Maroka. Zaowocują te spotkania nowymi 
kontaktami handlowymi, kulturalnymi; ważąca 
jest także opinia, wyrażona przez rozmówców 
naszego przedstawiciela w kwestii sankcji USA 
wobec Polski < wszyscy otóż uznali je za bez­
precedensowe, wymagające natychmiastowego 
zniesienia.

Taki sumaryczny rzut oka na kontakty Polski 
z — najogólniej mówiąc — Zachodem jest po­
uczający i krzepiący zarazem. Pouczający, bo 
dowodnie wskazuje na bezsiłę i nieskuteczność 
antypolskich działań, podejmowanych od pięciu 
lat przez administrację waszyngtońską. Nasza 
prężność, dążenie do normalizacji sytuacji w 
kraju są faktem tak niewątpliwym, że świetnie 
daiącym się dostrzec zarówno z Delhi jak Pa­
ryża. Bonn czy Rabatu. Krzepiącym, to szumnie 
obwieszczany i mobilizowany międzynarodowy 
ostracyzm wobec Polski, odmawianie jej prawa 
do partnerskiego uczestnictwa w kontaktach 

międzynarodowych, był dla nas nie tylko 
krzywdzący, nie, po prostu, obraźliwy.

I wreszcie wizyta Wojciecha Jaruzelskie­
go w trzech krajach Azji — Mongolii, 
KRLD i Chinach. Jest to fakt dla Polski 
rangi zupełnie szczególnej Pierwszy raz w 
historii na taką skalę dyplomacja naszego 
kraju jako kierunek działań obrała Azję 
— kontynent zamieszkany przez ponad po­
łowę ludności świata. Stosunki z odwie­
dzanymi w tej podróży państwami utrzy­
mujemy od lat wprawdzie ale stanowiły 
one w pewnym sensie peryferie naszych 
kontaktów politycznych i gospodarczych. 
Wszystkie one budują zresztą ustrój so­
cjalistyczny. We wszystkich trwa rozpoczę­
ty stosunkowo niedawno proces przeobra­
żania struktur politycznych i gospodar­
czych w nowocześniejsze, sprawniejsze, 
bliższe obiegowemu pojęciu socjalizmu 
właśnie. Wszystkim, tak jak nam, po­
trzebny jest do zrealizowania złożonych 
planów pokój, wymiana doświadczeń i 
współpraca we wszystkich dziedzinach 
życia, by mogły te plany szybciej ! naj­
mniejszym kosztem być realizowane. Naj­
pierw jednak kilka uwag o wizycie w 
Mongolii i KRLD.

Nikt mi nie powie, że nie obserwował z 
przyjemnością na telewizyjnym ekranie nie­
zwykłej wprost serdeczności, wystawnośei i 
wprost przepychu, z jakim witano Polaków 
w Ulan Bator i Phenlanie. Czarka kumysu w 
jurcie, znak o symbolice równej naszemu prze­
łamaniu się Chlebem, roztańczony korowód 
barwnych jak rajskie ptaki dziewcząt z para­
solkami i wachlarzami na ulicach Phenianu... 
I uśmiechnięci, pozdrawiający ludzie. Można 
powiedzieć, że to wschodni ceremoniał, od ty­
siącleci obecny w kulturze tych ludów. Za­
pewne, ale nie zapominajmy, że wszelki cere­
moniał jest w gruncie rzeczy zimy i hieratycz­
ny, a obrazy, które osiadaliśmy, buchałe ty­
ciem, spontanicznością. Tego nie da sie za­
grać — to trzeba czuć! I wiadomości n kon­
sekwencji tych spotkań — nnwe, na lata. bn 
do 2000 r. — zakrojone plany wspólnych inwe­
stycji: odział w budowle przemysłu wydobyw­
czego i przetwórczego w nbu krajach, z 
uwzględnieniem potrzeb naszego rynku, koope­
racja przemysłowa, usługi w zakresie proiek- 
towania. w erę wchodzą niebagatelne snmy: 
już dziś jesteśmy dla Korei trzecim — pn Chi­
nach i Związku Radzieckim — partnerem han­
dlowym.

I wreszcie Chiny. Tu wizyta, określona 
jako robocza, taki też miała charakter. 
Spotkanie pierwsze od prawie 30 lat na. 
takim szczeblu zostało wykorzystane — z 
doniesień sądząc - do ostatniej minuty. 
Rozmowy z wszystkimi czołowymi osobi­
stościami od Deng Kiaopinga. człowieka nr 
1 Chin — do przewodniczącego ChRL. Prą­
ce grup ekspertów obejmujące współdzia­
łanie w dziedzinie kultury, techniki, nauki. 
Ustalenia dotyczące dalszego pogłębiania 
związków gospodarczych (a obroty wza­
jemne osiągną w tym roku kwotę 1.5 mld 
franków), perspektywa tworzenia miesza­
nych przedsiębiorstw i wspólnego podej­
mowania problemów badawczych. To spot­
kanie dla od kilku lat dobrze rozwijają­
cych się polsko-chińskich stosunków, sta­
nowi nowy, wielki impuls.

Kto jednak wie. czy długofalowo nie jest 
ważniejszy fakt, nawiązania powtórnie roz­
mów na najwyższym. partyjnym szczeblu. 
Wojciech Jaruzelski był w Pekinie trak­
towany jako przedstawiciel europejskich 
krajów socjalistycznych, wyrażał też po­
glądy bratnich krajów. I okazało się. że 
rozmowy ujawniły wiele płaszczyzn po­
rozumienia, dawne różnice odchodzą w 
niepamięć, ną co wskazywali gospoda­
rze. Ten asoekt wizyty, podkreśliło go po­
średnio kilkugodzinne spotkanie z Gor­
baczowem w Moskwie, dla przyszłego 
układu sił w świecie może mieć decydujące 
znaczenie, jako sygnał o wkraczaniu 
państw socjalistycznych w erę konsolida­
cji. Ze w roli siły stymulującej ten proces 
wystąpiła Polska — to powód do uzasad­
nionej dumy.

Tak więc z obrazu naszego kraju, który 
zobaczyć można zaglądając w oczy innych 
— możemy dziś być dumni. (MAK)

GtOS NAUCZYCIHSKI 3
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też dyskusję z przedstawicielami minister­
stwa NiSzW na temat nowego systemu 
płac, który powinien obowiązywać od no­
wego roku. Niestety, mimo wielu wystą­
pień i żmudnych rozmów, problemy pła­
cowe nadal nie są rozwiązywane tak, jak 
powinny być, to jest zgodnie z oczekiwa­
niami środowiska, w. oparciu o potencjał 
intelektualny przezeń reprezentowany.

BYŁY TAKŻE I CIENIE

Bezsprzecznym sukcesem KRN jest do­
prowadzenie do naprawdę dobrego ułoże­
nia współpracy z Ministerstwem Nauki i 
Szkolnictwa Wyższego. Współpraca ta co­
raz bardziej się zacieśnia. Jest to bezpo­
średni efekt wynegocjowania i podpisania 
w maju bieżącego roku porozumienia z 
ministrem. Niestety, podobnych sukcesów 
rada, jak dotąd, nie odhiosła na polu 
współdziałania z innymi nadzorującymi 
uczelnie i placówki naukowe resortami.

W minionej kadencji KRN szczególnie 
wiele uwagi poświęcała sytuacji organiza­
cji związkowych na terenie PAN oraz jed­
ności związkowej. Mimo jednakże wyka­
zania szczególnie dużej ilości dobrej woli, 
w obu sprawach nie udało się osiągnąć 
istotnych przemian — stwierdził prezes 
Stanisław Koperski. Można wręcz odnieść 
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wrażenie, iż działalność. KRN na terenie 
placówek PAN przejmowaną jest niechęt­
nie i bez zrozumienia dodał. Co praw­
da w niektórych kwestiach.'sekretarz, nau­
kowy PAN przychylił się do sugestii związ­
ku, lecz w tych najważniejszych daleko, 
niestety, do porozumienia "Nie. Ma dla 
ZNP miejsca w licznych .komisjach, na 
przykład" do Spraw -nagród cży wyjazdów 
długoterminowych; beż konsultacji ze 
związkiem rozwiązywane sa sprawy wy-

nagrodzeń pracowników akademii. Wielo­
znaczne jest także odkładanie podpisania 
porozumienia pomiędzy sekretarzem nau­
kowym a KRN, mimo iż tekst umowy o 
współdziałaniu jest już dawno uzgodnio­
ny.

I Krajowa Konferencja Nauki nałożyła 
na KRN obowiązek działania na rzecz in­
tegracji ruchu związkowego w obszarze na­
uki. Niestety, mimo podejmowanych w tym 
kierunku działań, celu nie udało się osiąg­
nąć. Co gorsza — nie odnotowano także 
liczących się efektów nawet we współ­
pracy. Nie jest winą rady, iż rezultatów 
brak, stwierdził kolega Koperski.

Nie wydaje się także, by rozwiązanie te­
go problemu posunęły naprzód najnow­
sze propozycje wypracowane przez Ze­
spół Integracji, dodał prezes Koperski. 
Sprowadzają się one do tego, by umożli­
wić wejście do KRN związkom skupionym 
w Federacji, ale z zachowaniem ich wszy­
stkich dotychczasowych przywilejów — w 
tym także osobowości prawnej. KRN nie 
mogła i nie może poprzeć wniosku, by w 
pionie nauki ZNP istniały organizacje o 
różnych prawach i obowiązkach stwierdził 
Stanisław Koperski.

NOWE ZADANIA

Wzrastające potrzeby kraju, a także wy­
magania lat przyszłych stawiają przed 

zwiążkami zawodowymi wiele nowych za­
dań. Konieczne jest wypracowywanie me­
chanizmów wyzwalających utajone moż­
liwości zaangażowania zawodowego i spo­
łecznego pracowników nauki. Te mecha­
nizmy to obiektywne zasady polityki ka­
drowej; kryteria doboru i ocen, awansu i 
nagradzania pracowników. KRN musi na 
co dzień uczestniczyć w kształtowaniu tej 
polityki — stwierdził. Stanisław Koperski. 
Niezmiernie pilną potrzebą jest koniecz­
ność zwrócenia większej niż dotąd uwagi 
na sprawy awansów młodych naukowców, 
a w tym kontekście na główne czynniki 
motywujące ich wybory dróg karie.ry i mo­
delu życia. Konieczne jest zwiększenie na­
cisku na modelowanie polityki płacowej

.....Mis

Pf zakończeniu obrad poprosiliś­
my WITA MAJEWSKIEGO o wy­
powiedź. Co w nowej kadencji bę­
dzie najważniejsze, które sprawy uz- 
naje za wyjątkowo trudne, jakie są 
marzenia prezesa?

— Pragniemy zrealizować wszystkie po­
stanowienia konferencji. Najpilniejsze są 
niewątpliwie sprawy socjalne, a wśród 
nich na czoło wysuwa się kwestia syste­
mowego uregulowania warunków płaco­
wych. Będziemy zatem walczyli o taki 
system, który zapewni płacę godziwą, 
stosowną do kwalifikacji i wkładu pra­
cy. To jest sprawa bezsprzecznie naj­
ważniejsza. Uważam, że jeśli jej nie wy­
gramy — trudno będzie nam, związkow­
com, pozyskać zaufanie środowisk aka­
demickich i naukowych.

W sprawach związkowych najważniej­
szy jest rozwój szeregów. Obecnie tylko 
20 proc, pracowników nauki należy do 
związku. To musi niepokoić. A przecież 
bez związku silnego, z autorytetem, nie 
rozwiążemy najważniejszych spraw śro­
dowiska. Jest zatem moim marzeniem 
doprowadzić do długo oczekiwanego zin­
tegrowania ruchu związkowego w ramach 
jednolitego ZNP. Jest w tej materii wie­
le niedomówień i niejasności, liczymy, 
że „Glos Nauczycielski” pomoże nam w 
ich objaśnianiu. Twierdzę, że sprawa 
jedności związków w nauce powinna byc 
równie ważna dla kolegów z oświaty. 
Bez ich pomocy tej sprawy nie rozwią­
żemy.

Bardzo trudno powiedzieć, jaka to bę­
dzie kadencja. Wygląda na to, że trudna, 
choć nieco łatwiejsza niż poprzednia. 
Łatwiejsza dlatego, że mamy już sporo 
przetartych dróg, większy aktyw i — co 
ważne — znacznie bardziej ustabilizowa­
ną sytuację w kraju i uczelniach. To 
wszystko będzie ułatwiało naszą pracę. 
Ale będzie to kadencja trudna, bowiem 
skończył się, jak sądzę, kredyt zaufania 
dotąd udzielany związkom. Dziś, po pro­
stu, musimy wykazać się efektami. 

by przybyć na pierwszy dzień obrad, zre­
zygnował z obecności na części odbywają­
cego się w tym czasie posiedzenia Sejmu.

W swym wystąpieniu minister Miśkie­
wicz podkreślił przede wszystkim coraz 
lepsze stosunki na linii KRN — minister­
stwo, a także, jak dodał, pryncypialność 
stanowiska rady łączoną ze świadomoś­
cią realnych możliwości państwa. Zasłu­
guje to na szczególne uznanie — podkre­
ślił minister. Korzystając z okazji podzię­
kował ustępującej radzie za pomoc i po­
parcie, jakiego udzielała mu ona osobiś­
cie i kierowanemu przezeń resortowi, do­
myślne doświadczenia współpracy są wiel­
ce obiecujące. Minister Benon Miśkiewicz 
zapewnił zatem delegatów, iż będzie 'zynił 
wszystko, by dobre doświadczenia współ­
pracy na szczeblu centralnym jak naj­
rychlej przeniesione zostały także na 

szczebel uczelni.
Współpraca ze związkiem zawodowym 

jest ministerstwu coraz bardziej potrzeb­
na — stwierdził — wszyscy stajemy bo­
wiem przed nowymi zadaniami, w realiza­
cji których głos związkowy liczyć się bę­
dzie szczególnie. Pogłębienia współpracy 
wymaga potrzeba intensyfikacji działań 
wychowawczych, konieczność wypracowa­
nia nowej koncepcji i systemu rekruta­
cji na studia, kształcenia nauczycieli — 
wreszcie wynegocjowania takiego systemu 
plac, które umożliwiłyby szybki powrót 
do dawnych relacji zapewniających lu­
dziom nauki płace o 1'3 wyższe niż w in­
nych dziedzinach, stwierdził minister Be­
non Miśkiewicz. W tych,, a także innvch 
trudnych kwestiach ministerstwo pragnie 
nadal korzystać z dobrodziejstw współpra­
cy ze Związkiem, podkreślił. Do takiego 
współdziałania zachęcane będą wszystkie 
podległe ministerstwu uczelnie i instytu­
cje, zapewnił na zakończenie swego wystą­
pienia minister Benon Miśkiewicz.

Powyższa deklaracja spotkała się ze zro­
zumiałym, bardzo ciepłym przyjęciem de­
legatów. Satvs akcja wywołana ową pb!et- 
nicą nie przeszkodziła w poddaniu mini- 
nisterstwa krytyce za inne nie załatwione, 
zdaniem delegatów, sprawy.

WOKÓŁ PŁAC, 
PRZEGLĄDU KADROWEGO, 

INTEGRACJI

Nie bez przyczyny tak b-zmi tytuł po­
niższej części. W takiej bowiem kp'-’'no­
śni należalobv uszeregować najcżeście od­
noszone w olenarnej dyskusji pro' my.

Mimo ostatnich regulacji płac, nada' ma­
my do czynienia z pauperyzacją pracownia 
ków nauki, akcentowano w wypowie­
dziach Podwyżki, jakie stałv si - dzia­
łem pracowników nauki, to wręcz kpina w 
żywe oczy — stwierdził kol. Jan Snbaóski. 
Nominalnie otrzymaliśmy sporo. ale real­
nie mało, atmosfera w jczemi !es' w 
związku z tym bardzo niekorzystna, a ze 
związków zawodowych wręcz się dziś kpi, 
dodał.

P -zewodniczący Sekcji Emerytów i Ren­
cistów KRN. kol. Karol Lausz zwróci 
uwagę na pogarszaj a ce się warunk*  żyofa 
tych kolegów, którzy niegdyś otrzymywali 
specjalne emerytury — nagrody premierą, 
a dziś wręcz klenia biedę Co gorsza do- 
d-d kol. Rausz, w poprzedniej kajenc.l 
KRN zdaje się nie^o zaoomniała o tei iu- 
żej, a wielce zasłużonej dla nauki i kra­
ju grupie związkowców.

i systemu wynagrodzeń w nauce. Dotych­
czasowe rozwiązania płacowe obci żonę są 
krótkowzroczną oszczędnością — podkreślił
prezes Koperski — nie sprzyjają doborowi
zdolnych, są przyczyną odpływu wykwali­
fikowanych pracowników uczelni i jedno­
stek badawczych.

KRN poświęcić musi więcej uwagi roz­
mieszczeniu kadr i to zarówno jeśli idzie
o strukturę, jak i geografię. Przyczynami 
obecnych powiększających się nierówno- 
mierności w tym względzie jest brak ma­
terialnych możliwości zatrudniania i prze­
mieszczania się pracowników, niedoskona­
łość przepisów prawnych, które nie prze­
ciwdziałają nadmiernej stabilizacji młodej 
kadry. Dla rozwoju nauki, wykorzystania
jej wyników, potrzebna jest naturalna, ale 
i wymuszona mobilność. To problemy trud­
ne z punktu widzenia jednostek, ale ko­
nieczne do podjęcia w aspekcie ogólno­
społecznym.

Wielkim zadaniem, stojącym nie tylko 
przed związkowcami, jest doprowadzenie
do usprawnienia sprzężenia nauki z prak­
tyką życia gospodarczego; Tym problemem 
KRN musi być zainteresowana szczególnie. 
Albowiem rozwiązanie obecnych kłopotów 
nie jest w zasadzie możliwe bez rozstrzyg­
nięcia ekonomicznych problemów w kra­
ju, zaakcentował prezes Koperski. Wiele
w tym kierunku już uczyniono, ale nie 
wszystkie działania dają oczekiwane efek­
ty, podkreślił.

★

W dwudniowej dyskusji plenarnej, jaka 
rozwinęła się wokół tez wystąpienia preze­
sa oraz dokumentów poddanych pod oce­
nę delegatów, wzięło udział 27 osób — 
związkowców i gości konferencji. Jej ton 
można by określić następującymi słowa­
mi: poważnie i z troską o przyszłości dzia­
łania w nowej, z różnych powodów nic 
mniej pracowitej, kadencji.

Jako pierwszy w dyskusji zabrał głos 
minister nauki i szkolnictwa wyższego 
prof. dr hab. Benon Miśkiewicz, który,

W dyskusji wokół tego tematu nie brak­
ło zatem przykładów i porównań wynagro­
dzeń profesorskich i pracowników 'cnych 
grun zawodowych, przeliczeń n<d'> dek 
pod katem inflacji Padały przykład', tak­
że wi * * * * * o * * * * * * v wecz osobisty^'' nora-ek dydak'. - -no- 
-wyehowawezycb. kiedy obiecujący ’nk- 
torant rezygnuje z pracy w uczelni bo­
wiem za otrzymane wrnasrodz.enie nie "est 
w stanie pokryć kosztów utrzymania ro­
dziny. nie mówiąc już o wynajęcbi miesz­
kania.

Płace to problem nie zachłanności 
dzi ‘nauki, ale być lub nie nauki, ą także 
całej gospodarki, podkreślano Nisk e wy­
nagrodzenia zniechęcają do oracv w 
uczelniach i instytutach, s; oowodsm po­
rzucania pracy naukowej. Grozi zo 'uką 
kad-own - bvć może i bliskim iiwiądem 
niektórych dyscyplin.

Pla^e to ponadto sprawdzian także moż­
liwości naszego związku, zauważano. Je­
śli nie będziemy, jako związek, w stanie 
rozwiązać podstawowych, a narasta.ią- 
cvch problemów pracowników, nie ty'ko 
stracimy autorytet, ale i narażamy s''e na 
grożącą i nam lukę pokoleniową Kt~ z 
młodych zechce wstąpić do związku któ­
ry nie potraf’ załatwić na jważnieiszej 
sprawy, płac? Domagano się zatem od no­
wej KRN nie tvle ..wpływania” na poziom 
wynagrodzeń, ale wrocz walki o nowy go­
dziwy system plac. Ten watek bodai naj­
silniej uwidocznił się w całej dyskusji ple­
narnej

W jego cieniu pozostał problem przeglą­
du kadrowego i tzw. sprawa ądionkrów. 
Wywołały je doniero bardzie! en“-c! -ne 
wystąpienia, w tym szc,zeeólni“ 'zol Wandy 
Łukaszewicz. Zwróciła ona uwagę na 
udział związkowców w komisjach oc“n'a- 
niających. a w tym kontekście na kon ecz-
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UCHWAŁA
II KRAJOWEJ KONFERENCJI NAUKI ZNP

a. K9llfcrencia Nauki ZNP pozytywnie ocenia działalność Krajowej Rady 
i rancj„21 . stycznia 1981 r. na I Krajowej Konferencji Nauki i zobowiązuje 

° । Obraną Krajową Radę Nauki ZNP do kontynuowania działalności związkowej 
w szKołacn wyższych, placówkach Polskiej Akademii Nauk, w jednostkach badawczo- 

oz woj owy c h i innych instytucjach naukowych, zgodnie z założeniami ideowymi i za­
sadami statutowymi Związku Nauczycielstwa Polskiego.

:*  K1.aJOwa Konferencja Nauki przyjmuje program działania na lata 1986—1989 i zobo­
wiązuje KRN i zakładowe organizacje związkowe do jego pełnej realizacji.

... ^a<lowa Konferencja Nauki przyjmuje, propozycje zmian w statucie Związku Nau­
czycielstwa Polskiego dotyczące pionu nauki ZNP w wersji ustalonej na posiedzeniu 
Pre«vdium Krajowej Rady Nauki ZNP dnia 23 września 198G r. oraz propozycje zgło- 

"• o"r^nym dokumencie przez zespół statutowy konferencji i zobowiązuje dele­
gatów pionu nauki na XXXIV Zjazd ZNP do usilnych starań o przyjęcie tych propo­
zycji do statutu ZNP. “ ‘

4. Krajowa Konferencja Nauki opowiada się za jednością ruchu związkowego i zobo­
wiązuje Krajową Radę Nauki do współdziałania ze wszystkimi związkami w środowis­
kach naukowych w interesach nauki, oświaty i kultury polskiej.

h KoJJf^rrncja zobowiązuje Krajową Radę Nauki do uczestnictwa w pracach legisla­
cyjnych i podjęcia koniecznych inicjatyw mających na celu rozwój nauki, kształcenia 
kądr oraz upowszechniania wiedzy i kultury w interesie społeczeństwa socjalistycznego.

fi. Konferencja szczególnie zobowiązuje Krajową Radę Nauki i wszystkie organizacje w 
szkołach wyższych, a także w innych środowiskach naukowych, do działań na rzecz 
rozwoju i modernizacji kształcenia i doskonalenia nauczycieli na poziomie wyższym dla 
caJego systemu edukacji narodowej.

• . Konferencja zobowiązuje Krajową Radę Nauki i wszystkie organizacje związkowe 
do - konsekwentnej działalności na rzecz rozwoju kadry naukowej, sprawiedliwych ocen 
i zasłużonych awansów w uczelniach wyższych i w innych instytucjach naukowych, 
szczególnie w związku z aktualnymi przeglądami kadrowymi.

«. Konferencja zobowiązuje Krajową Radę Nauki i organizacje związkowe do wzmo­
żenia działań w zakresie regulacji spraw płacowych w szkołach wyższych, PAN i in­
nych instytucjach naukowych w celu przezwyciężenia pauperyzacji pracowników’ nauki 
i zapewnienia podstaw’ do ustalenia właściwej rangi i pozycji materialnej wszystkich 
pracowników instytucji naukowych.

9. Konferencja zobowiązuje Krajową Radę Nauki do ciągłej troski o bezpieczeństwo 
1 higienę pracy, racjonalną organizację pracy, zdrowie i kulturę fizyczną, wypoczynek 
1 wczasy.

10. Konferencja opowiada się za rozwijaniem wielostronnej działalności związkowej 
zarówno w kraju, jak i za granicą, odpowiadającej zainteresowaniom i potrzebom za­
równo aktywu związkowego, jak i tym, których należy pozyskać dla ZNP i działal­
ności związkowej.
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ZNP. kol. Jana Zaciury. Podejmując dy­
skusję z niektórymi wątkami występują­
cymi w dyskusji wręcz rozprawił się z te­
zą o tym, jakoby ZNP musiał poszukiwać 
dróg integracji. Drogę taką nasz Związek 
już wypracował, stwierdził Jan Zaciura. 
Stanowi ją autonomiczny, całkowicie sa­
modzielny w sprawach nauki i szkolnic­
twa wyższego, pion KRN ZNP. Przypo­
minając okoliczności powstania rady, pod­
jął dyskusję z opiniami działaczy Fede­
racji. sugerującymi „ubezwłasnowolnienie” 
KRN przez ZNP. Miniona kadencja rady 
dowiodła, stwierdził, że posiada ona rze­
czywistą osobowość prawną, pełną i cał­
kowitą samorządność w rozwiązywaniu 
problemów środowiska. Jednolity ZNP 
był i jest za integracją, ale wszystkie jej 
podmioty muszą mieć jednakowe prawa 
i obowiązki — podkreślił Jan Zaciura.

Z niemałym zainteresowaniem oczekiwa­
no na wystąpienie kierownika Wydziału 
Nauki i Oświaty i Postępu Technicznego 
KC PZPR, prof. dr. hab. Bogusława Kędzi, 
słusznie licząc, iż ustosunkuje się on do 
niektórych problemów zarysowanych pod­
czas dwudniowych obrad. Z tym większą 
satysfakcją przyjęto te części wystąpienia, 
w których prof. Kędzia podzielił wątpliwo­
ści i obawy wyrażane przez delegatów.

Niezbywalnym przywilejem związku za­
wodowego jest obrona interesów pracow­
niczych — stwierdził — jednakże, gdy

Większość z nas traktowana jest jak nau­
czyciele niewykwalifikowani — i to po­
mimo długoletniej pracy ze studentami. 
Jest w tym coś nienormalnego, a zarazem 
wręcz śmiesznego — zauważył prof. Kę­
dzia.

Konieczne staje się także wprowadze­
nie zmian w systemie kreowania kadr na­
ukowych. Obecny nie tylko nie gwaran­
tuje szybkiego rozwoju naukowego, ale 
także nie sprzyja wiązaniu indywidua]-, 
nych interesów naukowca z potrzebami 
gospodarki. Czy rzeczywiście habilitacje są, 
niezbędne, czy do 50 roku życia wciąż mu- 
simy ubiegać się o cenzurki? Te problemy 
stają się dla wszystkich coraz bardziej wi­
doczne — podkreślił prof. Kędzia.

★

Pierwszy dzień obrad II Krajowej Kon­
ferencji Nauki o mało co nie przeciągnął 
się do dnia następnego. Zgodnie z progra­
mem odbyć się miały bowiem wybory pre­
zesa KRN. jej członków, a także nowej 
komisji rewizyjnej. Komisja wyborcza kon­
ferencji na stanowisko prezesa zgłosiła 
kandydaturę kolegi Stanisława Koperskie­
go, delegaci zaś kolegę Wita Majewskie­
go. W pierwszym glosowaniu obaj uzyskali 
identyczną liczbę głosów. W związku z tym 
padły propozycje zmiany w trybie wybo­
ru prezesa. Ponieważ kłóciło się to z w-.-ze-

ność zachowania daleko idącej ostrożno­
ści. W pewnym sensie związek będzie mu­
siał uczestniczyć w procederze zwalniania 
pracowników — stwierdziła kol. Łukasze­
wicz — i to pomimo że jego głównym za­
daniem jest przecież ich obrona. Kto za­
pewni, że ci, którzy odejdą, nadal będą 
pracować w swoich dziedzinach, kto za­
gwarantuje, że na ich miejsce przyjdą lep­
si? — zapytała. Przegląd kadrowy służyć 
ma wymuszaniu przepływu kadr, jeśli jed­
nak nie istnieją obecnie możliwości zapew­
nienia adiunktom godziwych płac, miesz­
kań itp. to trudno mówić o jakiejkolwiek 
mobilności, zaakcentował Florian Nieuważ­
ny. Wszystko wskazuje na to, że przegląd 
kadrowy będzie dla ZNP stanowił bardzo 
poważny egzamin..

W licznych wystąpieniach podkreślano 
zatem konieczność zwrócenia uwagi prze­
de wszystkim na obiektywizm oceny pra­
cowników. wyrażano obawy, czy nie prze­
waży chęć mechanicznego usuwania adiun­
któw. Nietrudno było wyczuć obawy o to, 
jak sobie ZNP z tym „fantem ’ poradzi. 
Kol. Zdzisław Smietański twierdził nawet 
wręcz, iż mowę władze KRN będą musiały 
poważnie zastanowić się, czy ZNP ma być 
„obiektem pieszczenia” czy też zająć się 
zdecydowanym bronieniem ludzi, adiunk­
tów przed zwolnieniem.

W kuluarowych rozmowach nierzadko 
podkreślano ewentualne koszty przeglądu 
kadrowego. Czy stać nas na to, by zwal­
niać tych, na wykształcenie których łoży­
liśmy przecież przez kilkanaście lal? Kto 
będzie „robił” dydaktykę, wszak nie pro­
fesura. W kuluarach miałem jednak oka­
zję wysłuchać opinii krytycznych pod 
adresem profesury. Jak to się dzieje, że ci, 
którzy niegdyś byli bardzo zdolnymi i dob­
rze zapowiadającymi się doktorantami, 
przez kilkanaście następnych lat nie są w 
stanie napisać prac habilitacyjnych — za­
pytano. Wielka szkoda, że głosy te nie 
padły z trybuny.

Mniej emocji budził natomiast pro­
blem integracji związkowej. Większość dy­
skutantów, mówiąc wprost, podzieliła opi­
nię, iż w jednolitym ZNP nie powinno 
być miejsca dla organizacji o różnym sta­
tusie prawnym.

Kolega Wiesław Krencik przypomniał, że 
kwestia członkostwa nauki w ZNP wielo­
krotnie mocno odżywała i równie mocno 
była dyskutowana, za każdym jednak ra­
zem związkowcy z nauki dochodzili do 
wniosku, że powinni być razem z oświa­
tą. Taką decyzję podjęliśmy także my, 
skupieni w KRN — podkreślił. Jeśli tego 
samego nie chcą koledzy skupieni w Fede­
racji, to na czym w istocie polegać miał­
by ew. kompromis? Polemizowano zatem 
z wystąpieniem przewodniczącego Rady 
Federacji — Stanisława Mielczarskiego, 
który przedstawił delegatom punkt widze­
nia swojej organizacji na historię odra­
dzania się związków zawodowych i pow-

t. . tu,.
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stanie Federacji. Przypomniał także naj­
nowszą koncepcję integracji związków, 
opierającą się na wejściu Federacji do 
KRN, ale pod warunkiem pozostawienia 
jej związkom osobowości prawnej.

O poważne rozpatrzenie wszelkich moż­
liwości doprowadzenia do kompromisu, 
który umożliwiałby właśnie takie zintegro­
wanie ruchu, zaapelował w swym wystą­
pieniu kolega Wit Majewski, wiceprezes 
ustępującej rady, a jednocześnie członek 
wspomnianego zespołu integracji związko­
wej. Podkreślił on, że KRN nie sprosta 
wzrastającym zadaniom dopóty, dopóki 
pracownicy nie zobaczą efektów jej dzia­
łania. By jednakże te efekty mieć — trze­
ba wpierw być związkiem liczebnie sil­
nym. do tego natomiast niezbędne jest 
przełamanie bariery dezintegracji ruchu.

Przebieg dyskusji wykazał istotną i wy­
raźną ambiwalencję postaw w tym wzglę­
dzie. Przyznawano, co prawda, ' rację tej 
części wystąpienia wiceprezesa, w której 
zawarte były oceny związane z liczebno- 
cią i autorytetem związku, ale negowano 
część dotyczącą zmian .statutowych. Kole­
ga Stanisław Majchrzak przypomniał za­
tem, że historia uczy, iż by posuwać się na­
przód, pewne uprawnienia jednostek mu­
szą zostać scedowane na rzecz ogółu. In­
ni dyskutanci podkreślali, iż ew. integra­
cja musi być poprzedzona współpracą, 
jeśli jej nie ma, trudno mówić o stworze­
niu warunków do jednoczenia się ruchu.

Podsumowaniem tej części było wystą­
pienie gościa konferencji, wiceprezesa ZG 

przeważają emocje, a nie interesy ogólno­
społeczne, rzeczywiste efekty tej obrony z 
reguły są mniejsze niż oczekują związ­
kowcy. Istotą pracy powinno być zatem 
poszukiwanie rozwiązań systemowych, nie 
zaś łatanie istniejących — zauważył. Do­
tyczy to, na przykład, polityki płacowej, 
która jest tak mocno rozchwiana, iż poczy­
na grozić katastrofalnymi skutkami. Stąd 
konieczność rozwikłania dylematu, jak za­
spokajając rosnące potrzeby „równych 
żołądków”, silniej preferować pracowni­
cze walory intelektualne. Bez stymulacji 
ze strony związków — stwierdził — nie 
odejdziemy od obecnego faworyzowania 
pracy prostej. Bez tego zaś trudno będzie 
o przyspieszenie rozwoju kraju.

Prof. Bogusław Kędzia podzielił opinie 
związkowców, iż nie można liczyć na 
rozwiązanie problemów stabilizacji kadro­
wej, bez wcześniejszego rozwikłania nie- 
równomierności placowych, kłopotów mie­
szkaniowych itp. Omawiając problemy 
przeglądu kadrowego zapewnił, że nie 
chodzi w nim o masowe usuwanie adiunk­
tów. Przegląd powinien: być jednym z 
elementów systematycznego i systemowe­
go działania. Naturalnie wymagają r.oz» 
wiązania uwidaczniające się problemy lo­
sów tych, którzy uczelnię opuszczą dziś 
i w przyszłych latach. Wypadałoby zasta­
nowić się nad potrzebą określenia stano­
wisk, na których niezbędne jest -posiada­
nie stopnia doktora. Z pewnością trzeba 
powtórnie przedyskutować,, jakie wymogi 
mają być stawiane byłym pracownikom 
uczelni, którzy przechodzą do oświaty. 

śniej przyjętą procedurą, wywiązała się 
ożywiona dyskusja. Na szczęście obeszło 
się bez niepotrzebnych, a wiszących w oo- 
wietrzu utarczek słownych. W drugim gło­
sowaniu różnicą 10 głosów nowym preze­
sem KRN wybrano kolegę Wita Majew­
skiego pracownika naukowego Uniwe sy- 
tetu Warszawskiego.

W drugim dniu obrad wybrano także 
42-osobową Radę Nauki, tym samym na 
wniosek nowego prezesa powiększono ia o 
dwie osoby. Wyłoniona została również 9- 
-osobowa Komisja Rewizyjna. Delegaci wy­
brali również 3 członków przyszłegi ZG 
ZNP. Zostali nimi: Stanisław Koperski Ja­
cek Mączyński oraz Klemens Wyszkowski. 
Konferencja przyjęła także najważniejsze 
dokumenty: uchwałę końcową konferen­
cji, program działania KRN na lata 1986— 
1989, a także uchwałę w sprawie degra­
dacji środowiska. Po zakończeniu obrad 
odbyło się pierwsze posiedzenie KRN ZNP. 
W jego trakcie wyłoniono 11-osobowe Pre­
zydium Krajowej Rady Nauki i wybrano 
4 wiceprezesów rady, zostali nimi: Gab­
riel Kuc, Jacek Mączyński., Piotr Simbie- 
rowicZj Zdzisław Woroniecki.

WOJCIECH SIERAKOWSKI 
Fot. M. SUCHECKI
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ROZMAWIAMY

PODZWONNE
DLA PRZECIĘTNYCH

Kontakty z przyszłymi nau­
czycielami SN już drożne? 
9 Bez kwalifikacji w drodze 
wyjątku Q Przeciw kultowi 
przeciętności, czyli szacunek 
i preferencje dla dobrych 
Jak ograniczyć absencję? 
Likwidacja kolejki po nagro­
dy — oto przedmiot naszej 
rozmowy z MIECZYSŁAWEM 
NOWORYTĄ — kuratorem 
oświaty i wychowania w Kra­
kowie.

REDAKCJA: — Pojęcie „polityka kad­
rowa” jest bardzo rozciągliwe i wielo­
znaczne. Jak się miałem możność przeko­
nać, kryją się za nim różne treści i w ślad 
za tym podejmowane są różne działania, 
zresztą nie tylko w sferze oświaty. Od 
pewnego czasu można zaobserwować po­
stępującą stabilizację poglądów i podobno 
w Krakowie mają miejsce w tej dziedzinie 
interesujące działania. Czy mógłbym wie­
dzieć, jak rozumie to pojęcie krakowski 
kurator oświaty?

KURATOR: — Istotnie, jest ono bardzo 
rozciągliwe. Ja, wraz ze swymi współpra­
cownikami, sprowadziłem je do bardzo 
prostej formuły. Naszym zasadniczym ce­
lem w polityce kadrowej jest zapewnienie 
szkołom i placówkom oświatowo-wycho­
wawczym możliwie pełnej obsady, zarazem 
spowodowanie, by nauczyciel mógł praco­
wać i pracował skutecznie. Tak określony 
zasadniczy cel polityki kadrowej inspiro­
wał. nas do podjęcia Wielu działań, które 
by ten cel przybliżały. Powiadam — przy­
bliżały. ponieważ zdajemy sobie sprawę, że 
tak od ręki pożądanych rezultatów osiąg­
nąć się nie da. Potrzebujemy przecież co 
roku do tysiąca nauczycieli.

Ta liczba będzie się . powiększać w 
związku z odchodzeniem na emerytury po- 
wo.jenn.ych roczników. Ponadto rozszerza 
się zakres działalności oświatowej, bo 
przybywa w przedszkolach dzieci, a w 
szkołach uczniów. Gros z tego tysiąca po­
chłaniają przedszkola i ośmiolatki. Ten ak­
cent przesunie się z czasem do szkół śred­
nich, choć jednocześnie nie będą malały 
potrzeby przedszkoli, w których do 1990 
roku, zgodnie z uchwałą XXIV Plenum 
KC, chcemy skupić co najmniej 60 proc, 
maluchów.

— Wyż przesunie się do szkól średnich, 
ale podobno w Krakowie nie angażujecie 
już młodych nauczycieli do tych placó­
wek.

— Młodych owszem, ale nie bezpośred­
nio po studiach. Taka praktyka budziła 
wiele wątpliwości. Dlatego przed rokiem 
przyjęliśmy zasadę, że nauczyciele przed­
miotów ogólnokształcących będą mogli 
otrzymać etat, na przykład w liceum, do­
piero po co najmniej trzech latach wy­
różniającej się pracy w ośmiolatce.

Kontynuując główny wątek dodam, że 
po ustaleniu potrzeb podjęliśmy rozmowy 
z wszystkimi krakowskimi uczelniami, 
które kształcą potencjalnych nauczycieli. 
Pragnęliśmy przekonać ich kierownict-wa, 
by przyjmowano odpowiednią liczbę stu­
dentów na specjalności, w których będzie 
największe zapotrzebowanie. Zwłaszcza w 
WSP i Uniwersytecie Jagiellońskim spot­
kaliśmy się z życzliwością i zrozumieniem. 
Zapowiedziano uwzględnienie w planach 
naszych postulatów.

— Ale to jest, jak wskazuje praktyka, 
jedna strona zagadnienia.

— Tak. Druga jest znacznie trudniejsza. 
Można wykształcić bardzo wielu kandyda­
tów, ale nie mamy gwarancji, że absol­
wenci podejmą pracę. Dotychczasowe do­
świadczenia wskazują, że bardzo wielu 
spośród nich nie wiąże swych perspektyw 
ze szkołą. Przeciętnie tylko połowa danego 
rocznika. Pragnąc przeciwdziałać takiemu 
rozwojowi wydarzeń, zmodyfikowaliśmy 
hasze postępowanie wobec absolwentów. 
Dotychczas organizowano różnego typu 
spotkania ze studentami ostatniego roku.
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Wówczas to przedstawiciele kuratorium 
oraz inspektoratów oferowali pracę. W mi­
nionym roku szkolnym, kosztem wielkiego 
wysiłku, wyszukaliśmy tych wszystkich 
absolwentów, którzy’ mieszkają w Krako­
wie i województwie. I właśnie z tymi ludź­
mi wszystkie zainteresowane inspektoraty 
podjęły rozmowy.

Zainteresowanie było duże. Na rozmowy 
zgłosiło się do trzech czwartych zaproszo­
nych, a większość z nich złożyła deklaracje 
podjęcia pracy. Nie rezygnowano z tych, 
którzy nie przybyli. Staraliśmy się dotrzeć 
do każdego. Efekt? W ubiegłym roku 
szkolnym około 60 proc, zaproszonych pod­
jęło pracę. Jest to więc pewien postęp.

Rozważamy nowy, chyba doskonalszy 
wariant kontaktów. Studenci odbywają 
przecież praktyki. Zamierzamy więc złożyć 
uczelniom propozycje, by ci „nasi” miej­
scowi już podczas praktyki stawiali swoje 
pierwsze kroki w szkołach, gdzie po ukoń­
czeniu studiów ewentualnie podejmą pra­
cę.

Zdajemy sobie sprawę, że taka metoda 
postępowania nie rozwiąże generalnego 
problemu, ale jeśli wyzwoli istniejące re­
zerwy proste, też będzie dobrze.

— Mówimy wciąż o wyższych uczel­
niach, a przecież istnieją SN. Jakie jest 
ich miejsce?

— Być może mówienie o SN w Kra­
kowie, wielkim centrum akademickim, za­
brzmi niczym paradoks, jednak analiza po­
trzeb zmusza nas do tego. Mamy taką pla­
cówkę w Krakowie, która prowadzi nau­
czanie na trzech kierunkach: wychowanie 
przedszkolne, nauczanie początkowe i wf. 
A druga, w Myślenicach, dba o potrzeby 
południowej części &naszego regionu, gdzie, 
niedobory kadrowe są bardzo duże. Gdyby 
nie absolwenci SNnie moglibyśmy, 
ograniczać przyjęć dó pracy ludzi bez 
pedagogicznych kwalifikacji. Myślimy o 
powołaniu jeszcze jednej placówki lub 
filii w części północno-wschodniej woje­
wództwa,' gdzie potrzeby są jeszcze więk­
sze niż na południu.

—. Przypuszczam, że przypisując tak 
ważną rolę SN właśnie tu w Krako­
wie. co — jak Pan wspomniał — zakrawa 
na paradoks, liczycie na korzystne usytu­
owanie tych placówek w całym systemie 
kształcenia nauczycieli.

— Tak. Decydując się na takie posunię­
cie założyliśmy, że zostanie rozstrzygnięta 
kwestia drożności i tym samym dalszego 
kształcenia absolwentów SN w wyższych 
uczelniach. Pamiętamy przecież błędy po­
pełnione w przeszłości, kiedy to nauczyciel 
wiele lat się uczył i w praktyce rzadko 
docierał na studia. Dlatego przede wszyst­
kim z WSP, a także z Akademią Wycho­
wania Fizycznego, prowadziliśmy rozmowy 
na temat możliwości kształcenia się absol­
wentów SN w tych uczelniach, ale już w 
toku pracy. WSP podjęła sprawę już w 
roku ubiegłym, ale ma trudności z powodu 
nie dość licznej grupy specjalistów. W tej 
chwili ustalamy z uczelnią hierarchię po­
trzeb. Naszym zdaniem na kierunkach za­
ocznych należałoby zwiększać liczbę miejsc 
na trzyletnich studiach dla absolwentów 
SN, a ograniczać zaoczne studia pięciolet­
nie na wychowaniu przedszkolnym i na­
uczaniu początkowym. Działania w tym za­
kresie traktujemy jako ważny element po­
lityki kadrowej.

— Czy można już mówić o dostrzegal­
nym wpływie dotychczasowych decyzji na 
ograniczenie liczby nauczycieli bez kwa­
lifikacji?

— Ograniczamy takie decyzje do mini­
mum. W tym roku wprowadziliśmy bardzo 
ostre kryteria ze świadomością, że w części 
szkół może to spowodować luki w obsa­
dzie. Wyrażałem zgodę na zatrudnienie ta­
kich osób dopiero po 20 sierpnia. Inspek­
tor, przedstawiając wniosek, rnusiał dołą­
czyć świadectwo maturalne kandydata, aby 
można się było zorientować W jego ogól­
nym poziomie. Niezbędna była opinia ze 
szkoły średniej z podkreśleniem predyspo­
zycji absolwenta liceum do pracy w szkole. 
Te posunięcia wydatnie zahamowały ła­
twość, z jaką niektórzy przygarniali nie- 
kwalifikowanych. To przecież nie są de­
cyzje na rok. Tymczasem niektórzy odcho­
dzili w trakcie pierwszego roku szkolnego, 
inni — po roku. Często skutki ich działania 
były nie do naprawienia, zwłaszcza w kla­
sach I—III. Oto dlaczego zaostrzyliśmy 
kryteria, godząc się t konieczności na to 
zło.

— Jaka jest perspektywa osiągnięcia 
stanu, w którym takich ludzi nie będzie 
się angażować?

— Rokrocznie grupa, absolwentów SN 
powiększa nauczycielskie szeregi. Obser­
wuję wyniki rekrutacji do WSP i UJ na 
takie kierunki, jak nauczanie początkowe, 
pedagogika. Na każde miejsce przypadało 
po kilku kandydatów. To zdaje się wska­
zywać, że młodzież dostrzega w tym za­
wodzie jakąś szansę dla siebie. W ślad za 
tym odpowiednie decyzje powinny podno­
sić rangę społeczną tego zawodu, m. in. 
poprzez poprawianie warunków material­
nych życia nauczycieli.

Ku temp my także zmierzamy. Określa­
jąc wspomniane na wstępie naszej rozmo­
wy cele polityki kadrowej, mieliśmy na 
uwadze coraz lepszą pracę zespołów szkol­
nych, doskonalenie kwalifikacji pedago­
gów. rozszerzanie działań innowacyjnych. 
Będziemy współdziałać w tworzeniu atmo­
sfery, która nie będzie sprzyjać przecięt­
ności, nijakości. Aby ustalić jak jest, ja­
kimi siłami dysponujemy — przeprowa­
dzaliśmy w trakcie całego roku szkolnego 
tak zwane wizytacje kadrowe. W każdej 
szkole, w każdej placówce, dokonaliśmy 
gruntownego przeglądu sytuacji. Wiemy 
więc czym dysponujemy, jakie są kwali­
fikacje nauczycieli, jakie są ich oceny w 
świetle dokumentów, a jaki jest stan w 
rzeczywistości.

— Mogę prosić o szczegóły...
— Dokumentacja, którą dysponujemy, 

pozwala stwierdzić, że kwalifikacje kra­
kowskiej kadry prezentują się stosunkowo 
dobrze. Ponad 67 proc, zatrudnionych dys­
ponuje tytułami magistrów. Ale w poszcze­
gólnych, typach szkół i środowiskach wy­
stąpiły. Wyraźne różnice, co wskazuje, gdzie 
trzeba skoncentrować uwagę. Wiemy już 
dokładnie, kto posiada dodatkowe kwali­
fikacje, kto ukończył studia podyplomowe 
lub jakiś inny aktualizujący wiedzę kurs. 
Tu mamy duże zaległości. Wielu nauczy­
cieli — mimo upływu dziesięciu, .piętnastu; 
a nawet dwudziestu lat pracy. —.nie, po­
de jmowało. żadnych wysiłków. Teą-sondaż 
pozwolił na opracowanie programu dosko­
nalenia zawodowego.. .

W czasie wizytacji kadrowych stwierdzi­
liśmy, że mamy w szkołach bardzo wielu 
wyróżniających się nauczycieli, znakomi­
tych dydaktyków, świetnych wychowaw­
ców, zaangażowanych w różnorodną dzia­
łalność bez reszty. Z tego faktu też płyną 
wnioski: trzeba tę grupę eksponować. 
Trzeba podjąć wiele zabiegów w celu po? 
pularyzacji ich osiągnięć. Trzeba też dać 
im większą satysfakcję. Słowem — chćemy 
tworzyć sytuacje, które pokażą innym, że 
bycie dobrym po prostu się opłaca.

Jednocześnie uświadomiliśmy sobie ist­
nienie zakrojonego na szeroką skalę zja­
wiska absencji. W niektórych środowi­
skach na jednego nauczyciela przypada do 
29 opuszczonych dni w roku szkolnym.

— Jest to, jak przypuszczam, średnia, 
ale pozwala ona ocenić stan realizacji 
programu poszczególnych przedmiotów.

— Otóż to. Z tych faktów też wyciąg­
nęliśmy wnioski. Musimy się głębiej za­
interesować zdrowiem nauczycieli i znaleźć 
związki między jego stanem a absencją. 
Wiadomo, że trzeba będzie poprawić wa­
runki pracy w poszczególnych placówkach, 
dokonując zwłaszcza oceny sytuacji tam, 
gdzie absencja przekracza średnią. Podej­
rzewamy. że w niektórych przypadkach 
na niekorzystny rozwój sytuacji ma wpływ 
środowiskowa atmosfera, stosunki między 
ludźmi, stosunki między dyrektorem a per­
sonelem. Wiemy, że czasem decyduje ó tym 
np. wilgoć, niemożność ogrzania budynku 
ze względów technicznych lub z powodu 
zaniedbania,

Z analizy stanu absencji wyłoniła się 
skądinąd znana i wielce skomplikowana 
sprawa zastępstw. Ich organizacja budźi 
wiele zastrzeżeń. Często jest to tylko opie­
ka nad dziećmi, a przecież celem zasad­
niczym powinna być realizacja programu. 
Pracujemy nad rozwiązaniami wraź z kad­
rą kierowniczą, wiadomo bowiem, że W 
ogóle absencji zlikwidować się nie da. 
Trzeba natomiast ograniczać do minimum 
jej skutki.

— Nie powiedział Pan tego, ale domy­
ślam się, że wszystkie podjęte przez ku­
ratorium na szeroką skalę działania maja 
na celu wzmocnienie pozycji dyrektorów 
szkół. Chciałbym Jednak mleć pewność w 
tym względzie.

— Jesteśmy zdania, że najwięcej w 
szkole zależy od dyrektora. Dlatego nie ro- 
robimy niczego bez nich. Wszystkie nasze 
wysiłki zmierzają do podniesienia rangi 
personelu kierującego. Zarazem zabiegamy 
o wzrost odpowiedzialności. Jeśli mówimy, 
że ocena pracy nauczyciela ma być zgodna 
z rzeczywistym stanem, a wizytacja ujaw­
nia, że tak nie jest — co stwierdzaliśmy 
— to płyną stąd konkretne wnioski dla 
dyrektora. On powinien zadbać, by odsta­
jący podnieśli swe kwalifikcjie, a wyróż­
niający spotykali się z szacunkiem. Chce­
my zerwać z praktyką, by wiedza o lu­
dziach była dostępna tylko dyrektorowi. 
Wszyscy powinni wiedzieć, kto jest słaby 
a kto dobry. Nie będziemy tolerować prak­
tyki, w której nauczyciel przeciętny do- 
staje nagrodę dlatego, że już dawno jej 
nie otrzamał.

— Widzę, że wykonując tę pracę daliście 
do ręki sobie samym zespół instrumentów, 
które zapewne pozwolą kuratorium w naj­
bliższej przyszłości wszechstronnie oceniać 
kadrę kierowniczą.

— Pragniemy tak zintensyfikować pracę 
dyrektora szkoły z nauczycielami, by efek­
tywniej pracowali wszyscy a nie tylko 
pewna grupa. Te poczynania muszą pod­
legać bieżącej ocenie, aby wszyscy zdawali 
sobie sprawę z pozycji, jaką zajmują w 
zespole nauczającym czy wychowującym. 
Słowem, chodzi o taką pracę z nauczycie­
lem, która by wyzwalała określone moty­
wy, o stworzenie układu, w którym nie bę­
dzie nadzorcy i nadzorowanego, lecz pełne 
wzajemnego szacunku strony współpracu­
jące ze sobą i mające jeden cel do osiąg­
nięcia.

Wspomniał pan o instrumentach. Poczy­
niliśmy już pewne kroki. Jest to proces, 
który będzie trwał długo. Dziś wyraźnie 
mówimy, że nauczyciel wyróżniający się, 
dobrze pracujący — ma prawo do wyrazów 
uznania łącznie z nagrodami. Zmieniliśmy 
więc w ubiegłym roku regulamin nagród 
kuratora, inspektora i dyrektora szkoły. 
Wprowadziliśmy więc to, co ministerstwo 
zamierza zrobić dziś. Obok nagród z okazji 
Dnia Edukacji, nauczyciel może otrzymać 
nagrodę okazjonalną za konkretne osiąg­
nięcia. Zrywamy z funkcjonującym Od lat 
swego rodzaju planem nagród, w którym 
każdemu wyznaczono kolejkę, bo wszyst­
kim się one należą. To nie będzie zasiłek 
socjalny. Potrzebujemy trochę czasu, aby 
zobaczyć efekty.

Nauczyciel-mistrz może być w danym ro­
ku szkolnym zwolnionj’ z nadzoru i kon­
troli. Trzeba mieć zaufanie do fachowca, 
który przecież i tak jest sam na sam z 
uczniami. Przecież kontrola obejmuje mały 
wycinek jego pracy i człowiek sprytny i 
tak może przygotować przedstawienie dla 
każdego grona Wizytujących. Natomiast 
podanie do wiadomości radzie pedagogicz­
nej, że kolega X za bardzo dobre wyniki 
jest zwolniony z hospitacji — tworzy okre­
śloną atmosferę. Zyskany w ten sposób 
czas dyrektor powinien przeznaczać na 
pracę z tymi, którym jest trudno. Stwier­
dziliśmy istnienie takiej grupy niemal w 
każdej szkole. Domagamy się od dyrekto­
rów, by komunikowali pedagogom słab­
szym, nie angażującym się. jaką mają o 
nich opinię. Siad tego powinien pozosta­
wać w dokumentach osobistych. Dotych­
czas ocen negatywnych prawie w szkol­
nictwie nie było, a to przecież nie Odpo­
wiada rzeczywistemu stanowi.

Mówimy o naszej niemocy, o przepisach, 
które utrudniają formułowanie ocen nega­
tywnych, a jednocześnie nie wykorzystuje 
się istniejących możliwości. W ślad za tym 
określiliśmy nasze stanowisko w sprawie 
godzin ponadwymiarowych. Słabi nauczy­
ciele nie powinni ich dostawać.

— Jaki jest udział Związku Nauczyciel­
stwa Polskiego w kształtowaniu tak poję­
tej polityki kadrowej?

— Związek prezentuje swoje zdanie o 
wszystkich sprawach, które zdaniem ko­
legów tego wymagają. Zarząd Okręgu, za­
poznany wcześniej z naszymi zamierzenia­
mi, zaakceptował je. Słowem — cały pro­
gram jest realizowany przy aktywnym 
współudziale ZNP.

Będziemy wspólnie ze Związkiem pilo­
tować wprowadzenie w życie wspomnia­
nych zasad. Zdaję sobie sprawę., że nie 
wszyscy będą od razu postępować tak, jak 
byśmy tego oczekiwali. Potrzebny jest 
czas. Myślę, że nie zabraknie nam też cier­
pliwości i konsekwencji.

Rozmawiał: JERZY KRASNIEWSKT
Fot. Sr. Sraiczylc
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NA TRASIE WARSZAWA — TŁUSZCZ

BUDOWANIA
Kilka pierwszych stron tekstu polecam 

dyrektorom szkół, którzy nadaremnie usi­
łują ulokować w planie inwestycyjnym bu­
dowę szkoły, mimo że rzeczywistość skrze­
czy! Dzieci uczą się na dwie lub trzy zmia­
ny, w nienajlepszych warunkach.

Wagon kolejowy z aparatem rentgenow­
skim za białymi firankami, stojący spo­
kojnie na dworcu Warszawa-Wileńska, po­
winien przejść do historii oświaty gminy 
Tłuszcz jako symbol postępu budowlanego 
ną przełomie lat 1985/86. Gdyby któregoś 
dnia dyrektor Stefan Mikiciuk,. patrząc na 
niego nie doznał olśnienia — szkoła pod­
stawowa w Ółdakach prawdopodobnie 
gnieździłaby się w podworskim letnim nie­
wielkim drewniaku, który chylił się ku 
upadkowi, jako przeżytek poprzedniej epo­
ki. Dyrektor Mikiciuk objął pieczę nad tym 
..zabytkiem” w 1984 roku. Oczywiście, pro-, 
bowal zmieścić nową szkolę w planie in­
westycyjnym na rok 1935 (chociażby dla 
zasady), ale nic z tego nie wyszło. Posta­
nowił więc iść va banąue i zaczął remont 
generalny.

Między budową a remontem jest tylko 
jedna, subtelna różnica: remont musi się 
wiązać strukturalnie ze starym budynkiem, 
i z tym wiąże się właśnie także cała opty­
mistyczna afera, którą rozpętał dyrektor 
Mikiciuk. Starą szkołę trzeba było bowiem 
zburzyć, a na tym miejscu „wyremonto­
wać” dwa piętra i parter — w sumie 13 
sal. Bagatela! Można zburzyć stary budy­
nek — ale najpierw trzeba ' wyprowadzić 
z niego dzieci!

Zastanawiano się więc, co z tym fantem, 
w postaci 200 uczniów zrobić? Padła pro­
pozycja rozlokowania klas na czas remontu 
w domach prywatnych. Sprawa upadła: 
chaos i brak dużych sal mieszczących liczne 
oddziały. Poproszono o namioty-hąngary; 
odmówiono. W grę wchodziła także re­
miza strażacka, ale koszty jej adaptacji 
byłyby zbyt duże. Zrezygnowano więc z 
tego pomysłu. I wówczas dyrektor Miki­
ciuk zobaczył ten wagon na Wileńskiej. 
Niedługo po wizycie w Centralnej DOKP 
u naczelnika Jureczko, pasażerowie sta­
cji Tłuszcz mogli zobaczyć, jak kilka wa­
gonów przekładano na samochodowe przy­
czepy. Ten dziwny transport podążał w 
kićr-nku szkoły w Ółdakach.

W tym momencie dyrektor Mikiciuk 
mógł być pewien, że pomysł z remontem 
wypali i szkoła w Ółdakach stanie. Dwu­
nastego kwietnia 1985 r. dzieci rozpoczęły 
naukę w wagonach. Rodzice i mieszkańcy 
wsi ochoczo wzięli się do pracy. Z prze­
działów wymon‘owano zbędne urządzenia, 
wstawiono do nich ławki, a w oknach za­
wieszono firanki. Równolegle rozebrano 
s^arą szkółkę i już 29 marca weszli dó niej 
murarze. Dyrektor te wszystkie daty zna 
na wyrywki!

Cóż to był za temat dla prasy! „Szkoła 
na szynach” — interesowała się nią 
miejscowa prasa, Polska Kronika Filmo­
wa : jeszcze parę innych publikatorów.

Pisano m. in„ że władze gminne i oświa­
towe początkowo przyglądały się poczyna­
niom dyrektora sceptycznie a sam dyrek­
tor Mikiciuk „tryskał energią”. Ba! 
Zwłaszcza że gros robót przypadało na 
okres jego urlopu, dwa lata pod rząd. Ale 
jeżeli ktoś jest fanatykiem remontowo-bu­
dowlanym musi nie tylko wyrzec się życia 
prywatnego, ale w dodatku jeszcze parę 
razy stanąć na głowie. W każdym bądź ra­
zie dyrektor ludzi miał za sobą. Nie tylko 
dlatego, że dzieci niektórych zjnich mog­
łyby nie czuć się .świetnie zimową porą 
w wagonach, ale także dlatego, że my, oby­
watele PRL. lubimy pracować w warun­
kach extra, w sytuacjach nienormalnych, 
najchętniej zrywami, kiedy ktoś lub coś 
nas gna do 'czynu. I tę naszą narodową 
słabość wykorzysta! także dyrektor Miki-

ciuk. Tak zwana presja społeczna musiala 
także podziałać na decydentów. No i cóż, 
trzeba było wygospodarować w gminie i 
województwie te parę milionów, aby we­
sprzeć zapaleńców z Oldak!

Już 11 listopada, a więc po pięciu mie­
siącach budowania, stanął gmach i weszły 
do niego dzieci. Jeszcze nie było podłóg 
i stałego ogrzewania, ale nauka toczyła się 
normalnie. No. powiedzmy, prawie nor­
malnie, bo prowadzono jeszcze prace uzu­
pełniające. Dyrektor Mikiciuk starał się o 
parkiet. Koniecznie. I znalazł go. o dziwo, 
niedaleko, bo w Tłuszczu. Pod koniec lu­
tego tego roku zakończono zakładanie cen-
tralego ogrzewania a parkieciarze wyszli 
ze szkoły pod koniec sierpnia.

Z inspektorem Wincentym Szydlikiem 
składamy w środku września okoliczno­
ściową wizytę w szkole. Już bez większych 
emocji — towarzyszących zwykle rzeczom 
i wydarzeniom stającym się — oglądamy 
sale i sanitariaty. Muszę przyznać, że tak 
pedantycznie i z maestrią ułożone parkiety 
trudno znaleźć w reprezentacyjnych salo­
nach szacownych przybytków. WC sa wy­
kafelkowane! Ściany sal gładkie (aż nie­
prawdopodobnie, na -wszelki wypadek do­
tykam, czy to nie atrapa).

Niby takie proste. Murarze stawiali pro­
ste mury. Rodzice białkowali ściany i efekt 
zgoła nietypowy: normalne gładkie ściany. 
Co jednak najważniejsze — budowano tę 
szkołę nie na szybki błysk, który potem 
niszczeje w oczach, ale solidnie i praktycz­
nie, ot chociażby taki „wybieg” z łazienki 
jest „wyłożony” terakotą. Wiadomo, za­
wsze trochę wody z tego przybytku dzieci 
lubią wynieść, tym bardziej, że są czynne 
umywalki.

W sumie „wyremontowano” 13 sal, na 
trzech poziomach, w sumie 1080 m kw. 
Miesięcznie, licząc od momentu wejścia 
murarzy, „remontowano” 216 m kw. Można 
by przyjąć, iż jest to rekordowe tempo, 
daleko odbiegające od średniej krajowej 
w oświacie. Oj. daleko! Natomiast nie da­
łabym głowy, czy gdzieś w. kraju nie zna­
lazłabym szkoły budowanej w tym samym 
tempie. Wszak, mimo wszystko — fana­
tyków u nas w oświacie nie brakuje. Gdy­
by im tylko nie przeszkodzono...

Dyrektor St. Mikiciuk miał to szczęście: 
władza początkowo aprobowała milcząco 
poczynania dyrektora (jakkolwiek w głębi 
duszy zapewne bez wielkiego entuzjazmu), 
polem pomogła.

Dyrektor Mikiciuk nie poprzestał jednak 
na ..wyremontowaniu ’ szkoły i „kombinu­
je” nadal. Co zrobić z wagonami? Jeżeli 
odda je DOKP — potną je na paski. A

może przydałyby się np. harcerzom na let­
nie obozy. Park okalający szkołę jest wy­
starczająco duży, aby je tam ulokować w 
zaciszu. No i trzeba urządzić teren. Czyżby 
dyrektor usiłował zagospodarować sobie 
także i trzecie z kolei lato?

A teraz muszę się przyznać, że udając 
się w kierunku Tłuszcza, po raz pierwszy, 
nabyłam bilet do Jasienicy Mazowieckiej, 
położonej niedaleko Oldak. w tejże gminie. 
Afera z budową, a ściślej z dobudowaniem 
trzech sal i biblioteki do nowej, ładnie 
utrzymanej szkoły, trwa tu kilka lat. Dy­
rektor Zygmunt Czechowski twierdzi, że 
minie niedługo 6 lat, inspektor utrzymuje,
że znacznie dłużej. Obrazek jest raczej ty­
powy dla naszego „budowania” placówek 
oświatowych. Bez pośpiechu! A. co gorsza, 
wszyscy zdążyli się już do tego stanu przy­
zwyczaić, to znaczy mieszkańcy blisko 
dwutysięcznej wsi i budowlani z SKR 
Tłuszcz. Na początku — jak wspomina dy­
rektor Czechowski — rodzice interesowali 
się rozbudową. W czynie społecznym (ro­
bocizna i środki) usiłowali dokonać dzieła 
ale, opieszałość budowlanych przekracza­
jąca cierpliwość przeciętnego człowieka — 
zniechęciła wszvstkich. Notabene ten sam 
SKR czyli Spółdzielnia Kółek Rolniczych 
w Tłuszczu z pośpiechem godnym podziwu 
wyrównywała plac pod budowę szkoły w 
Ółdakach!

Władze gminne nie mobilizowały dosta­
tecznie grupy budowlanych z inspektorem 
nadzoru na czele do działań efektywnych 
— twierdzi dyrektor Czechowski. On sam 
niewiele, mógł Usiłował także „przy oka­
zji” wybudować salę gimnastyczną. Otrzy­
mał nawet na ten cel milion złotych z re­
sortu i kupił już konstrukcje stalowe, ale, 
jak twierdzi, dla Jasienicy nie ma klimatu 
w urzędzie gminy.

Inspektor Szydlik prostuje te pretensje 
dyrektora twierdząc, że trudno jest, wpro­
wadzić do planu inwestycyjnego taką salę. 
Gdyby się wziąć na taki sposób jak Ołdaki 
— może wreszcie coś bv się zaczęło dziać 
— mówią dzisiaj mieszkańcy i dyrektor.

Na razie widzę ściekającą z dachu smo­
łę. tworzącą interesujące czarne freski na 
mucach i szybach. Mur zielenieje, nie tyle 
z zazdrości' o Ołdaki. co z braku rynny 
a konkretnie jej ostatniego odcinka. Dy­
rektor. prowadził pertraktacje w sprawie 
rynien z rzemieślnikami już dwukrotnie — 
bez rezultatu.

W czasie mojej pierwszej bytności w Ja­
sienicy miałam szczęście zobaczyć nawet 
budowlanych z SKR z Tłuszcza, którzy zo­
bowiązali się zdrapać te freski. Panowie 
siedzieli sobie jednak spokojnie, przynaj­
mniej w tym czasie, kiedy przechodziłam 
obok szkoły A w ogóle ich Obecność za­
wdzięczała szkoła kontroli GIT w woje­
wództwie — twierdzi dyrektor. I co da­
lej?

Po krzepiącej wizycie w Ółdakach, dosyć 
brutalnie zaciągnęłam inspektora Szydlika 
do Jasienicy. Właściwie po co? Zadał mi 
pytanie. Teraz biorę budowę w swoje ręce. 
Pracuje tam już nowa ekpia i do grudnia 
■wprowadzę do tych izb dzieci.

Można bv zapytać inspektora: dlaczego 
dopiero teraz? Sprawuje urząd dopiero 
drugi rok. ale pomagał przecież już Ol- 
dakom, oodbudowując psychicznie i mo­
ralnie dyrektora Śt. Mikiciuka (bo cóż 
więcej mógł, skoro na remonty dostaje 
rocznie 3 do 5 min na całą gminę). W 
tym czasie zresztą promował także budo­
wę szkoły w Miąsnem, która odciążyła 
szkolę w Jasienicy pracującą jednak na­
dal w obecnych warunkach od 7.15 do 
17.00.

Inspektor działa z impetem, miejmy 
więc nadzieję, że skończy się w końcu 
wieloletnie budowanie w Jasienicy.

Mam wielki niedosyt, że nie porozma­
wiałam o tak różnrm sposobie wspoma­
gania budowy szkół w tej samej gminie 
z władzami miasta i gminy Niestety na­
stąpiła nagła zmiana urzędujących w nie­
wielkim kremowym ratuszu, który, nolens 
volens przypomina mi niewielką stacyjkę 
kolejową.

TERESA KONARSKA
Zdjęcia: M, Suchecki
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@ cieszy propozycja rozwijania ruchu spo­
łecznego oraz masowego ruchu sportowo-tu­
rystycznego, organizowania na większą skalę 
różnego rodzaju rajdów, zlotów, zawodów. Ta 
działalność może przyczynić się do populary­
zacji programu Związku wśród młodych pe­
dagogów, zachęcać ich do wstępowania w sze­
regi organizacji,

Przedstawiamy członkom Związku Nau­
czycielstwa Polskiego oraz Czytelnikom 
„Głosu” projekt programu działania organi­
zacji na łata 1986—89. Został on przygotowa­
ny przez 21-osobową Komisję Programową, 
która korzystała z nadesłanych przez zarzą­
dy okręgów oraz sekcje zawodowe i związ­
kowe ZNP wniosków i propozycji.

Pragniemy szczególnie podkreślić: publiko­
wany dziś program jest li tylko projektem. 
Ostateczny kształt i treść programowi ZNP 
na lata 1986—89 nada XXXIV Zjazd, którego 
obrady — jak wiemy — rozpoczną się 27 paź­
dziernika br. Do tego czasu pracować będzie 
Komisja Programowa. Zbierać ona będzie 
dalsze propozycje i uwagi do proiektu pro­
gramu, w tym również od Czytelników „Gło­
su Nauczycielskiego”.

Wszystkie propozycje i uwagi do projektu 
programu ZNP na lata 1986—89, które na­
dejdą do redakcji, zostaną przekazane Ko­
misji Programowej do wykorzystania. Oczy­
wiście XXXIV Zjazd powoła nową Komisję 
programowi i ZNP przedstawi ten właśnie 
tów. To ona zaproponuje ostateczną treść 
programu i ZNP przedstawi ten właśnie 
program zjazdowi do zatwierdzenia.

Pierwsza lektura projektu programu każę 
stwierdzić co następuje:

© zaproponowany program jest kontynu­
acją najszlachetniejszych i najambitniejszych 
idei wynikających z ponad 80-letniej historii 
ZNP. odzwierciedla treści programowe po­
przedniej kadencji oraz uwzględnia te 
wszystkie propozycje i wnioski, które zgło­
szone były w trakcie tegorocznej kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej,

® jest to też projekt programu bardzo 
konkretny. Nie ma w nim takich propozycji 
i wniosków, których nie da się zrealizować w 
przeciągu najbliższych trzech lat. Oczywiście, 
szereg propozycji programowych odnoszą­
cych się szczególnie do kwestii placowych, 
mieszkaniowych, zdrowotnych, spraw kształ­
cenia, dokształcania i doskonalenia nauczy­
cieli — będzie wymagało szczególnego anga­
żowania instancji oświatowych i nie tylko w 
ich rozwiązanie. Ale bez tego wysiłku z ich 
strony będziemy wciąż dreptać w miejscu. 
Problemy te zostały też zapisane w uchwale 
X Zjazdu PZPR, są też uwzględnione w uch­
wale XXIV Plenum partii. Zadaniem Związ­
ku będzie strzec ich wykonania w przewi­
dzianych terminach,

© ze spraw szczegółowych zadowalać wie­
lu powinna zapowiedź starań o utworzenie 
centralnego muzeum oświaty i wychowania 
oraz utworzenia przy ZG ZNP centralnego 
ośrodka informacji archiwalnej. Nas cieszy 
szczególnie propozycja, ażeby wszystkim 
ogniwom Związku zapewnić prenumeratę 
„Głosu Nauczycielskiego”. Bo tak to często 
bywa, że narzekamy na brak informacji. 
Tymczasem ta informacja jest w „Głosie”, 
tylko że „Glos” niedostępny.

® oczywiście, w centrum uwagi nas 
wszystkich znajdzie się rozdział zatytułowa­
ny: „warunki życia i pracy”. Jest to istotny, 
ważny rozdział w propozycji programowej 
Związku. Od realizacji wszystkich zapisa­
nych w tym rozdziale wniosków zależy na­
sze, nauczycielskie i związkowe samopo­
czucie, nasza chęć do pracy i działania. 
Ale żeby postulaty zawarte w tym rozdziale 
sprawnie i szybko realizować w praktyce, 
trzeba by wszyscy podjęli energiczniejsze 
działania. To, co zapisane — musi być wyko­
nane! Ta dewiza stać się musi obowiązująca 
w nadchodzącej kadencji.

Oczywiście, każdy z nas czytając projekt 
programu będzie miał o nim swoje własne, 
prywatne zdanie. Jesteśmy ciekawi tych 
właśnie opinii. Więc czekamy na wypowie­
dzi.

Niech program, który zjazd ostatecznie 
zatwierdzi, będzie programem nas wszyst­
kich.

(ZP)

Zapewnienie wszystkim uczniom prze­
widzianych na każdy rok szkolny podręcz­
ników jest, zadaniem niezwykle trudnym 
i kosztownym, angażującym znaczne mo­
ce produkcyjne zakładów graficznych oraz 
duże środki finansowe Zgodnie z decyzją 
Prezydium Rządu z 1982 r. wprowadzono 
zmodyfikowany system zaopatrywania 
uczniów w podręczniki: uczniowie klas O 
i I szkoły podstawowej kupują podręcz­
niki, a w pozostałych klasach wypożycza 
się je na dany rok szkolny. Okres użytko­
wania ustalono na co najmniej 3 lata. Za­
lecono, abv w przydzielonych nodreczni- 
kach uczniowie wpisywali swoje imię i 
nazwisko do tzw. kartu podręcznika 'od 
koniec roku szkolnego nauczyciele (wycho­
wawcy) zobowiązani są zebrać wszystkie 
podręczniki, dokonać oceny ich stanu i 
przydzielić kolejnemu rocznikowi uczniów’. 
Za podręczniki zgubione lub nadmiernie 
zniszczone przed upływem normatywnego 
trzyletniego okresu uczniowie musza wpła­
cić do kasv szkolnej ich równowartość. 
Szkoła powinna sporządzić dokładna ewi­
dencję posiadanych rodre—ruków oraz do­
pilnować. aby były one właściwie użyt­
kowane.

Wprowadzenie takich zasad miało za­
pewnić pełne zaspokojenie podręczniko­
wych potrzeb — głównie dzięki osiągnię­
ciu wysokiego odzysku, a także chronić 
budże*y  rozdzinne. zwłaszcza rodzin wielo­
dzietnych Wydatki z budżetu państwa na 
ten ceł wyniosły w 1984 r ok. 1,7 mld zł. 
a w 1986 r. przewiduje się wydanie 2.9 mld 
zł. Osiągnięcie zakładanych celów zależy

jednak od zapewnienia dobrej jakości pod­
ręczników i od troski o ich właściwe użyt­
kowanie.

Aby uzyskać informacje o stanie pod­
ręczników w trzecim roku ich użytko­
wania, Ministerstwo Oświaty i Wychowa­
nia dokonało w r. szk 1984/85 badania stop­
nia zużycia podręczników dla klas II i V. 
Badaniami objęto wówczas 4 podręczniki 
dla ki TT: „Rośniemy razem” — W. Badal- 
ska, „Fiszę i opowiadam” — W Gawdzik, 
„Matematyka” — Z. Cydzik i „Nasz świat 
i mv” — A. Rekłajtvs-Zawada oraz 8 pod­
ręczników dla kl. V: „Język i świat” — 
M Nagajowa, „Język polski” — M. Ja­
worski, „Historia” — G Markowski, „Geo­
grafia” — S. Piskorz i S. Zając, „Biologia” 
— A. Dziedzicka i inni, „Matematyka” — 
K. Dałek, W Zawadzki, „Plastyka” — S. 
Stopczyk i „Muzyka” — D. Malko.

Ogółem przejrzano prawie 15 tys. eg­
zemplarzy, dokonano szczegółowego okre­
ślenia wszystkich uszkodzeń oraz zebrano 
opinie od nauczycieli i dyrektorów szkół.

Oto kilka uwag, jakie można sformuło­
wać na podstawie zebranych informacji. 
Badane podręczniki wydane były w for­
matach: A4, A5, B5 i S, co znacznie utrud­
niało uczniom ułożenie ich w tornistrach. 
Tylko 4 podręczniki miały twardą opra­
wę, natomiast pozostałe wydane były w 
miękkich okładkach, złączonych klejem lub 
zszywaczami z wkładem książki. Wszyst­
kie podręczniki wydrukowano na papie­
rze kl. V, o małej wytrzymałości mecha­
nicznej Miały one znaczną objętość i cię­
żar, np. 4 podręczniki dla kl. TI ważyły 
1,35 kg i zaimowałv 2,9 dcm kw.

Wśród badanych egzemplarzy w ponad 
45 proc, stwierdzono odklejenie się okła­
dek, 67 proc, miało uszkodzone, połamane 
lub rozwarstwione narożniki. A to ze
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Jeśli uczeń w nowym podręczniku rozwiąże 
tach książka jest niepelnowartościowa.

wydrukowane tam zadania — w następnych la- 
Fot. M. Suchecki

względu na złą jakość tektury i kleju, brak 
wzmocnienia płótnem narożników i 
grzbietów oraz zróżnicowanie formatów. 
Stwierdzono również brak należytej tro­
ski uczniów o powierzone im mienie

Jest sprawą oczywistą, że stan podręcz­
nika zależy od częstotliwości jego użytko­
wania. W czasie badania w listopadzie 1984 
r. stwierdzono, że w najlepszym stanie by­
ła „Plastyka” dla kl. V — 92,5 proc, eg­
zemplarzy było w dobrvm stanie w naj­
gorszym zaś „Matematyka” dla kl. V — 
tylko 12.3 proc, egzemplarzy kwalifikowało 
się do dalszego użytkowania.

Informacje zebrane w ponad 500 szko­
łach w 1986 r. mówią jednocześnie o tym, 
że po 3 latach użytkowania około 50 proc, 
podręczników nadaje się do dalszego wy­
korzystania. Odnosi się to do takich tytu­
łów jak „Bliskie i najbliższe” — W. Badal- 
skiej, „Poznaję swój kraj” — W. Kraśkie- 
wicza. E. Szvlarskiej — dla klasv III oraz 
dla kl. VI: „Biologia” — S. Frejdaka. „Po­
lubić czytanie” — M. Nagajowej, „Plasty­
ka” — S. Stopczyka.

Stwierdzono, że w około 20 proc, egzem­
plarzy uczniowie rozwiązywali zadania, 
ćwiczenia, krzyżówki i łamigłówki wvneł- 
niali tabelki i luki oraz podreślali wybra­
ne wyrazy. Z czego to wynika? Sadze, że 
przede wszystkim z niewłaściwie zredago­
wanych poleceń Np. w podręczniku „Je­
żyk i świat” znajdowały sie polecenia typu: 
„Odpowiednimi formami Im wvrazu przy­
jaciel, według przytoczonej niżej odmia­
ny, uzupełnij luki w podanych zada­

niach i przysłowiach” (str. 66, ćwiczenie 6) 
albo „rozwiąż podane niżej łamigłówki, 
wpisz 8 wyrazów w kratki (str 149, ćwi­
czenie 7)

Takie zredagowanie poleceń i ćwiczeń 
spowodowało, że około jednej trzeciej nie­
których podręczników („Język polski”, 
„Piszę i opowiadam”) jest niepełnowar- 
tościowych pod względem dydaktycznym, 
gdyż większość ćwiczeń została w nich 
rozwiązana przez poprzednich użytkowni­
ków.

Stąd wniosek, że w trudnej sytuacji pod­
ręcznikowej konieczne jest wykonywanie 
wszystkich ćwiczeń w zeszytach. abv na­
stępne roczniki mogły otrzymać książki peł­
nowartościowe Ponadto konieczne jest 
wzmożenie pracy wychowawczpj. wyra­
biając w uczniach szacunek dla podręcz­
ników j ksiaż“k w ogóle.

W realizacji różnych zadań związanych 
z zapewnieniem każdemu uczniowi wszy­
stkich podręczników, ięst mieisce i dla or­
ganizacji młodzieżowych, i di- snó’dzie’ni 
uczniowskich, i dla komitetów nauczy­
cielskich. Szkoła stała sie właścicielem 
podręczników. przvieła odnowioó7:oiro<e 
za pełne zaopatrzenie uczniów i za utrzy­
manie podręczników W dnhrym starlę 
nrzez cały normatywny okryci „żywa-ua. 
Musi wiec rozwinąć mrące wychowów—i, 
aby uczniowie i roć-ioe rn7.,-,i..ii A’,a 
jeb szanowania i poczuwa’! się do zwrotu 
w dobrym stanie

EDWARD KACZVNeKl
Warszawa



Związek Nauczycielstwa 
Polskiego — organizacja 
społeczno-zawodowa pra­
cowników oświaty i nau­
ki, zgodnie z przeszło 80- 
-letnią tradycją walki o 
wysoki poziom edukacji 
narodowej i niekwestiono­
wany autorytet zawodu 
nauczycielskiego — w 
swojej działalności kiero­
wać się będzie troską o 
właściwy poziom nau­
czania i wychowania oraz 
kształcenia kadr nauczy­
cielskich, Realizując te za­
dania, troszczyć się bę­
dziemy o rozwiązywanie 
problemów zawodowych i 
socjalno-bytowych wszy­
stkich pracowników oraz 
emerytów i rencistów. 
Programy socjalne, spor­
towe, kulturalne i tury­
styczne >— służyć powin­
ny integracji środowisk 
pracowniczych.

I UDZIAŁ ZNP W DOSKONALE­
NIU SYS i EMU OŚWIATY I WY­

RACHOWANIA

XXXIV Krajowy Zjazd Delegatów ZNP 
zobowiązuje Zarząd Główny i wszystkie 
ogniwa do aktywnego udziału w realizacji 
wszystkich zadań, które zmierzają do dal­
szego doskonalenia systemu oświaty i wy­
chowania, a także systematycznego podno­
szenia jakości pracy dydaktyczno-wycho­
wawczej i opiekuńczej.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i 
ogniwa terenowe do kontynuacji podjętych 
przez Związek w minionej kadencji zadań 
związanych z doskonaleniem systemu 
kształcenia i wychowania oraz domaga się 
od centralnych, a także terenowych władz 
politycznych i administracyjnych stworze­
nia optymalnych warunków funkcjonowa­
nia szkolnictwa wszystkich szczebli.

XXXIV Krajowy Zjazd Delegatów ocze­
kuje podjęcia przez Ministerstwo Oświaty 
i Wychowania prac nad przygotowaniem 
ustawy o systemie edukacji narodowej 
oraz jej uchwalenia przez Sejm PRL.

Zjazd uznaje za niezbędny udział ogniw 
ZNP w rozwiązywaniu wszystkich proble­
mów związanych z systemem oświaty i 
wychowania, a zwłaszcza w:

— określaniu perspektywicznych i bie­
żących zadań oraz środków finansowych 
przyznawanych dla potrzeb oświaty;

— podejmowaniu decyzji dotyczących 
inwestycji oświatowych, budowy i rozbu­
dowy przedszkoli, szkół oraz innych pla­
cówek oświatowo-wychowawczych i opie­
kuńczych, zgodnie z potrzebami lokalnymi.

Należy w dalszym ciągu zwiększać spo­
łeczną kontrolę zmierzającą do:

— likwidacji nadmiernego zagęszczenia 
w oddziałach przedszkolnych oraz szko­
łach;

— lepszej organizacji dowożenia u- 
czniów do szkół;

— zapewnienia szkołom i innym placów­
kom oświatowo-wychowawczym kwalifi­
kowanych nauczycieli;

— zagwarantowania uczniom i nauczy­
cielom wystarczającej ilości programów 
nauczania, podręczników, lektur szkolnych, 
pomocy naukowych, a także pełnej obu­
dowy dydaktycznej;

— doskonalenia programów nauczania 
pod kątem rezygnacji z nadmiernego ich 
przeładowania i przedydaktyzowania;

— terminowego zaopatrywania szkól w 
nowe programy nauczania, podręczniki 
oraz przygotowania nauczycieli do ich 
wdrażania;

— właściwego, zgodnego z potrzebami 
szkoły organizowania praktyk uczniow­

skich, zajęć nadobowiązkowych, prac spo­
łecznych itp.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do 
objęcia społeczną kontrolą polityki wy­
dawniczej resortu oświaty i wychowania 
w zakresie podręczników, poradników me­
todycznych, lektur szkolnych, a także cza­
sopism przedmiotowych i dziecięcych. Zo­
bowiązuje się Zarząd Główny ZNP do wy­
stąpienia z wnioskiem o zbadanie celowo­
ści utrzymywania bezpłatnych podręczni­
ków, centralnego rozdzielnictwa pomocy 
naukowych, a także obciążenia nauczycieli 
dystrybucją i sprzedażą podręczników.

Zjazd uznaje za konieczne zwiększenie 
troski wszystkich członków i ogniw ZNP 
o wyrównywanie poziomu wykształcenia 
dzieci i młodzieży, między innymi przez;

— doskonalenie funkcjonowania spo­
łecznego ruchu postępu pedagogicznego;

— popularyzowanie osiągnięć nauczycie­
li nowatorów;

— tworzenie właściwego klimatu wokół 
szkół twtórczych oraz zapewnienie organi­
zacyjnych i materialnych warunków szko­
łom wiodącym i eksperymentalnym;

— zwiększenie troski o zdrowie dzieci i 
młodzieży, otoczenie większą opieką dzieci 
niepełnosprawnych;

— rozszerzenie opieki nad dziećmi 
uzdolnionymi.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny, ogni­
wa terenowe oraz sekcje zawodowe do 
uczestniczenia w pracach służących dosko­
naleniu wszystkich typów szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych, w tym: placó­
wek przedszkolnych, szkolnictwa podsta­
wowego, liceów ogólnokształcących, szkol­
nictwa zawodowego, szkolnictwa specjal­
nego, kształcenia dorosłych, placówek 
opieki nad dzieckiem i wychowania po­
zaszkolnego, bibliotek i placówek upow­
szechniania kultury.

Kształcenie, dokształcanie i doskona- 
lenie nauczycieli

Zjazd domaga się wdrożenia przez Mi­
nisterstwo Oświaty i Wychowania, Mini­
sterstwo Nauki i Szkolnictwa Wyższego 
oraz inne resorty kształcące nauczycieli 
przy współudziale Związku:

— systemu preorientacji młodzieży na 
studia nauczycielskie,

— systemu kształcenia nauczycieli w 
szkołach wyższych,

— systemu dokształcania czynnych na­
uczycieli,

— drożności studiów nauczycielskich,
— doskonalenia statusu szkół (placówek) 

ćwiczeń,
— zmodernizowanego systemu doradz­

twa pedagogicznego,

— zmodernizowanego systemu zdobywa­
nia stopni specjalizacji zawodowej,

— programu przygotowania kadry nau­
kowo-dydaktycznej dla uczelni kształcą­
cych nauczycieli.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i jego 
ogniwa terenowe do otoczenia opieką na­
uczycieli studiujących zaocznie oraz udzie­
lania im pomocy w zapewnianiu właści­
wych warunków socjalnych w uczelni.

Kierowanie i zarządzanie oświatą

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i 
ogniwa terenewe do współuczestniczenia w 
podejmowaniu wszystkich centralnych i 
terenowych decyzji, zmierzających do do­
skonalenia organizacji i funkcjonowania 
administracji oświatowej oraz kierowania 
i zarządzania szkołą.

Za niezbędne uznaje:
— prowadzenie prawidłowej polityki 

kadrowej w dziedzinie obsady stanowisk 
kierowniczych w oświacie, zgodnie z Kartą 
Nauczyciela,

— zorganizowanie zarządzania oświatą 
na szczeblu podstawowym w jednostkach 
o charakterze ponadgminnym (rejony 
oświatowe),

— opracowanie statusu Inspektora o- 
światy i wychowania, ograniczając zakres 
jego działania do zarządzania oświatą i 
wychowaniem,

— modernizację funkcjonowania syste­
mu obsługi finansowo-księgowej jednostek 
organizacyjnych oświaty i wychowania,

— przywrócenie nauczycielom pracują­
cym w administracji oświatowej na sta­
nowiskach wymagających kwalifikacji pe­
dagogicznych uprawnień z Karty Nauczy­
ciela,

— opracowanie statusu dyrektora szko­
ły.

Zjazd zobowiązuje terenowe ogniwa 
związkowe do:

— umacniania roli rady pedagogicznej w 
szkole (placówce) i sprecyzowanie jej obo­
wiązków i uprawnień,

— udzielania pomocy kierownictwu pla­
cówek oświatowych w tworzeniu właści­
wych warunków kierowania szkołą (pla­
cówką), między innymi przez zapobieganie 
nadmiernej sprawozdawczości.
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Ważną dziedziną zainteresowania ZNP 
jest szeroko rozumiana problematyka 
spraw pracowniczych, w tym także wyna­
grodzenie, poradnictwo i obrona prawna 
oraz inne świadczenia o charakterze so­
cjalnym. Szczegółowe ustalenia w tym za­
kresie sprowadzają się do wymienionych 
niżej spraw i problemów.

Usytuowanie materialne

Doskonalenie systemu wynagrodzeń na­
uczycieli przez egzekwowanie pełnej rea­
lizacji zasad corocznej waloryzacji wynag­
rodzeń nauczycieli zgodnie z postanowie­
niami art. 31 Karty Nauczyciela, a w szcze­
gólności :

— spowodowanie zmiany dotychczaso­
wych szczegółowych zasad porównywania 
średnich wynagrodzeń nauczycieli ze śred­
nim wynagrodzeniem pracowników odpo­
wiadających grupowaniu pracowników in­
żynieryjno-technicznych w przemyśle u- 
społecznionym,

— spowodowanie zmiany terminów ogła­
szania decyzji rządowych dotyczących 
corocznej waloryzacji wynagrodzeń nau­
czycieli tak, aby umożliwiały one prowa­
dzenie prawidłowej polityki zatrudnienia 
nowych i zatrzymania w zawodzie warto­
ściowych nauczycieli, tj. przed zakończe­
niem zajęć w danym roku szkolnym,

— zwiększenie wynagrodzenia zasadni­
czego, które powinno stanowić podstawę 
egzystencji nauczycieli,

— zmianę dotychczasowych kryteriów 
przyznawania nagród za osiągnięcia zawo­
dowe,

— ukształtowanie korzystniejszych pro­
porcji wysokości dodatków funkcyjnych 
dla kadry kierowniczej szkół w stosunku 
do stawek wynagrodzenia zasadniczego z 
uwzględnieniem zakresu odpowiedzialno­
ści i typu placówki oświatowo-wychowaw­
czej,

— preferowanie w kształtowaniu stawek 
wynagrodzenia zasadniczego i awansu mię- 
dzyszczeblowego nauczycieli z wyższym 
wykształceniem i przygotowaniem pedago­
gicznym, zwłaszcza dla nauczycieli rozpo­
czynających pracę w zawodzie oraz zatrud­
nionych w placówkach opiekuńczo-wycho­
wawczych,

— ustalenie wysokości dodatków za spe­
cjalizację zawodową piocentowo oraz 
zwiększenie stawek dodatkowego awansu, 
umacniając tym samym ich motywacyjny 
charakter

Kontynuowanie działań na rzecz zmiany 
i uzupełnienia przepisów wykonawczych do 
Karty Nauczyciela, których nowelizacja 
przewidziana jest w harmonogramie prac 
resortu oświaty i wychowania na rok 1987 
i następny, W szczególności dotyczy to do­
datków mieszkaniowych, ekwiwalentów 
pieniężnych z tytułu zrzeczenia się prawa 
do bezpłatnego mieszkania, kredytu ban­
kowego dla nauczycieli podejmujących 
pracę na terenie wsi, ostatecznego roz­
strzygnięcia przez Sąd Najwyższy sprawy 
wynagrodzenia za godziny ponadwymiaro­
we, a także egzekwowania od MZiOS wy­
dania przepisu wykonawczego do art. 87 
Karty Nauczyciela.

Dążenie do ukształtowania płac pracow­
ników szkół nie będących nauczycielami 
na poziomie, odpowiadającym średnim pła­
com zatrudnionych w. rbspodatce uspołecz­
nionej, wykonujących pracę o podobnym 
charakterze, oraz spowodowanie zmiany 
ogłaszania terminów decyzji, płacowych.

Kontynuowanie działań w celu zawarcia 
układu zbiorowego pracy dla pracowników 
szkół nie będących nauczycielami nie­
zwłocznie po wejściu w życie ustawy sej­
mowej w tym zakresie.

Działania te powinny zmierzać do:
— przyspieszenia zakończenia prac legi­

slacyjnych nad projektem ustawy o zbio­
rowych układach pracy oraz zakładowych 
umowach pracy,

— opracowania wstępnego projektu u- 
kładu zbiorowego pracy z uwzględnieniem 
dotychczas uzyskanych uprawnień socjal­
no-bytowych przez tę grupę pracowni­
ków,

— zawarcia układu zbiorowego pracy 
nie później niż w okresie 6 miesięcy od 
daty wejścia w życie projektowanej usta­
wy,

— wprowadzenia do układu zbiorowego 
gwarancji odpowiedniego kształtowania 
wynagrodzeń tej grupy pracowników.

Zmierzanie do zapewnienia, w central­
nych i terenowych planach, rocznych nie­
zbędnych nakładów finansowych na 
oświatę stosownie do potrzeb — ze szcze­
gólnym uwzględnieniem środków na po­
prawą warunków pracy i płac nauczycieli 
oraz pracowników szkół nie będących nau­
czycielami W związku z tym należy m in. 
corocznie dokonywać analiz stanu potrzeb 
w tym zakresie, przeprowadzić szeroką ich 
konsultację ze środowiskiem oświatowym 
oraz przedkładać stosowne opinie ZNP 
władzom politycznym i państwowym.

Kontynuowanie działań dotyczących po­
prawy sytuacji materialnej emerytów i 
rencistów, w szczególności przez szeroki 
udział ZNP w pracach zmierzających do:

— uzupełnienia dotychczas obowiązują­
cych przepisów dotyczących przeprowadze­
nia w ciągu najbliższych lat pełnej rewa­
loryzacji emerytur i rent przyznanych do 
roku 1984 włącznie,

— zmiany niektórych przepisów ustawy 
o zaopatrzeniu emerytalnym pracowników 
i ich rodzin, dotyczących m. in. zniesienia 
nieuzasadnionych ograniczeń wysokości 
wypłacanych dodatków z tytułu odznaczeń 
państwowych, tajnego nauczania nauczy­
cieli i kombatanctwa, zawieszania emery­
tur i rent nauczycielskich z tytułu wła-
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• hpści (współwłasności) gospodarstwa rol­
nego,

— pełnej realizacji obowiązujących prze­
pisów w zakresie waloryzacji emerytur i 
rent.

Poradnictwo i obrona prawna

Kontynuowanie działań podejmowanych 
przez wszystkie ogniwa związkowe na 
rzecz prawidłowej i pełnej realizacji praw 
i obowiązków pracowniczych, m. in. 
przez:

— okresowe analizy przestrzegania prze­
pisów prawnych, w tym również re­
alizacji porozumienia o współdziałaniu 
ZNP z administracją państwową,

— wykorzystywanie przysługujących u- 
prawnień statutowych w dochodzeniu 
roszczeń pracowniczych.

Rozszerzenie i doskonalenie dotychcza­
sowych form pomocy prawnej na rzecz 
pracowników, emerytów i rencistów oraz 
terenowych ogniw ZNP, głównie przez:

— zapewnienie we wszystkich okręgach 
ZNP odpowiedniej obsady specjalistycznej 
w zakresie poradnictwa i obrony praw­
nej,

— organizowanie systematycznego szko­
lenia aktywu związkowego z udziałem 
kadry kierowniczej szkół oraz organów ad­
ministracji oświatowej w zakresie proble­
matyki prawa pracy,

— zwiększenie zakresu informacji praw­
nej w ramach istniejących już wydaw­
nictw związkowych oraz zorganizowanie 
we wszystkich okręgach odpowiadającego 
potrzebom systemu informacji prawnej do­
stępnej ogółowi członków ZNP.

Podejmowanie działań na wszystkich 
szczeblach ZNP, przy współdziałaniu z ad­
ministracją oświatową, zmierzających do 
eliminowania przyczyn nieprawidłowej at­
mosfery pracy i stosunków międzyludzkich 
w placówkach oświatowych.

W tym celu należy w szczególności:
— dokonywać okresowych analiz skarg 

i interwencji związkowych,
— zapewnić pomoc prawną w postępo­

waniu przed komisjami dyscyplinarnymi 
wszystkich szczebli,

— współdziałać w tworzeniu odpowie­
dniego klimatu do właściwego kształtowa­
nia postaw etycznych pracowników oświa­
ty i nauki.

Bezpieczeństwo i higiena pracy

Doskonalenie działalności statutowej o- 
gniw związkowych w zakresie umacniania 
struktur społecznej inspekcji pracy oraz 
współdziałania z branżową kontrolą bhp. 
W szczególności dotyczy to wyborów spo­
łecznych inspektorów pracy, podejmowa­
nia wspólnych działań dotyczących plano­
wania i przeprowadzania okresowych 
przeglądów warunków pracy.

Podejmowanie skutecznych działań na 
rzecz tworzenia doraźnych i długofalowych 
planów poprawy warunków bhp przez 
wszystkie ogniwa administracji oświatowej 
oraz egzekwowania wniosków i zaleceń 
wynikających z okresowych analiz stanu 
bhp w placówkach oświatowych.

, Współdziałanie z resortem oświaty i wy­
chowania w zakresie doskonalenia form 
szkolenia pracowników oraz służb bhp i 
społecznej inspekcji pracy. Między inny­
mi dotyczy to rocznych programów szko­
lenia, opracowania aktualnych informacji 
At. obowiązujących aktów prawnych oraz 
ich wykładni.

Zabezpieczenie potrzeb mieszkanio­
wych_____________________

Przy olbrzymich brakach kadrowych na­
uczycieli w szkołach wszystkich typów, a 
szczególnie w szkołach podstawowych w 
ośrodkach wiejskich i małych miastach do 
5000 mieszkańców — problem mieszkań 
dla nauczycieli staje się pierwszoplano­
wy w działalności naszego Związku.

Zjazd ZNP uważa za konieczne:
— opracowanie terenowych planów za­

spokajania potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli i systematyczne śledzenie ich re­
alizacji,

— przestrzeganie uprawnień nauczycieli 
do dodatkowej powierzchni mieszkaniowej, 
zwłaszcza w spółdzielniach mieszkanio­
wych,

— udzielenie pomocy nauczycielom po­
dejmującym trud budowania własnych do­
mów w ramach budownictwa indywidual­
nego, w przydziale działek budowlanych, 
kredytów bankowych, pożyczki z ZFM i 
materiałów budowlanych,

— organizowanie nauczycielskich tere­
nowych spółdzielni mieszkaniowych lub 
zrzeszeń budowy domków jednorodzinnych 
— co powinno ułatwić i przyspieszyć za­
łatwienie spraw formalnych związanych z 
rozpoczęciem budowy. W omawianym za­
kresie współdziałać z innymi związkami, 
a zwłaszcza — pracowników służby zdro­
wia, rolnych, komunalnych oraz kultury i 
sztuki,

— spowodowanie wydania przez woje­
wodów zarządzenia uznającego nauczycieli 
za specjalistów niezbędnych gospodarce 
narodowej województwa oraz określające­
go zasadę, że mieszkanie po nauczycielu 
ma prawo otrzymać tylko nauczyciel.
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— wykwaterowanie z mieszkań funkcyj­
nych i domów nauczyciela osób nie zwią­
zanych z oświatą,

— zmianę przepisów w zakresie dodat­
ków mieszkaniowych dla nauczycieli, któ­
rzy wybudowali własne domy i spłacili za­
ciągnięte kredyty oraz ekwiwalentów z ty­
tułu niekorzystania przez nauczycieli z 
przysługujących im uprawnień do bezpłat­
nego mieszkania.

Świadczenia socjalne

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny oraz 
terenowe organy wykonawcze ZNP cc:

— prawidłowego gospodarowania fun­
duszem socjalnym z uwzględnieniem za­
bezpieczenia 50 proc, środków ze scentra­
lizowanego funduszu socjalnego na szczeb­
lu MOiW oraz 30 proc, na szczeblu wo­
jewództw — na rozwój i rozbudowę bazy 
leczniczo-wypoczynkowej,

— przyjęcia i upowszechnienia zasady, 
że świadczenia socjalne z funduszu socjal­
nego otrzymują wszyscy pracownicy 
oświaty według potrzeb, bez uwzględnienia 
podziału na grupy pracownicze, wynika­
jącego z odpisu na ten fundusz,

— przeznaczenia większych środków na 
udzielanie pomocy socjalnej dla rodzin o 
najniższych dochodach, matkom samotnie 
wychowującym dzieci, emerytom i renci­
stom oraz członkom rodzin po zmarłych 
pracownikach.

Zjazd postanawia:
— zwiększyć zapomogi z funduszu inter­

wencyjnego do 50 tys. zł z zachowaniem 
zasady, że mogą one dotyczyć udokumen­
towanych wypadków i potwierdzonych 
przez Zarząd Okręgu wypadków loso­
wych,

— rozszerzyć preferencje dla członków 
Związku w przypadku korzystania z wy­
cieczek zagranicznych, wypoczynku i lecz­
nictwa, domów noclegowych, urządzeń i 
sprzętu sportowego,

— rozszerzyć możliwości korzystania z 
wczasów indywidualnych, a zwłaszcza z 
nowej formuły wczasów, zapewniających 
warunki noclegowe z posiłkiem obiado­
wym,

— rozszerzyć bazę wypoczynkową na 
potrzeby wypoczynku sobotnio-niedzielne­
go,

— utrzymać zasadę samofinansowania 
ośrodków leczniczo-wypoczynkowych ZNP 
bez planowanych zysków,

— zwiększyć starania o stałe rozszerza­
nie form wypoczynku — krajowego i za­
granicznego — dzieci i młodzieży członków 
ZNP oraz pomocy dzieciom członków ZNP 
w przygotowaniu do egzaminów na wyższe 
uczelnie, w przyjęciach do przedszkoli, 
szkół ponadpodstawowych i internatów 
zgodnie z postanowieniami Karty Nauczy­
ciela,

rozważyć możliwość stosowania zni­
żek opłat za posiłki pracowników oświaty 
oraz.członków ich rodzin.

Ochrona zdrowia

Zjazd zaleca:
— współdziałanie ogniw ZNP z resorta­

mi oświaty oraz zdrowia i opieki społecz­
nej w zakresie egzekwowania postanowień 
wynikających z obowiązujących przepisów 
w zakresie opieki zdrowotnej nad nauczy­
cielami, kontrolowanie przeprowadzania w 
każdym roku lekarskich badań profilak­
tycznych nauczycieli, kontynuowanie po­
woływania wojewódzkich przychodni spe­
cjalistycznych dla nauczycieli.

— zwiększenie liczby skierowań do sa­
natoriów w Ustce i Krynicy Zdroju i wy- 
zwiększenie własnej bazy i współdziałanie 
z ÓPZZ, organizacjami społecznymi i 
związkowymi,

— współudział w planowaniu i kontroli 
wykorzystania funduszu pomocy zdrowot­
nej na wszystkich szczeblach zarządzania 
oświatą.

Zjazd uznaje za konieczne budowę sa­
natoriów w Ustce i Krynicy Zdroju i wy­
stępuje z apelem o poparcie tego zamie­
rzenia przez członków naszego Związku, 
instytucje i osoby fizyczne.

Opieka nad emerytami i rencistami

Zjazd wzywa:
— jednostki administracji szkolnej i in­

stancje ZNP do systematycznej opieki nad 
emerytami i rencistami,

— ZG ZNP oraz instancje związkowe do 
wygospodarowania w każdym roku środ­
ków pieniężnych na zapomogi dla najbar­
dziej potrzebujących emerytów i renci­
stów’.

— instancje związkowe do występowa­
nia o zwiększenie liczby odznaczeń, wy­
różnień państwowych i związkowych dla 
emerytów i rencistów aktywnie uczestni­
czących w życiu zawodowym, związkowym 
i społecznym.

— instancje związkowe do stwarzania 
sprzyjających warunków przedłużania za­
wodowej i społecznej aktywności zawodo­
wej emerytów i rencistów oraz do rozpa­
trywania w pierwszej kolejności życiowych 
spraw emerytów, rencistów i ich rodzin.

— Zarząd Główny ZNP do wzmożenia 
dotychczasowych starań o jak najszybszą 
likwidację „starego portfela'’ emerytur i 
rent w formie ponownej rewaloryzacji o 
taki procent, o jaki wzrosły przeciętne pła­
ce w gospodarce uspołecznionej od lipca 
1982 r.,

— Zarząd Główny do podjęcia działań, 
mających na celu utrwalenie oraz rozpow­
szechnianie dorobku osiągnięć nauczycieli 
i działaczy ZNP,

— Zarząd Główny do opracowania po­
stulatów do kompleksowej nowelizacji 

ustawy o zaopatrzeniu emerytalnym pra­
cowników i ich rodzin, uwzględniających 
stanowisko emerytów i rencistów w szcze­
gólności zaś w utrzymaniu art. 74 wymie­
nionej ustawy w obecnym brzmieniu.

Działalność społeczno-kulturalna oraz 
sportowo-turystyczna

Ze względu na wzrastającą potrzebę za­
spokajania zainteresowań kulturalnych, 
sportowych i turystycznych pracowników 
oświaty i wychowania, zjazd zobowiązuje 
Zarząd Główny i ogniwa terenowe do:

— umacniania działalności społeczno- 
kulturalnej, sportowej i turystycznej,

— zapewnienia warunków do rozwijania 
amatorskich zespołów artystycznych,

— wspierania działalności różnorodnych 
grup twórczych oraz upowszechniania ich 
dorobku,

— umacniania klubów nauczycielskich 
oraz doskonalenia ich działalności przez m. 
in. organizowanie współzawodnictwa tych 
placówek,

popularyzowania literatury pięknej., 
piękna mowy ojczystej, wychowania mło­
dzieży w duchu pokoju, między innymi 
przez organizowanie konkursów, np. kon­
kursu „Żywego Słowa im. prof. Z. Kle­
mensiewicza”, konkursu na konspekt lekcji 
(zajęć) o wychowaniu w duchu pokoju.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny oraz 
ogniwa terenowe do:

— rozwijania masowego ruchu sporto­
wo-turystycznego oraz organizowania we 
współpracy z resortem oświaty i wycho­
wania różnorodnych imprez sportowych i 
turystycznych, jak: rajdy, turnieje, zloty, 
zawody strzeleckie, pływackie, szachowe 
itp.,

— rozszerzenia współpracy z ludowym 
Wojskiem Polskim i organizowania z nim 
wspólnyrh imprez rekreacyjnych, sporto­
wych i turystycznych dla pracowników 
oświaty i wychowania oraz ich rodzin,

— rozwijania współpracy z lagą Morską, 
wspierania kół Ligi Morskiej w celu upow­
szechniania wiedzy o Bałtyku i gospodarce 
morskiej,

— organizowania turystyki krajowej i 
zagranicznej,

— zwiększenia troski o rozwój wycho­
wania fizycznego w szkołach, wzrost roli 
tego przedmiotu w placówkach oświato­
wo-wychowawczych.

W celu realizacji tych zadań zjazd zo­
bowiązuje Zarząd Główny oraz ogniwa te­
renowe do:

— umacniania roli Krajowej i Okręgo­
wych Rad Kultury Fizycznej i Turystyki 
ZNP,

— tworzenia różnorodnych klubów spor­
towych, zrzeszających pracowników oś­
wiaty i wychowania poszczególnych dys­
cyplin sportowych, np. kluby szachowe, 
brydżowe itp.

— organizowania nauczycielskich ognisk 
TKKF,

— nawiązywania współpracy z ogólnok­
rajowymi i regionalnymi organizacjami tu­
rystycznymi oraz sportowymi,

— doskonalenia działalności biura pod­
róży „Logostour”.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do 
zabezpieczenia finansowego działalności 
społeczno-kulturalnej oraz sportowo-tury­
stycznej ze składki związkowej, a także z 
funduszu socjalnego resortu oświaty i wy­
chowania.

W związkowej działaności społeczno- 
kulturalnej oraz sportowo-turystycznej 
dużą rolę powinni odgrywać młodzi pra­
cownicy oświaty i wychowania. Dążyć na­
leży do zwiększenia aktywności młodych 
nauczycieli, wspierając i inspirując icli 
działalność.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i 
ogniwa terenowe do kontynuacji wszyst­
kich rozpoczętych form działalności, 
zwłaszcza spotkań z nauczycielami rozpo­
czynającymi pracę, a także klubów (kół) 
młodych pedagogów. Nastąpić powinna ak­
tywizacja centralnego i okręgowych Klu­
bów Młodych Pedagogów oraz Komisji 
Społeczno-Kulturalnych ZNP.

111 DZIAŁALNOŚĆ ORGANIZACYJ­
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Podstawowym obowiązkiem zarządów 
wszystkich szczebli jest zwiększenie sku­
teczności działania ogniw funkcjonujących 
bezpośrednio w szkołach i placówkach 
oświatowo-wychowawczych. Temu celowi 
powinny być podporządkowane wszystkie 
działania Związku.

Zjazd zobowiązuje zarządy ogniw ZNP 
wszystkich szczebli do pełnej realizacji 
przysługujących im uprawnień zawartych 
w ustawie o związkach zawodowych, rozpo­
rządzeniu Rady Ministrów w sprawie 
udzielania zwolnień od pracy zawodowej 
mandatariuszom powołanym do pełnienia 
funkcji z wyboru w zarządach ZNP oraz 
Porozumieniu Ministerstwa Oświaty i Wy­
chowania z Zarządem Głównym Związku 
Nauczycielstwa Polskiego.

Zjazd opowiada się za;
— zwiększeniem efektywności działań 

sprzyjających poszerzeniu szeregów związ­
kowych, zwłaszcza w placówkach o niskim 
stanie przynależności związkowej oraz w 
grupach pracowników administracji i ob­
sługi,

— przestrzeganiem zasady odpowiedzial­
ności wszystkich ogniw za konsekwentne 
wykonywanie zadań wynikających z pro­
gramu Związku,

— umacnianiem zasady kolegialności w 
pracy związkowej oraz zwiększeniem 
udziału szerokiego aktywu społecznego w 
działalności ogniw;

— konsekwentną realizacją uprawnień 
zarządów do udziału w podejmowaniu de­
cyzji w sprawach pracowniczych, ocenia­
niu, wyróżnianiu i nagradzaniu, rozdziale 
przysługujących pracownikom świadczeń 
oraz w sprawach oświaty i wychowania,

— pełnym wykorzystaniem funkcji kon­
sultacyjnych i opiniodawczych sekcji 
związkowych, zawodowych i komisji pro­
blemowych,

— zapewnieniem udziału we władzach 
związkowych odpowiedniej reprezentacji 
wszystkich grup pracowników oświaty i 
wychowania oraz emerytów i rencistów,

— kontynuowaniem zasady okresowej o- 
ceny pracy zarządów oraz rozszerzeniem 
form nagradzania, i wyróżniania najak­
tywniejszych ogniw i działaczy związko­
wych ;

— opracowaniem i wydaniem poradnika 
działalności oraz zbioru dokumentacji pra­
cy ogniw ZNP,

— określaniem konkretnych zadań dla 
mandatariuszy, wynikających z planów 
pracy zarządów i ich egzekwowaniem,

— pełną realizacją uprawnień oddziałów 
do zapewnienia im przez zakłady pracy 
warunków lokalowych oraz.środków tech­
nicznych niezbędnych do .właściwego dzia­
łania zarządów,

— prowadzeniem przez zarządy wszyst- 
kich szczebli szerokiej i stałej pracy szko­
leniowej z aktywem związkowym,

— rozwijaniem i wzbogacaniem treści i 
formy rejonowych konferencji pedagogicz­
nych.

— systematycznym i pełniejszym infor­
mowaniem członków o działalności Związ­
ku i jego ogniw poprzez wydawanie ..In­
formatorów ZNP”, umieszczanie materia­
łów informacyjnych na tablicach ogłoszeń 
we wszystkich placówkach, zapewnienie 
prenumeraty „Głosu Nauczycielskiego”.

— usprawnieniem działania agend 
związkowych w celu pełniejszego ich 
udziału w zaspokajaniu różnorodnych po­
trzeb i zainteresowań członków i ogniw 
związkowych;

— zintensyfikowaniem działań sprzyja­
jących integrowaniu w ramach ZNP pra­
cowników oświaty i nauki,

— podejmowaniem działań na rzecz 
umacniania ruchu zawodowego w Polsce 
oraz realizacji jego celów,

— kontynuacją współdziałania w spra­
wach oświaty, wychowania i zawodu na­
uczycielskiego z organizacjami polityczny­
mi, społecznymi, LWP i instytucjami.

— prowadzeniem aktywnej działalności 
w międzynarodowym ruchu związkowym, 
nauczycielskim i naukowym.

Finanse i gospodarka

Działalność finansowa i gospodarcza 
ogniw i agend ZNP powinna zapewnić ma­
terialne warunki realizacji statutowych ce­
lów i zadań Związku:

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i 
ogniwa ZNP do: -

— utrzymania dotychczasowych zasad 
podziału składki członkowskiej.

— oszczędnego i racjonalnego gospoda­
rowania przez wszystkie ogniwa środkami 
związkowymi,

— utrzymania i stałego wzbogacania 
majątku trwałego Związku,

— rozpoznawania potrzeb ogniw związ­
kowych i udzielania im pomocy finansowej 
oraz techniczno-organizacyjnej.

— doskonalenia form działalności OUPiS 
oraz egzekwowania ich funkcji służebnej 
wobec ogniw związkowych i członków 
ZNP.

— rozwijania i ulepszania pracy BPiT 
„Logostour”.

— racjonalnego gospodarowania środka­
mi funduszu pomoce kredytowej ZNP.

Historia ZNP

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny i 
wszystkich członków Związku do konty­
nuowania prac podjętych w 80 rocznicę 
ZNP, zwłaszcza do:

— zwiększenia aktywności komisji hi­
storycznych,

— gromadzenia i opracowywania publi­
kacji, dokumentów oraz innych materiałów 
dotyczących działalności ZNP w latach 
1945—1965,

— dalszego opracowywania sylwetek 
wyróżniających się działaczy ZNP.

— tworzenia regionalnych izb i muzeów 
oświaty.

Zjazd zobowiązuje Zarząd Główny do 
kontynuowania działań dotyczących powo­
łania przez Ministerstwo Oświaty i Wycho­
wania Centralnego Muzeum Oświaty.

Za niezbędne uznaje się powołanie w 
Zarządzie Głównym Centralnego Ośrodka 
Informacji Archiwalnej w celu szerszego 
spopularyzowania ponad 80-letniei działal­
ności ZNP na podstawie dokumentów ar­
chiwalnych. Należy prowadzić w ogniwach 
ZNP szeroką akcję popularyzatorską, 
przedstawiającą dzieje walki i pracy na­
uczycieli oraz ich organizacji związko­
wej.

★
XXXIV Zjazd Delegatów ZNP zobowią­

zuje wszystkie ogniwa związkowe, aby w 
oparciu o powyższy program oraz wnioski 
z dyskusji przedzjazdowej opracowały pla­
ny i harmonogramy jego realizacji. Zjazd 
uważa, że charakter otwarty programu po­
zwala członkom. ogniwom ZŃP na 
uwzględnienie inicjatywy i propozycji wła­
snych. które -wzbogacą program oraz for­
my jego realizacji, '

Komisja Programowa ZG ZNP

Warszawa 1986.09.22
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NA DOBRE
I ZŁE
Z PAMIĘTNIKA
MŁODEJ NAUCZYCIELKI (6)

BIEG 
LECHI 
TOW

Tradycyjnie już Gniezno było 
we wrześniu gospodarzem popu­
larnej imprezy sportowej — dłu­
godystansowego Biegu Lechitów. 
Już po raz dziewiąty na dwu- 
dziestokilometrowej trasie toczy­
ło zmagania prawie trżystu za­
wodników. przedstawicieli róż­
nych zawodów.

W pierwotnym zamyśle miał 
być bieg imprezą środowiska 
szkolnego — uczniów i nauczycie­
li. Szybko jednak okazało się. że 
zainteresowanie tą imprezą jest 
znacznie większe, f tym razem 
wzięli w biegu udział drukarze i 
pracownicy Zrzeszenia ZREMB. 
Obie te grupy przeprowadziły od­
rębne klasyfikacje wyłaniające 
najlepszych — oddzielnie dla dru­
karzy, oddzielnie dla nauczycieli. 
Palmę pierwszeństwa wśród nau­
czycieli przrznano koledze TA­
DEUSZOWI RUTKOWSKIEMU z 
Poznania.

Wszelkich nagród i pucharów 
było wiele, a na podium wciąż 
wstępowali laureaci coraz to in­
nych kategorii, wieku i stanu. 
Wielkim powodzeniem cieszyło się 
też powiedzenie, że każdy star­
tujący w biegu, jest jego zwy­
cięzcą. Odzwierciedlił się towa­
rzyski i rekreacyjny charakter 
imprezy. Nie przeszkadzało to w 
sumiennym mierzeniu czasu i 
punktowaniu z największą do­
kładnością. Właśnie w klasyfika­
cji generalnej zwyciężył Zygmunt 
Zelanikowski z Siedlec.

Pomysłodawcą i organizatorem 
biegu jest aktyw Szkolnego 
Związku Sportowego w Gnieźnie. 
Nauczyciele przy organizacji im­
prezy korzystają z czynnego po­
parcia władz miasta. Bieg zaczy­
na się w historycznym miejscu w 
Lednogórze, zaś w Gnieźnie me­
ta usytuowana jest na stadionie 
Szkoły Podstawowej nr 4.

Nie zapomniano też. o aspekcie 
popularyzatorskim. W czasie, gdy 
toczył się właściwy pojed.ynek na 
drodze do Gniezna, dla młodzieży 
zorganizowano konkurencje bie­
gowe i sprawnościowe na tym 
właśnie stadioniku. Młodzi ludzie 
licznie Uczestniczyli w przygoto­
waniach i przy oprawie technicz­
nej traśy biegu.

A jest on dostępny dla każde­
go. kto legitymuje się zaświadcze­
niem lekarskim uprawniającym 
do udziału w imprezach biego­
wych. W przyszłym roku kolejny, 
jubileuszowy, d.desiąty już Bieg 
Lechitów. Może spróbujesz?

Tekst i foto:
MAREK SUCHECKI
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Od kilku dni jestem w 
Zakopanem, w samym cen­
trum miejskiego zgiełku, z 
dala od najpiękniejszych 
górskich dolin, ale Giewont 
mam na wyciągnięcie ręki, 
zagląda każdego dnia w 
moje okno. Bardzo kocham 
ten widok i choć często tu 
bywam, jestem go jednako­
wo spragniona,

W tym roku po raz 
pierwszy jestem kierowni­
kiem. Duża to odpowiedzial­
ność, a i obowiązki znacz­
ne. Prawie setka dzieci, a 
prócz nich 4 wychowawców, 
instruktor wf, higienistka, 4 
kucharki, intendent, sprzą­
taczka i palacz. To cała mo­
ja „sezonowa rodzina”. Od­
powiadam za nich wszyst­
kich.

Jesteśmy po pierwszej 
„odprawie”. na której 
przedstawiłam do akceptacji 
plan pracy wychowawczej 
na kolonii Rozdzielone tak­
że zostały czynności dodat­
kowe. Ale nie są ważne 
plany, choćby i najpiękniej­
sze. jeśli ludzie swojej pra­
cy nie potraktują napraw­
dę poważnie i serdecznie. 
Dewizą naszej zimowej ko­
lonii jest spędzać czas bez­
piecznie, zdrowo i atrakcyj­
nie. A więc: zwiedzanie, 
wycieczki, zabawy na po­
wietrzu, konkursy, dysko­
teki, ogniska, kuligi i wiele 
jeszcze innych powszechnie 
znanych i stosowanych 
form spędzania czasu na 
atrakcyjnych koloniach.

Pierwszy tydzień minął 
bardzo radośnie. Budynek 
rozbrzmiewał śmiechem i 
śpiewem., a wieczorem mu­
zyką. Krótkie zimowe dńi 
mijają szybko. Zakopane w 
śnieżnej szacie, a zatem 
znakomite warunki dla u- 
czestników naszej szkółki 
narciarskiej. Dziewczęta zaś 
korzystają ze słońca Wrócą 
z Gubałówki to najpiękniej­
szej opaleniźnie.

Zazdroszczę wychowaw­
com, gdyż mają do woli 
świeżego powietrza, śniegu 
i ruchu. Dla mnie zostaje 
doglądanie kuchni, spraw­
dzanie, czy jest dostatecz­
nie czysto; zakupy, rachun­
ki i wiele jeszcze innych 
różnorodnych czynności. 
Popołudnia zaś spędzam 
wśród dzieci, uczestniczę w 
ich zabawach i organizo­
wanych przez nie lub dla 
nich imprezach. Czujemy 
się dobrze i zgodnie, jak w 
najbliższej rodzinie. Wycho­
wawcy to młodzi ludzie, 
jeszcze studiujący, ale od­
powiedzialni i mogę im 
ufać że czas naszych pod­
opiecznych będzie bezpiecz­
ny i atrakcyjny.

I nie wiadomo kiedy mi­
nęły radosne śnieżne dni 
zimowej kanikuły. Dzieci 
wracały zadowolone, z ol­
brzymim bagażem najwspa­
nialszych wrażeń i emocji 
Ten Czas będą chyba pa­
miętać długo.

A mnie zostały trzy dni 
do własnej dyspozycji. O- 
czywiście odwiedzę rodzinę 
i Kraków.

*

Wieś pachnie sianokosa­
mi, upały rozleniwiają co­
raz bardziej, toteż najchęt­
niej uczymy się w lesie na 
polanie, albo w szkolnym 
ogródku. Parę dni temu 
przygotowaliśmy wystawę 
naszych prac „literackich” 
i plastycznych. Sporo tego 
jest. Wiersze, opowiadania, 
baśnie, scenariusze teatral­
ne, a wszystko w estetycz­
nej, barwnej oprawie. 
Wspólny z rodzicami wie­
czór przy świecach, herba­
cie, inscenizacje baśni, roz­
strzygnięcie konkursu na 
najpiękniejszy zeszyt i naj­
piękniejszą pracę „literac­
ką” to finał całorocznej na­
szej pracy

Z drżeniem serca wcho­
dzę po raz ostatni w tym 
roku szkolnym do mojej 
klasy. Nie dobiega mnie 
ńa korytarzu zwykły co­
dzienny hałas. Uroczyste i 
poważne miny moich wy­
chowanków, bukiety kwia­
tów na ławkach, a na mo­
im krześle za biurkiem sie­
dzi ... olbrzymi, pluszowy 
„misiek” z książką w ła­
pach! Moje maluchy bacz­
nie obserwują każdy mój 
gest, a w ich oczach, mimo 
poważnych min, dostrze­
gam z trudem tłumioną ra­
dość i uciechę, przecież.uda­
ła im się ta niespodzianka. 
Jestem wzruszona, pieką 
mnie oczy, ściśnięte gardło 
blokuje słowa. Zresztą nie 
wiem, co mam powiedzieć... 
Wreszcie ich żywiołowy 
śmiech, spowodowany być 
może moją „głupią” miną, 
rozładowuje atmosferę. A 
później niemal ,,szturmując” 
wręczają dalsze kwiaty, 
całują i dziękują. Zegnamy 
się na całe dwa miesiące ... ■

*

Z naręczem różnobarw­
nych kwiatów, w które 
wpisane są dziecięce serca, 
ich sympatia, serdeczna ra­
dość i smutki, wracam do 
domu. Minął rok mojej na­
uczycielskiej pracy. Dni 
pełne dziecięcej wrzawy, a 
noce troski i zadumy nad 
ich szkolnym dniem.

Pora odpowiedzieć sobie 
na pytanie: czy rzeczywiś­
cie był to czas ich. radosnej 
edukacji? Nauczyłam ko­
chać szkołę, czy ich do niej 
zniechęciłam? Czy w myśl 
wybitnego pedagoga: „po­
magałam im rosnąć, a nie 
przeginałam”?...

GRAŻYNA

OD REDAKCJI:

W sześciu kolejnych nu­
merach publikowaliśmy 
fragmenty pamiętnika mło­
dej nauczycielki. Obecnie 
kończymy druk. Być może 
kiedyś powrócimy jeszcze 
do tych wspomnień. Życzy­
my ich autorce pedagogicz­
nych sukcesów, wielu po­
mysłów i inwencji w pracy 
z dziećmi. A może i Wy 
zechcecie powierzyć nam 
swoje pamiętniki? Przy- 
ślijcie!
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50 SZKÓŁ
NA 50-LECIE
ZIEMI
SZCZECIŃSKIEJ

W programie budowy 50 szkól na 50-le- 
eie Ziemi Szczecińskiej znalazło się aż 13 
szkół w samym Szczecinie. Czyżby spe­
cjalne preferencje dla nadodrzańskiej me­
tropolii? Złudne mniemanie. Spośród 937 
tys. mieszkańców województwa — 391,4 
tys, czyli 41,8 proc, to szczecinianie. Na­
tomiast cały program budowy 50 szkół 
przewiduje oddanie łącznie 916 izb lek­
cyjnych. Z tym. że na sam Szczecin przy­
pada już tylko 287 izb, czyli 31,3 proc. Do­
dajmy jeszcze, że szczecińskie szkoły to 
zadania superpilne. Zlokalizowane są, lub 
będą na nowych osiedlach, gdzie przy­
rost naturalny jest duży.

Superpilne również i z tego względu, 
że szczecińska baza szkolnictwa, jest wy­
jątkowo przestarzała i nienowoczesna. 
Składa się z 59 szkół podstawowych (dal­
sze 3 wchodzą w skład zespołów szkół 
ogólnokształcących) oraz 92 przedszkoli, z 
których 60 to miejskie, a 32 — przyzakła­
dowe. Najbardziej martwi to, że aż 80 
proc, tych budynków pochodzi jeszcze 
sprzed wojny. Są to obiekty niefunkcjo­
nalne, niewygodne i trudno w nich uczyć 
zgodnie z wymogami nowoczesnego proce­
su dydaktycznego. Pozostałe szkoły wznie­
siono przeważnie w latach sześćdziesią­
tych. Tym brakuje zaplecza dydaktyczne­
go i socjalnego.

Zarówno szkoły przedwojenne, jak i po­
wojenne. właśnie te z lat sześćdziesiątych, 
wymagają nieustannych remontów, prze­
róbek, modernizacji.

— To nasze wieczne zmartwienie — mó­
wi szczeciński inspektor oświaty i wycho­
wania, Zenon Piekarski. — Ale teraz wy­
szliśmy z dołka. W ostatnich trzech latach 
przeprowadziliśmy więcej remontów kapi­
talnych niż w ciągu dziesięciu poprzednich. 
Śą kosztowne —■ około. 2.70 min zł rocznie.

« 9

■ ■■■"'•■■ III

| $ 

i"“.. ..

ii

/fl

■Oi 
tó. żóy---'

■ %

ODRABIANIE 
ZALEGŁOŚCI

Mniej więcej jedną trzecią „przerabiają” 
wykonawcy prywatni, bo w firmach pań­
stwowych brakuje dekarzy, tynkarzy...

Jak w takim razie nazwać dołek, w któ­
ry wpadły inwestycje oświatowe? Chyba 
tylko przepaścią, bo oto w Szczecinie, mie­
ście. czterys.tutysięcznym, w latach 1977— 
85 nie oddano do użytku ani jednej szko­
ły podstawowej! Nie znaczy to, że ich 
nie budowano. Owszem, „budowano”, ale 
w cyklach niemiłosiernie długich. Budowa 
szkoły na osiedlu Kaliny trwała 10 lat, a 
na Wzgórzu Hetmańskim — 9. Notabene 
obydwie placówki włączono do programu 
50 szkół na 50-lecie Ziemi Szczecińskiej. 
Co prawda, szkoły te już funkcjonują, bo 
części dydaktyczne oddano do użytku, ale 
ślimaczy się budowa sal gimnastycznych, 
basenów i innych obiektów towarzyszą­
cych.

Próbowałem dociec przyczyn tej budow­
lanej opieszałości. W przypadku wymie­
nionych wyżej placówek sprawa jest dość 
złożona. Otóż zaprojektowano je jako dzie­

sięciolatki. Gdy już było wiadomo, że re­
forma strukturalna nie dojdzie do skut­
ku — los ich zaczął być niepewny. Osta­
tecznie władze oświatowe stanęły. na sta­
nowisku, żeby budować je według pier­
wotnych projektów, a przynajmniej nie 
zmniejszać kubatury. Po pierwsze dlatego 
— że właśnie zaczynał się wyż demogra­
ficzny, najbardziej odczuwalny na nowych 
osiedlach. Po drugie — postanowiono nie 
stracić niepowtarzalnej szansy utworzenia 
osiedlowych szkół środowiskowych, w któ­
rych ambitny program działalności kultu- 
ralno-sportowo-rekreacyjnej integrowałby 
nie tylko młodzież, lecz także rodziców. 
Zatem mają to być jedyne żywe instytu­
cje na betonowej sypialniopustyni.

Zaczęto więc wznosić prawdziwe kolo­
sy, które jednak wkrótce powalił kryzys 
gospodarczy przełomu lat siedemdziesiąt- 
tych i osiemdziesiątych. Na przykład ge­
neralny wykonawca szkoły na Wzgórzu 
Hetmańskim — Szczecińskie Przedsiębior- 
lazł się na krawędzi bankructwa. Miał też 
stwo Budownictwa Ogólnego nr 3 — zna- 

ogromne kłopoty z uruchomieniem wła­
snej fabryki elementów budowlanych.

Obecnie, gdy — jak się zdaje — sympto­
my kryzysu mijają, można mieć nadzieję, 
iż program budowy dziesięciu szkól szcze­
cińskich zostanie zrealizowany. A przewi­
duje on następujący „rozkład jazdy”: rok 
1987 — oddanie do użytku 3 szkół (zazna­
czam. z pełnym zapleczem socjalno-spor- 
towym), 1988 — 1. 1990 — 3, 1991 — 1, 
1993 — 1 i 1995 — 1. Wykonawcami ge­
neralnymi są: Kombinat Budownictwa 
Ogólnego nr 1 i Szczecińskie Przedsiębior­
stwo Budownictwa Ogólnego nr 2 — po 
trzy szkoły oraz Nadodrzańskie Przed­
siębiorstwo. Budownictwa Ogólnego i 
Szczecińskie Przedsiębiorstwo Budowni­
ctwa Ogólnego nr 3 — po dwie szkoły.

Sytuacja zmieniła się również i pod tym 
względem, że od dwóch lat działa w Szcze­
cinie prężne lobby społeczne — Miejski 
Komitet Narodowego Czynu Pomocy Szko­
le, który wspiera niezależne społeczne ko­
mitety budowy poszczególnych szkół. 
Ukonstytuowało się ich siedem (trzy ostat­
nie mają powstać wkrótce). Jako general­
ną zasadę przyjęły one ścisłą współpracę 
z osiedlowymi samorządami mieszkańców.

Na zebrania inauguracyjne zaproszono 
także przedstawiciel) wykonawców. Ze 
strony tych ostatnich spotkała wszystkich 
przyjemna niespodzianka. Budowlani nie 
potraktowali społeczników jako jeszcze 
jednego organu kontrolnego, lecz jako 
pożądanych sojuszników, znających ukry­
te ścieżki do magazynów deficytowych 
materiałów budowlanych.

Na konto Miejskiego Komitetu NCPS w 
Szczecinie wpłynęło około 2 min zł, a na 
konta poszczególnych komitetów budowy 
szkół — ponad 5 min zł. Ale, jak poinfor­
mował Zenon Piekarski — inspektor 
oświaty i wychowania, a zarazem sekre­
tarz Miejskiego Komitetu NCPS — szcze­
cińskie zakłady pracy są znacznie hojniej­
sze w świadczeniu usług „w naturze”. Cho­
dzi tu o zaopatrywanie szkół w deficyto­
we materiały budowlane i instalacyjne 
oraz tak bardzo potrzebne, zwłaszcza w 
okresie budowy, usługi transportowe. War­
tość tej niepieniężnej pomocy szczeciń­
skich zakładów pracy na rzecz szkół prze­
kroczyła już 16 min zł.

Jako ważną cechę działalności społecz­
nej szczecińskich komitetów NCPS, Zenon 
Piekarski wyróżnia udział młodzieży w 
realizacji programu 50 szkół na 50-lecie 
Ziemi Szczecińskiej.

— Chodzi przede wszystkim o to, aby 
młodzież nie żvła całkowicie obok tego, 
czego podjęło się całe dorosłe społeczeń­
stwo Pomorza Zachodniego, zwłaszcza, że 
służy ono uczczeniu ważnej rocznicy Na 
konta naszych komitetów wpływają sym­
boliczne grosiki uczniowskie. To nic. że 
niewielkie, ale cenne z wychowawczego 
punktu widzenia. Poza tym młodzież po­
maga na przykład w dystrybucji cegiełek 
NCPS.

Zdobycz komitetów NCPS stanowi także 
społeczny ruch wokół, budujących się szkół. 
Jaki? Pisałem o tym przy okazji przed­
stawiania górującej nad Wzgórzem Het­
mańskim „Błękitnej”.

WITOLD SALANSKI
Fot. Cz. Górski

UPORZĄDKOWANIA
Planowanie pracy szkoły jest dyskuto­

wane często od wielu lat i wszędzie, szcze­
gólnie na początku roku szkolnego. Na 
pewno,w ostatnim czasie wszyscy uczynili­
śmy w tym zakresie znaczny krok naprzód, 
aczkolwiek planowanie szkolne wymaga 
dalszego doskonalenia i powinno być rze­
czywiście bardziej konkretne. Dlatego słu­
sznie pisze W.Z. Frączak: „Moim zdaniem, 
jedną z głównych przyczyn zbytniego roz­
budowywania rocznych planów pracy, bądź 
opracowywania wielu załączników czy 
attfeksów, jest nie zawsze właściwie pro­
wadzona kontrola (a w efekcie ocena pra­
cy) placówki przez inspektorów oświaty i 
wychowania oraz wizytatorów wszystkich 
szczebli zarządzania oświatą”.

Jeden wizytator mówi: zbędny, jest ter­
minarz. posiedzeń rady pedagogicznej, a 
drugi pyta o terminarz i tematykę posie­
dzeń rady. Jeden mówi: za dużo tematów 
szkoleniowych, a drugi, że tematykę nale­
ży .uzupełnić o nowe tematy. A przecież re­
gulamin rady pedagogicznej mówi wyraź­
nie. co dyrektor szkoły, jako przewodni­
czący rady pedagogicznej, ma planować, 
co mu wolno, a czego nie.

Jak można nie planować „pod wizyta­
tora”. skoro szkołę wizytuje wiele osób, 
a każda z nich pyta co zaplanowano z in­
teresującej ją dziedziny. Trzeba się moc­
no tłumaczyć, jeżeli pan wizytator nie
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znajdzie nie w planie pracy szkoły ta 
swego zakresu działania.

Otwartość planu pracy szkoły nie mo­
że oznaczać jego ciągłego rozszerzanie, je­
dynie niezbędne uzupełnienia. W instruk­
cji o organizacji roku szkolnego 1986/87 
czytamy: „Oceny wizytowanych placówek 
należy formułować przede wszystkim na 
podstawie faktycznej działalności i osią­
ganych efektów, a nie na podstawie do­
kumentacji związanej z planowaniem pra­
cy”. Jest to zapis bardzo słuszny, ale jak­
że często pomijany. Dawniej wizytujący 
pytał o plan pracy szkoły, dziś sprawdza, 
czy plan pracy ma rubryki zgodne z za­
rządzeniem.

Drugi problem to rejony oświatowe, któ­
re jakoś nie mogą się urzeczywistnić. Wy- 
daje się. że wprowadzenie rejonów oświa­
towych stało się koniecznością, jako efek­
tywna forma zarządzania oświatą na 
szczeblu podstawowym. Bardzo dobitnie 
mówił o tym na X Zjeździe PZPR kol. 
Edmund Modrzyk z woj. zielonogórskiego: 
„Zarządzanie oświatą w obecnie obowią­
zującym modelu uznać należy za nieefek­
tywne i nie spełniające oczekiwań. Jako 
błędne i niewłaściwe, szkodzące prac/ 
oświatowej, uzńać należy decyzje o likwi­
dacji administracji oświatowej na szczeblu 
byłego powiatu i rozdzielenie jej między 
byłych gminnych dyrektorów’ szkół, a 
obecnie gminnych inspektorów oświaty i 
wychowania. Rozdrobnienie administracji 
oświatowej zwiększyło wielokrotnie liczbę 
zatrudnionych w niej osób, jednocześnie 
stało się mniej efektywne”. Jeżeli więc dziś 
szukać etatów, to właśnie przede wszyst­
kim w administracji oświatowej stopnia 
podstawowego.

Trzeci doniosły problem, który powinni­
śmy wszyscy porządkować w nowym ro­
ku szkolnym, to ochrona czasu pracy nau­
czyciela. Nie jest tajemnicą, że średnio 20— 
25 proc, czasu lekcyjnego w szkołach, 
przepada z różnych powodów takich jak 
urlopy, studia zaoczne, imprezy, wycieczki, 
olimpiady, zawody, konkursy oraz konfe­

rencje nauczycieli. Uważam, ie zarządze­
nie MOiW z 30 sierpnia 1980 r. w sprawie 
ochrony czasu pracy nauczyciela i uczniów 
powinno być zaktualizowane i egzekwo­
wane w praktyce. Rok szkolny jest krótki 
i rację mają ci, którzy mówią, że nie po­
winna w związku z tym przepadać ani jed­
na godzina lekcyjna.

Poruszyłem krótko jedynie trzy, moim 
zdaniem, ważne dla sprawnego funkcjono- 

W TROSCE 0
Pedagogiczne biblioteki, szczególnie w 

środowisku małego miasta mają do speł­
nienia ogromną rolę. Są to jedyne w re­
jonie biblioteki o charakterze naukowym, 
niezbędne dla studiujących i doskonalą­
cych swoje umiejętności.

Nie jest dla nikogo tajemnicą, że szko­
ły są w trudnej sytuacji kadrowej i mu­
szą zatrudniać nauczycieli bez kwalifika­
cji. W pedagogicznej bibliotece znajdują 
oni niezbędną literaturę i korzystają z 
poradnictwa merytorycznego.

Placówki te jednak, mimo doniosłości 
swojej roli, znajdują się na ogół w sytua­
cji, która nie sprzyja dobrej robocie. Pod­
legają one merytorycznie pedagogicznym 
bibliotekom wojewódzkim, a kadrowo i fi­
nansowo miejscowym władzom oświato­
wym. Ta dwuwładza nie jest korzystna z 
wielu względów. Nauczyciela — bibliote­
karza, zatrudnionego w pedagogicznej bi­
bliotece, nie ma kto wytypować do nagro­
dy lub wyrazić mu swojego uznania. Ow­
szem, pracownicy pedagogicznej biblioteki 
wojewódzkiej, w przypadku mojej placów­
ki, przyjeżdżają, instruują, oceniają, doko­
nują wpisów, na ogół pozytwnych. Tak 
dzieje się i w innych punktach filialnych. 
Jednak dla miejscowych władz oświato­
wych pedagogiczna biblioteka jest najczę­
ściej „bocznym torem” a jej pracownicy 
nie są traktowani na równi z innymi na- 
uerycielami.

wania oświaty problemy, jest ich na pew­
no więcej. Mam jednak nadzieję, że sko­
ro w ostatnio opublikowanym systemie 
płac nauczycieli wzięto pod uwagę tyle 
słusznych uwag nauczycieli, również moje 
uwagi będą przydatne w doskonaleniu 
działalności oświatowej.

JOZEF GÓRZAŃSKI
Złotoryja

BIBLIOTEKI
W szkołach o interesy nauczycieli dbają 

dyrekcje, natomiast w pedagogicznych bi­
bliotekach nie ma kto tego robić. Nie do­
cenia się roli biblioteki w środowisku, ini­
cjatyw i często dużego zaangażowania spo­
łecznego jej pracowników. Wszystko to 
wpływa ujemnie na sytuację lokalową, fi­
nansową i kadrową.

Jestem kierownikiem filii Pedagogicznej 
Biblioteki 'Wojewódzkiej w Brodnicy, z 
której korzystają nauczyciele z 25-tysięcz- 
nego miasta oraz 7 gmin. Z księgozbioru, 
poradnictwa bibliograficznego, merytorycz­
nego korzysta około 1000 czytelników za­
rejestrowanych pod koniec roku. Tymcza­
sem roczny budżet na zakup książek wy­
nosi 30 000 złotych. Jest to suma wystar­
czająca na jeden skromny zakup. Żadna 
księgarnia nie podejmie współpracy z ta­
kim biedakiem. Nie ma możliwości kupo­
wania nowości pedagogicznych, a facho­
we czasopisma nie są oprawiane od pięciu 
lat.

Są też problemy kadrowe. Jak długo fi­
lialne pedagogiczne biblioteki traktowane 
będą jak przysłowiowy kopciuszek, tak 
długo nauczyciele będą mieli trudności ze 
zdobywaniem i podnoszeniem swoich kwa­
lifikacji.

ROMANA CHOJNICKA
Brodnica
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Te ferie od początku były nietypowe. Nie 
mogłam ich „zgrać” z zajęciami (obozem 
młodzieżowym w 3 pierwszych tygodniach 
lipca), opieką nad wnukiem, z problema­
tycznym urlopem męża. Wreszcie w po­
łowie sierpnia mąż uzyskał tydzień urlopu. 
Co zrobić z tymi kilku dniami? Na tra­
dycyjne wczasy , w. górach za mało. Posta­
nowiliśmy spędzić je nietypowo — w 
Krakowie. I to nawet nie cały tydzień, 
ostatni dzień we Wrocławiu: udało się 
nam dołączyć do wycieczki na Panoramę 
Racławicką.

Kraków to miasto naszych studiów — 
najlepszego okresu życia. Miasto, do któ­
rego jeździmy często, ale zawsze tylko na 
krótko — kilka godzin, jeden, najwyżej 
dwa dni. Nie starcza czasu, by spokojnie, 
bez pośpiechu, przejść jego ulicami, popat­
rzeć na stare mury i spojrzeć wstecz — 
na nas samych, powspominać. Za mało, by 
przeżyć od nowa specyficzną atmosferę te­
go jedynego z większych polskich miast, 
które wyszło cało z ostatniej wojny. Nie 
ostało się niestety zniszczeniom najbole­
śniejszym, bo zawinionym przez nas: eko­
logicznym i wynikłym z zaniedbań naszego 
pokolenia. Chodzimy więc po krakowskim 
bruku, tym samym, co przed 40 laty. 
Wspominamy, jacy byliśmy w tych cza­
sach: młodzi, pełni radości życia, czasem 
buntu, ale i optymizmu. Przyszłość przed 
nami rysowała się długa, zda się nieskoń­
czona. Tyle mieliśmy planów, zamierzeń!

Odwiedzamy wystawę w Muzeum Naro­
dowym „Kossakowie”. Przypomina nieza­
pomniany, widziany 7 lat temu „Polaków 
portret własny” W malarstwie kossakow- 
skiej dynastii ważniejsze od artystycznych 
doznań jest przeżycie historii, w której 
głęboko się wychowaliśmy. Patrząc na eks­
ponowane obrazy przeżywamy głęboko, jak 
w młodości: epopeję 1812 roku, Olszynkę 
Grochowską, Sowińskiego na reducie Woli. 
Mundury te same, które dziś uświetniają 
uroczystości przy Grobie Nieznanego Żoł­
nierza. I takie same żołnierskie twarze, jak 
te z naszych czasów — jak żołnierzy Wrze­
śnia i wszystkich polskich bitew minionej 
wojny. Ciągłość życia i tradycji naszego 
narodu. Stajemy przed obrazem Wojciecha 
Kossaka, którego reprodukcja widziana 
przed pół wiekiem zapadła nam na zawsze 
w pamięć: listopadowy pejzaż starego 
cmentarza. Między kamiennymi krzyżami 
chłopcy, w kaszkietach, w gimnazjalnej 
czapce. Na pierwszym planie jasnowłosa 
dziewczyna w szarobrązowym płaszczu. 
Skupieni, z gotowymi do strzału karabina­
mi. z determinacją wypatrują ataku wroga. 
Tak — to „Orlęta” — byli w czytance, któ­
rejś z wyższych klas szkoły, wtedy po­
wszechnej. Zaledwie w ćwierć wieku póź­
niej kolejne pokolenie takich samych mło­
dych, zdeterminowanych chwyciło za broń 
w Warszawie, w imię tych samych idea­
łów.

Wchodzimy na Błonia. Obok Oleandry 
brzemienne w wydarzenia 1914 roku, który 
zamknął tragiczną dla narodu 100-letnią 
epokę Kongresu Wiedeńskiego. W per­
spektywie kopiec Kościuszki wzniesiony w 
pierwszych latach tej epoki. Na przestrzeni 
kilku kilometrów wymowne symbole na­
rodowej historii.

Na tradycyjnym, królewskim szlaku, od 
Barbakanu do Wawelu — setki wycieczek. 
Uiica Floriańska. Rynek, Grodzka wyglą­
dają, jakby odbywał się na nich ciągły fe­
styn. Z baru kawowego przy Floriańskiej 
— (jednego z nielicznych, w których czyn­
ny jest ekspres), patrzymy na tłumy tury- 
s‘ów, na specjalnie dla nich kursujący 
konny tramwaj. Szkoda nam, że to już nie 
ta zwyczajna ulica Floriańska sprzed 4 
dziesiątków lat, pełna zwyczajnych prze­
chodniów i zwykłych, ludzkich spraw — 
ulica, którą przemierzały „prawdziwe”, 
elektryczne wozy wąskotorowej jedynki. 
Że zabytkowe centrum Krakowa s*aje  się 
makietowe, takie bardziej do fotografowa­
nia. niż do życia. Cieszy za to rozmach 
prac renowacyjnych.

Ale radość ta gaśnie, gdy wchodzimy do 
jednej ze staromiejskich bram: za odno­
wioną fasadą zarysowany gotycki strop 
sieni, pęknięty portal, rozerwana ściana. 
Remont przeprowadzono powierzchownie, 
bez rozeznania sytuacji pod ziemią — zba­
dania średniowiecznych ciągów kanaliza­
cyjnych, studni, dołów chłonnych, Mamv 
nadzieje, że to ślad po pierwszych, nie 
przemyślanych, powierzchownych pracach 
rewaloryzacyjnych, że obecnie, jak to po-

daje prasa, ekipa bytomskich górników sy­
stematycznie bada i likwiduje podziemne 
pustki, wzmacnia fundamenty średnio­
wiecznej budowli.

Stary szlak królewski zawiódł nas na 
Kazimierz, gdzie już mało śladów prac re­
montowych, choć i tutaj zaczyna się coś 
dziać. Po drodze mały sklep „Desy”. Sta­
rocie: biedermeierowska, zniszczona ko- 
módka (260 tys. zł), obrazy (pejzaż Filip­
kiewicza — 237 tys. zł), zegar empirowy 
kominkowy (370 tys. zł). Ceny przera­
żają. Dochodzimy jednak do optymistycz­
nego- wniosku: jeśli nawet przedmioty te 
dostępne są tylko dla bogatych snobów, tb 
przecież jest na nie popyt odzwiercied­
lający pęd do „poszukiwania korzeni”. Te 
nieliczne relikty przeszłości, jakie zacho­
wały się u nas po tylu kataklizmach dzie­
jowych, będą pieczołowicie ochraniane 
choćby ze względu na ten popyt dyktujący 
ich wartość rynkową.

Czas materializuje się niejako w filii 
Muzeum Narodowego przy ul. św. Jana, 
w ekspozycji poświęconej starym zegarom. 
Zegary już XVII-wieczne i późniejsze — 
kominkowe, wiszące, kieszonkowe, z jedną 
wskazówką i wieloma, odmierzają godziny 
1 sekundy, fazy księżyca i lata. Miniatu­
rowe dzieła sztuki użytecznej — kolumien­
ki z marmuru, srebra i mosiądzu, mi­
tologiczne rzeźby: Chronos, Herkules, nie­
śmiertelna Leda z łabędziem, Afrodyta, 
Diana i gracje. Statek żaglowy, popiersie 
Napoleona. Kościuszko i kosynierzy, em­
blematy i broń. Zegar z marmuru kana­
ryjskiego rzeźbiony w ornamenty roślinne 
z końca XIX wieku. Melodyjne odmierza­
nie mijających godzin i subtelne melodie 
kurantów. Bieg czasu zapisany pięknem 
sztuki — czas, zda się, różny od obecnego, 
dyktowanego nerwowym tempem życia.

I oto jedziemy już do Wrocławia mijając 
po drodze gospodarne, zadbane opolskie 
wsie z wypielęgnowanymi domami pobu­
dowanymi szczytami do ulic, choć tu i 
ówdzie zaczynają przeważać pudełkowate 
bryły „willi jednorodzinnych”. Wrocław: 
przedziwne przemieszanie starej, zabytko­
wej zabudowy z pustymi placami i pro­
stokątami nowego budownictwa. Wspomi­
namy Wrocław lat czterdziestych, z okresu 
Wystawy Ziem Odzyskanych: góry’ gruzów 
i morze ruin, wśród których punkty oca­
lałych, zamieszkałych domów — rodzące 
się ze zniszczeń nowe życie. Optymistyczny 
kontrast. Zabytkowy rynek i ratusz — mu­
zeum. Oglądamy wrocławską starówkę — 
gotycką, renesansową, barokową. Jedność 
kulturowa, choć odmienność stviu — bra­
kuje nadwiślańskich attyk. Ale już coś 
bardzo swojskiego: pomnik Aleksandra 
Fredry, koło Politechniki pomnik pomor­
dowanych lwowskich profesorów.

Rotunda Panoramy Racławickiej. Oglą­
daliśmy ją oboje przed wojną, jeszcze jako 
dzieci. Wreszcie po tylu dziesiątkach lat, 
jest znowu. Budynek rotundy inny od tego 
zaoamiętanego. jakby cięższy, brzvdszv, w 
środku okazuje się bardzo funkcjonalny. 
Platformę dla oglądających umieszczono 
wyżej Doskonałe oświetlenie, komentarz, 
kapitalny sztafaż. I wielkie przeżycie, 
przenoszące do wydarzeń sprzed blisko 200 
lat: obraz wojny narodowo-wyzwoleńczej 
i społeczno-wyzwoleńczej. Wizja zwycię­
skiej bitwy, jednej z nielicznych w naszych 
dziejach i wizja powstania nowoczesnego 
narodu. Obraz mas. które w walce o wol­
ność. całość i niepodległość zdobywały na­
rodowa świadomość i tożsamość. Patrzymy 
na wielkie dzieło Kossaka i Styki, na jego 
plastyczność, trójwymiarowość, ekspresję i 
siłę oddziaływania na oglądających. Na 
młodych twarzach zafascynowanie, u star­
szych — prawdziwe wzruszenie. Dwadzie­
ścia twznaczonych minut mija nie wiado­
mo kiedy.

Po wyjściu komentarze: o przedstawio­
nych wydarzeniach i ich historycznym tle. 
o ogromie pracy artystów, o tym trudnym 
dziś do pojęcia fakcie, że blisko 100 lat 
temu można było stworzyć takie dzieło w 
niespełna rok; o patriotyzmie bohaterów 
wydarzeń i tych, którzy wiek później za­
inspirowali i stworzyli ten niezapomniany 
obraz. Jak to dobrze, że znowu służy na­
rodowi, że przekazuje młodemu pokoleniu 
na.joiekniej.sze wydarzenia naszych dzie­
jów. Sprawia, że czas, odmierzany kuran­
tami starych zegarów i czas, mierzony 
tempem współczesnego życia, iest tożsa­
my. . MARIA FIC

Sosnowiec

REFORMA PROGRAMOWA (8)

W CZASOPISMACH PRZEDMIOIOWYCH
PROBLEMY WSPÓŁCZESNEJ CYWILIZACJI 

..WYCHOWANIE OBYWATELSKIE”

Nr 10/1985 — Program LO, liceum zawodowego 
i technikum — Cywilizacja współczesna.

OCHRONA I KSZTAŁTOWANIE ŚRODOWISKA 
„BIOLOGIA W SZKOLE”

Nr 5/1985 — Program Ochrony i Kształtowania 
Środowiska dla liceum ogólnokształcącego, li­
ceum i technikum zawodowego.

Nr u 1986 — Ochrona i kształtowanie środo­
wiska - program nauczania zasadniczych szkół 
za woa owycn.

Nr 2/1986 — D. Cichy, II. Koseła; Ochrona i 
kształtowanie środowiska. Projekt rozkładu ma­
teriału.

Nr 3/1986 — Numer monograficzny poświęcony 
w całości zagadnieniom ochrony i kształtowania 
środowiska, zaplanowany jako p nnoc dydak­
tyczna no realizacji nowego przedmiotu,

Nr 4.1986 — A. Domagała: Plan pracy szkol­
nego kolą ochrow przyrody LO. W. Dudek, S. 
Kupi . Ochrona środowiska naturalnego czło­
wieka — wybór artykułów dla LO („Aura”. 

„Przyroda Polska”, „Chrońmy Przyrodę Ojczy­
stą” — roczniki 1980—1986).

..CHEMIA W SZKOLE”
Nr 1/1986 — H. Jakolicka, W. Przystasz: Szkod­

liwy wpływ substancji gazowych na środowi­
sko.

Nr 2/1986 — E. Kaczyński: Zanieczyszczenie 
środowiska naturalnego człowieka.

„GEOGRAFIA W SZKOLE”
Nr 4/1986 — M. Walczak: Mikrokomputery w 

nauczaniu geografii.
„BIOLOGIA W SZKOLE”

Nr 4/1986 — j. Uchmański: Matematyka w bio­
logii. W. Wójcik; Komputery w nauczaniu bio­
logii.

„FIZYKA W SZKOLE”
Nr 5/1986 — Poświęcony prawie w całości pro­

blemom zastosowania komputerów w nowym 
programie fizyki.
EDUKACJA INFORMATYCZNA

„WYCHOWANIE TECHNICZNE W SZKOLE”
Nr 5/1985 — Sekcja z mikrokomputerem (pra­

cownia techniczna środków nauczania).

Nr 1/1986 — K. J. Święcicki: o zamierzeniach 
redakcji słów kilka. H. Szamała: ZX-81 w szko­
le. Powszechna edukacja informatyczna w szko­
le bułgarskiej. D. Canow, R. Krystanowa, T. Di- 
mitrowa: Komputer w środowisku szkolnym. 
Konkurs na grę informatyczną.

Nr 2/1986 — W. Pankiewicz, K. J. Święcicki: 
Edukacja informatyczna w ZSRR. K. Kuryło- 
wicz, D. Madej, K. Marasek: LOGO. J. Cichor- 
ski — Programujemy na ZX-Spectrum.

Nr 3/198G — J. Kania: LOGO po polsku. K. Ku- 
ryłowicz, D. Madej, K. Marasek: Prolog. J. Ci­
chorski: Organizacja pamięci ZX-Spe.ctrum. J. 
Wyspiański: Mikrokomputer na lekcji. Ach, te 
komputery (A. Weychert).

„GEOGRAFIA W SZKOLE”
Nr 1/1985 — M. Sielatycki: Podręczniki geogra­

fii w LO a edukacja młodzieży w zakresie ochro­
ny środowiska.

„FIZYKA W SZKOLE”
Nr 4—5/1985 — E. Kaczyński: Program fizyki 

a ochrona środowiska naturalnego.

WYBRANE ZAGADNIENIA
Z PEDAGOGIKI I PSYCHOLOGII

„PROBLEMY OPIEKUŃCZO-WYCHOWAWCZE”
Nr 9/1985 — Program LO Wybrane zagadnie­

nia z pedagogiki i psychologii.
INFORMACJA NAUKOWA
Z ELEMENTAMI NAUKOZNAWSTWA

„MATEMATYKA”
Nr 4—5/1985 — Program LO. Informacja nau­

kowa z elementami naukoznawstwa.
ELEMENTY INFORMATYKI

„MATEMATYKA”
Nr 2/1985 — B, Chrzan-Feluch, F. Moshatatt- 

shagati: Matematyka z mikrokomputerem.

Nr 6/1985 — Program LO (profil podstawowy 
i matematyczno-fizyczny). Elementy informa­
tyki. S. Waligórski: Elementy informatyki w 
liceum ogólnokształcącym.

Nr 3/1986 — A. J. Weinzweig: Mikrokomputery 
w klasie.

Nr 4/1986 — A. J. Weinzweig: Komputery w 
szkole.

Nr 4/1986 — j. Cichorski: Programujemy w 
BASIC-u. Kilka przykładowych programów. A. 
Czerwiński: Mikrokomputer w dydaktyce — 
miejsce, funkcja i dobór. K. J. Święcicki: Tech­
nika informatyczna w szkołach. Problemy, py­
tania, wątpliwości. Z. Rogowski: Wprowadze­
nie informatyki do szkół francuskich, — Victo- 
ria w „Victorii” (A. Tarasiewicz), Brawo „Dwój­
ka” (K. J. Święcicki).

Nr 5/1986 — K. J. Święcicki: Program eduka­
cji w zakresie wiedzy informatycznej w szko­
łach średnich w latach 1986—1990 w Polsce — 
omówienie. J. Cichorski: Tajemnice ekranu ZX- 
-Spectrum. Cz. 1. M. Woś: Propozycja zastoso­
wania komnutera na ćwiczeniach laboratoryj­
nych z wychowania technicznego w klasie III 
LO. J. Peters: Komputery... komputery.



PYTAJ-ODPOWIEMY

DODATKOWE ZATRUDNIENIE 
A EMERYTURA.

POJĘCIE ZAKŁADU PRACY 
 W SZKOLNICTWIE

Jestem pedagogiem, pracownikiem Po­
radni Wychowawczo-Zawodowej. Pra­
cuję w zawodzie nauczycielskim 31 rok 
i chcę się wybrać w następnym roku 
na emeryturę. W związku z tym chcia- 
łam podjąć dodatkową pracę, aby wy­
pracować większą emeryturę. Kiedy po­
szukałam sobie dodatkowej pracy w 
szkole, okazało się, że ta praca nie bę­
dzie się liczyła do emerytury. Bo są 
tylko wliczane godziny nadliczbowe w 
macierzystej placówce. Jak powiedziano 
mi. musi być ten sam płatnik, (Barba­
ra. K,Gdynia),

Do obliczania podstawy emerytury 
(lub renty) wlicza się wynagrodzenie 
za pracę 'dodatkową w drugim zakładzie, 
jeżeli była ona .wykonywana nieprzer­
wanie przez co najmniej 5 lat w ciągu 
ostatnich 12 lat zatrudnienia (art. 17 ust. 
2 pkt. 1 ustawy emerytalnej. Dz. U. nr 
40 z 1982 r.).. Wynagrodzenie z tytułu 
dodatkowego zatrudnienia uwzględnia 
się przy obliczaniu podstawy wymiaru 
świadczenia, w wysokości nie przekra­
czającej 50 proc-.' wynagrodzenia przy­
jętego do podstawy wymiaru z tytułu 
zatrudnienia w placówce, w której na­
uczyciel byl zatrudniony w pełnym wy­
miarze.

Do podstawy wymiaru emerytury 
wlicza się także wynagrodzenie za pra­
cę na podstawie dodatkowej umowy za­
wartej z. tym samym zakładem pracy 
(bez spełnienia; wyżej wymienionych 
warunków), a więc w oświacie np. z 
drugą szkołą podlegającą temu same­
mu pracodawcy. Z tym wiąże się po­

jęcie zakładu pracy w szkolnictwie zde­
finiowane dla potrzeb emerytalno-ren­
towych przez Ministerstwo Pracy, Płac 
i Spraw Socjalnych i Ministerstwo Oś­
wiaty i Wychowania. W wyniku tych 
uzgodnień przyjęto, że „Stosownie do 
przepisu art. 11 ust. 1 ustawy z 26 stycz­
nia 1982 r. Karta Nauczyciela (Dz. U. nr 
3 poz. 19 z późn. zm.) nauczycieli mia­
nuje lub zawiera z nimi umowę o pracę 
— organ nadzorujący bezpośrednio 
szkołę (placówkę), w której nauczyciel 
ma być zatrudniony. Stąd też dla nau­
czycieli zatrudnionych w trybie ; okre­
ślonym wyżej powołanym przepisem—■. 
zakładem pracy jest organ sprawujący 
bezpośredni nadzór nad szkołą — a pra­
ca wykonywana w jednej lub w kilku 
szkołach nadzorowanych przez 'ten sam 
organ i na podstawie stosunku pracy 
zawartego z tym organem — winna być 
traktowana jako praca w jednym zakła­
dzie pracy w rozumieniu art. 17 ust. 1 
ustawy z 14 grudnia 198'2 r. o zaopatrze­
niu emerytalnym pracowników i ich ro­
dzin.

EKWIWALENT ZA
NIE WYKORZYSTANY URLOP

Jestem emerytem i pracowałem na 
pół etatu od 1 września 1985 r. do 30 
czerwca 1986 r. W jakiej wysokości po­
winienem otrzymać ekwiwalent za na­
leżny mi urlop? (Jarosław G. — 
Gdańsk).

Nauczyciel (pracownik) zatrudniony 
w niepełnym wymiarze ma prawo do 
całego urlopu. W razie niewykorzysta­
nia przysługującego urlopu wypoczyn­
kowego z powodu rozwiązania stosun­
ku pracy lub jego wygaśnięcie (tak jak 
w przypadku Pana), powołania do służ­

by wojskowej lub przeszkolenia woj­
skowego .— nauczycielowi przysługuje 
ekwiwalent pieniężny za okres nie wy­
korzystanego urlopu, nie więcej jednak 
niż za 8 tygodni (art. 66 ust. 2 Karty).

ZWROT KREDYTU BANKOWEGO

Kredyt przyznano mi 2 lata temu. O- 
becnie chcę przenieść się do miasta li­
czącego ponad 5 tys. mieszkańców. Czy 
jest jakaś możliwość umorzenia kredy­
tu przynajmniej w części? (Jerzy S. — 
woj.warszawskie).

Kredyt bankowy podlega umorzeniu 
w części odpowiadającej przepracowa­
nemu okresowi. W pozostałej części po­
dlega spłacie natychmiastowej (kredyt 
staje się natychmiast wymagalny) wraz 
z odsetkami w wysokości 12 proc, rocz­
nie.

W. szczególnie. uzasadnionych wypad­
kach minister oświaty i wychowania — 
na wniosek organu nadzorującego szko­
lę, do której. nauczyciel został przenie­
siony — może umorzyć pozostałą część 
kredytu.

Kredyt bankowy podlega umorzeniu, 
jeśli kredytobiorca pracuje w szkole 
przez 6 lat, licząc od dnia otrzymania 
kredytu. Do 6-letniego okresu pracy, o 
którym mowa, nie wlicza się: urlopów 
bezpłatnych, urlopów płatnych trwają­
cych dłużej niż 30 dni. Wlicza się nato­
miast urlopy wypoczynkowe i macie­
rzyńskie (par. 5—6 uchwały nr 181 Ra­
dy Ministrów w sprawie kredytu ban­
kowego — M. P. nr 20 z 1982 r.).

ZALICZENIE OKRESÓW PRACY 
W CAŁOŚCI LUB W CZĘŚCI 

PRZY AWANSOWANIU

Przez kilka ostatnich lat pracowałam 
w szkole w wymiarze niższym, to zna­
czy na 3(4 etatu i 1/2 etatu. Czy te la­

la pracy będą mi wliczone w całości, 
w połowie (lub 3/4) do czasu pracy, od 
którego uzależnia się awansowanie. 
(Alicja B. — woj. katowickie).

Przy ustalaniu szczebla wynagrodze­
nia zasadniczego i awansowania do 
wyższego szczebla zalicza się okresy 
pracy pedagogicznej w całości, jeżeli 
nauczyciel był zatrudnionj' w wymiarze 
nie niższym niż 50 proc, obowiązkowe­
go wymiaru godzin. Okresy pracy peł­
nionej w wymiarze niższym niż 50 proc, 
obowiązkowego wymiaru godzin zali­
cza się w części proporcjonalnej (uch­
wala nr 105 Rady Ministrów zmieniają­
ca uchwałę w sprawie wynagradzania 
nauczycieli — M. P. nr 20 z 1984 r.),

DODATEK ZA TRUDNE 
WARUNKI PRACY W OKRESIE 
URLOPU MACIERZYŃSKIEGO

Proszę o podanie przepisu, z którego 
•wynikałoby niezbicie, że w okresie ur­
lopu macierzyńskiego przysługuje mi do­
datek za trudne warunki pracy. (Aldo­
na S,— Gdańsk)

W okresie urlopu macierzyńskiego 
nauczycielce wypłaca się wynagrodzę-, 
nie takie jak za urlop wypoczynkowy 
a więc przysługuje jej wynagrodzenie 
w takiej wysokości jak gdyby praco­
wała. A więc jeżeli miała wypłacany 
dodatek za trudne warunki pracy, w 
konsekwencji musi otrzymywać go na­
dal w czasie urlopu macierzyńskiego. 
Wynika to z Karty. Potwierdzeniem tego 
prawa, expresis verbis jest zapis par 
3 ust. 1 zarządzenia ministra oświaty 
i wychowania z 31 lipca 1982 r. (Dz. 
Urz. nr 11 z 1982 r.), że dodatek za trud­
ne warunki pracy przysługuje w okre­
sie faktycznego wykonywania pracy, z 
którym dodatek jest związany oraz w 
okresach: urlopu macierzyńskiego, urlo­
pu wypoczynkowego, choroby trwają­
cej nie dłużej niż 3 miesiące.

W pozostałych wypadkach prawo do 
dodatku wygasa z ostatnim dniem mie­
siąca, w którym nastąpiło zaprzestanie 
wykonywania pracy w trudnych warun­
kach. (Kon.)

LEKTURY

TETMAJEROWSKIM

Michał' Balafa tódziałaćz społeczny (ho­
norowy członek Związku Podhalan), na­
uczyciel. pisarz — tłumacz przysięgły z ję­
zyka czeskiego, węgierskiego i słowackie­
go. pszczelarz. Mimo, osiemdziesiątego dru­
giego roku życia.' nie "spoczywa na laurach. 
Właśnie ukazała się nakładem LSW dru­
ga jegp' książką' żatytiilowapa ..Na Śniszu”. 
(Pierwsza był ..Spiski kotlik dukatów” wy­
dany w 1980 r.).'

Nie będzie wielkiej przesady w stwier­
dzeniu, że Balara poszedł tropem Kazi­
mierza Przerwy-Tetmajera. Bowiem zbiór 
opowieści „Na Spiszu” można ustawić za 
tetmajerowskim cyklem „Na skalnym 
Podhalu”, gdyż panuje w nich ta sama 
góralska atmosfera, słychać tę samą nutę, 
widać tę samą wierność górzystej ziemi i 
troskę o to. aby wszystko co wartościowe 
i piękne, nie zaginęło, nie poszło w tak 

łatwą zawsze niepamięć. Przęrwę-Tetmaje- 
ra Juliusz Kleiner nazwał Homerem ta­
trzańskich górali-zbójników, a „Na skal­
nym Podhalu” uważał za największy 
triumf regionalizmu i ludowości. My mo­
żemy powiedzieć, że Balara jest uczniem 
twórcy „Legendy Tatr”.

Michał Balara jest rodowitym Spisza­
kiem, dobrze zna krainę między biegiem 
Dunajca, Bialki i Popradu oraz grzbietem 
Pienin na północy, doliną rzeki Gnilec i 
podnóża Sovenskiego Rudohoria na po­
łudniu. pasmem Pogórza Szaryckiego na 
wschodzie i Tatrami na zachodzie. Już od 
przedwojny penetrował tę serdeczną sobie 
krainę, zbierał i spisywał (stosując własną 
metodę zapisu), opowiadania ludowe, doko­
nywał dokumentalnego opisu zanikających 
stopniowo obrzędów świątecznych. Podzie­
lił swoje notowania spiskie, na cztery ?zę- 
ści: obrzędy ludowe, relacje i podania, 
opowieści oraz legendy i bajdy. Prześci­
gają się te zapisy barwnością, jędrnością, 
swadą i dowcipem; suto okraszone juha­
ską śpiewką, a wszystko sprowadzone do 
maksymalnej prostoty wyrazu, do często 

arcylapidarnego skrótu, będącego dowo­
dem wrodzonej inteligencji Spiszaków, 
bardzo otwartych na szeroki świat, przy­
jaznych wszystkim ludziom.

Tej uniwersalnej otwartości dowodni 
m. in. piękny w swej prostocie tekst no­
szący tytuł „Wesele Gór”. Przypomnijmy 
choćby taki fragment:

....He, he, będzie to wesele, będą się 
dzień i noc weselić, bo w nocy tak będzie 
widnićko pod Tatrami — jak gdyby naj­
jaśniej słonko świeciło (...) Na weselu gó­
ralskim będą huczały góry od muzyki, bo 
nie jedna, ąl-e sto muzyk będzie tam grało 
i. będzie wesoło.

Na takie wesele trzeba się brać”.
Ano właśnie!
A póki co, czekajmy na nowy tom Mi­

chała Balary, który ma wyjść w. sądeckiej 
oficynie wydawniczej i również dotyczyć, 
będzie spraw Spiszą po stronie polskiej i 
słowackiej. ...

EMIL BIELA

Michał Balara — ..Na Spiszu* ’. .Ludowa Spół­
dzielnia Wydawnicza,.. Warszawa 1P86, str. 175, 
cena 130 zł.

NAGRANIA
TONPRESSU

Nie są to czasy ■ fascynacji i pogoni za 
najnowszymi nagraniami fonograficznymi. 
Płyty, lepsze przecież jakościowo, zaczyna­
ją ustępować pola nagraniom kasetowym 
ą także wideofonicżnym. Dotyczj' to szcze­
gólnie muzyki rozrywkowej, bo jej wido­
wiskowość jest równa, a może nawet do­
minuje nad walorami muzycznymi.

Od ubiegłego roku zanotowano gwałtow­
ny spadek zainteresowania płytami, które 
przecież jeszcze trzy lata temu sprzeda­
wane były „na pniu”. Jedynie muzyka po­
ważna' ma nieliczne, ale ustabilizowane 
grono klientów.

Sądzę, że niezależnie od przyczyn ma­
lejącego zbytu na płyty, bronią się nagra­
nia dla dzieci. Choćby dlatego, że nie pod­
legają Szybko przemijającej modzie, jak to 
dzieje się z przebojami! A jeśli przebój 
-4 to . iu: będzie nim bajka muzyczna. 
Świadome tego firmy fonograficzne roz­
szerzają oferty dla ńaim.łodszych.

” W etos NAWCip

Tonpress — muzyczna agenda RSW 
„Prasa, Książka, Ruch” — wydaje wiele 
płyt i kaset z myślą o dzieciach. Prezentu­
jemy ostatnie nagrania.

Niewątpliwym hitem jest ...Baśń o zło­
tym ptaku” przygotowana według baśni 
braci Grimm przez Jędrzeja Bednarowicza. 
Sześćdziesięciominutowe słuchowisko z u- 
działem znanych aktorów trzyma dzieci w 
napięciu. Nawet jeśli mali słuchacze zna­
ją już dwie wersje tej baśni, to nie prze­
szkodzi im to w skupieniu uwagi do końca 
nagrania. Sprawdzone! Płyta kosztuje 320 
zł.

Typową baśnią muzyczną jest „Drzewko 
Aby Baby” autorstwa Mirosława Łebkow- 
skiego, Stanisława Wernera i z kompozy­
cjami Józefa Tatarczyka. Żartobliwa treść, 
łatwo wpadające w ucho piosenki, ciekawa 
intryga — to walory tego nagrania (sześć­
dziesiąt minut, 320 zł).

Kanwą baśni muzycznej „Kwiatki c 
Kwiateczkowa” jest opowiadanie o balu 
kwiatów. Autor — Janusz Odrowąż i kom­
pozytor — Zbigniew Rymarz przygotowali 
bardzo zgrabną opowieść, przeplataną do­
brymi piosenkami. Główne role w bajce 
grają — bratek — polny kwiatek, kwiet­

na arystokracja w osobie pani gerbery, 
królowa kwiatów — czyli, róża, najdziw­
niejszy kwiat — kaktus i potwór. — perz. 
W sumie — sympatyczne nagranie. Płyta 
kosztuje 250 zł.

„Miś świata” — bajka z piosenkami Je­
rzego Dąbrowskiego przygotowana zosta­
ła z myślą o maluchach. Sprawami tam, 
dziejącwmi się zainteresują się 4-, 5-latki. 
Cena płyty 320 zl.

Wiele osób pamięta zapewne świetne 
wykonanie przez trzech znanych aktorów 
„Lokomotywy” J. Tuwima Wydaje się. że 
od tego czasu aktorzy zaczęli częściej się­
gać po literaturę dla dzieci i wiele wier­
szy dziecięcych klasyków znalazło się w 
ich repertuarze. Znalazło to odbicie m.in. 
w nagraniach Tonpressu. Na małych pły­
tach znajdziemy wiele takich propozycji, 
a wśród nich: „Idzie Grześ” — wiersze 
J. Tuwima (90 zł). „Posłuchaj morza” Piot­
ra Łosowskiego (70 zł),. „Bajka o popie 
i jego parobku jalopie” Aleksandra Pusz­
kina (70 zł), „Mądra poduszka” Ludwika 
Jerzego Kerna (70 zl). „W Telefonowie” Je­
rzego Kerna (90 zł). Wierszom towarzyszy 
dyskretny podkład muzyczny, współ­
brzmiący z treścią. Ostatnie nagrania Ton­
pressu na małych płytach — albumy dwu­
płytowe „Panieneczka z pudełeczka” Jana 
Brzechwy w opracowaniu muzycznym Ma­
riana Szatkowskiego i „Stonóżka z Pimpi- 
fluszek” Ludwika Jerzego Kerna przygo­
towane muzycznie przez Małgorzatę Ma­
zurkiewicz urzekają dobrym wykonaniem 
a także interesującą stroną graficzną. Pły­
ty z wierszami' polecamy szczególnie ja­
ko pomoc w zajęciach w przedszkolach 
i niższych klasach szkoły podstawowej.

Prawdziwym przebojem nagranym na 
kasetę jest „Ferdynand Wspaniały” Lud­
wika Jerzego Kerna. Niewątpiwym atutem 
jest samo opowiadanie. Jeżeli dodamy do 
tego świetną, interpretację aktorską i 
sprawną reżyserię (Romana Bobrowska) 
to już łatwo przewidzieć, że nagranie to 
będzie cieszyło się dużym zainteresowa­
niem, nawet mimo sporej ceny — na 

dwóch kasetach każda po 500 zł. Na mia­
no przeboju zasługuje także ..O Maciusiu, 
który marzy, by w pożarnej służyć stra­
ży" — bajka muzyczna Piotra Lisowskie­
go z kompozycją i aranżacją Artura Fals­
kiego. kwietni wykonawcy — m.in Kry­
styna Stankiewicz. Rwa Złotowska. Kry­
styna Borowicz. Tadeusz Włodarski, we­
sołe teksty i piosenki zapewniają dobrą 
zabawę. Cena — 450 zl.

Z kolei baj!<a- muzyczna na motywach 
znanej Hugh Loftinga ..Doktor
Doolottle i jego zwierzęta” w. opracowaniu 
Krystyny Wodniekiej. z muzyka. Mieczy­
sława Janicza i Zbigniewa. Pawelca to ty­
powe słuchowisko muzyczne, „zasłuchiwa- 
ne” przez dzieci 1 tutaj grono znakomi­
tych wykonawców (20), dowcipne dialogi. 
Nagranie to polecałbym dzieciom star­
szym — 9-, 10-letnim, wymaga bowiem sku­
pienia uwagi przez ponad godzinę. .„Pan 
Soczewka” Jana Brzechwy w wykonaniu 
Bronisława Pawlika i Wiktora Zborows­
kiego także jest propozycją dla dzieci star­
szych, bo dominują tutaj monologi. Na ta­
śmie — Pan Soczewka na księżycu i na 
dnie oceanu Tonpress wyda niebawem na­
granie ..Pan Soczewka w puszcz.y” z ko­
lejnymi przygodami Soczewki i wierszami 
Jana Brzechwy najbardziej łubianymi 
przez dzieci Ceny tych kaset — 450 zł.

Do trafionych w doborze tekstu i me­
lodii piosenek z płyt i taśm, a jest tu ich 
sporo, długo będą wracać nasze dzieci. 
Zwłaszcza, kiedy „Radio — dzieciom” po 
raz kolejny emituje mocno osłuchane 
wiersze i piosenki, a w TV wciąż te same 
dobranocki. A więc dysponując kilkoma 
płytami i taśmami, możemy zająć dzieci 
na kilka godzin Zresztą .doroślaki”. jak 
mówili autorzy telewizyjnego programu 
„Tik-Tak”, także -chętnie posłuchają ■ ta? 
kich tekstów jak ten: ..zgodziłam się iń" 
panie na myszy w fortepianie, a nie na 
aligatora pod łóżkiem", choćby po .to, żeby 
pożartować potem z dziećmi.

(LJ)



UWAGA NAUCZYCIELE! 
KOMUNIKAT

■Zg?^ie ’ Porozumieniem zawartym w kwiet­
niu 1986 r. między Ministerstwem Oświaty i Wy­
chowania a Zarządem Gtównym Polskiego To­
warzystwa Ekonomicznego, redakcja miesięcz­
nika Wektory” rozpoczyna publikowanie ma- 
terla.’ó,w ,z “kresu Propedeutyki wiedzy eko- 
nomicznej dla nauczycieli prowadzących ten 
przedmiot w zasadniczych szkołach zawodo- 
krztałaĆvchn'kaCh * * średn,ch szkołach ogólno- 
Koolalq ty UII-

INSPEKTOR 
OŚWIATY I WYCHOWANIA 

w Skoczowie 
woj. Bielsko-Biała

zatrudni od zaraz

małżeństwo nauczycielskie ze spe­
cjalnością:
© filologia polska — filologia polska 

lub
• filologia polska — biologia 

lub
• filologia polska — wych fizyczne. 

Zapewniamy komfortowe mieszka­
nie rodzinne.
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PRZEDSZKOLA! 
SZKOŁY PODSTAWOWE! 

ZAWODOWE!

POMOCY SZKOLNYCH 
57-550 Stronie Śląskie 
skr. poczt. 30, tel. 246 
Telex 0745287 SRz pl 

produkuje
plansze dydaktyczne w pełnvm za­
kresie przedmiotów, przeźrocza, in­
strukcje bhp i ppoż.' Proponujemy 
m. in.: '

© Alfabet dla kl. „0” — 28 plansz 
© Alfabet dla kl. „I" — 47 plansz 
• Monografia. liczb — 10 plansz 
• Język, rosyjski — 35 plansz 
Prowadzimy sprzedaż wysyłkową. 

Na żądanie wysyłamy katalog. Pro­
simy o dokładne adresy.

K347

Poczynając od 9 numeru miesięcznika „Wek­
tory '-wrzesień 1.986 r. — do 6 numeru włącz- 
raia nrnhi^1^ J98? J ~ redakcja zrealizuje 
całą problematykę obowiązującego programu 
dla średnich szkól ogólnokształcących.

Podajemy tematy (w nawiasach liczbę godzin 
leKcyjnych), które ukażą się na naszych łamach.

jaUo źr?dl° aktywności ludzkiej 
(3 godz.) — nr 9. wrzesień 1986 r.

egzystencji jednostki I 
i98?rCZenStW 2 £od2-) — nr 10 październik

3. Mechanizm społecznego procesu gospoda­
rowania (5 godz.) — nr 11, listopad 1986 r.

4. Warunki racjonalnego gospodarowania (3 
godz.) - nr 12. grudzień 1986 r.

5. Reforma gospodarcza lat 80-tych drogą wzro­
stu racjonalności i efektywności gospodarowa­
nia (8 godz.) — nr 1. styczeń 1987 r.

6. Pieniądz i gospodarka towarowo-pieniężna 
w ustroju socjalistycznym (14 godz.) — nr 2, luty 
1987 r,

7. Ceny i koszty w gospodarce socjalistycznej 
(5 godz.) —nr 2, luty 1987 r.

OGŁOSZENIA DROBNE
Małżeństwo (germanista, nauczyciel W-f) 
poszukuje pracy w szkole (miasto, wieś). 
Warunek: mieszkanie rodzinne. Alicja Win­
nicka, 56-116 Twardogóra, ul. Gdańska 3.
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Księgarnia
Szkolno-Pedagogiczna 
„OŚWIATA”
10-529 Olsztyn, ui. Lanca 2 
telefon 235-27

Za . am i proszę o przesłanie wybranych niżej pozycji pod moim adresem:

.... Nowoczesność w kształceniu i wychowaniu, WSiP 1985 250,—

.... Suchy St. — Kształcenie dorosłych w Polsce, IW ZZ 1985 320,—

.... Kupisiewicz Cz. — Paradygmaty i wizje reform oświatowych,
PWN 1935 220 —

.... Rosińska Z., Matusewicz Cz. — Kierunki współczesnej psycho­
logii. jej geneza i rozwój, PWN 1984 130,—

.... Szewczuk W — Psychologia zapamiętywania, PWN 1984 240,—

.... Domachowski W., Kowalik St. — Z zagadnień psychologii spo­
łecznej, PWN 1984 70,—

. . . . Ćwiczenia eksperymentalne z psychologii ogólnej, PWN 1985 220.—
..... Rembowski J. — Psychologiczne problemy starzenia się czło­

wieka. PWN 1984 100,—
.... Hurlock E. B. — Rozwój dziecka, PWN 1985 720 —
.... Kozłowska A. — Zaburzenia emocjonalne u dzieci w wieku

przedszkolnym, WSiP 1984 72.—
.... Klimowa M. — Zabawy z moim dzieckiem, IW ZZ 1985 200,—:
.... Studia Pedagogiczne XLVIII. Rozwój i wychowanie dzieci w

wieku przedszkolnym, Ossolineum 1985 225,—-
. . . . Filipczuk H. — Rodzice i dzieci w młodszym wieku szkolnym,

NK 1985 190,—
.... Siemek D — Problemy wychowawcze wieku dorastania, IW

ZZ 1988 200,—
. .. . . Janowski A. — Poznanie uczniów, WSiP 1985 142,—
. ... Górski St. — Metodyka resocjalizacji, IW ZZ 1985 180,—
. . Synowiec H. — Rozwój słownictwa nazywającego cechy osobo­

wości w języku dzieci i młodzieży. Uniwersytet Śląski 1985 148,—
.... Kuberska-Gaca, Góra A. — Profilaktyka niedostosowania spo­

łecznego w szkole. WSiP 1986 140,—
.... Rudniański J. — O dobrym wychowaniu i kształceniu, WSiP

1985 130.—
i . . . Dobrołowicz W — Problemy uwagi w pracy pedagogicznej, ■

WSiP 1985 160,—
’. . . . Kazimierski W. — Środki dydaktyczne w szkolnictwie zawodo­

wym. Zarys teorii i praktyki. WSiP 1984 ' 150,—
..... Demel M., Skład A. — Teoria wychowania fizycznego. PWN

1935 U50,—
.... Kosman M., Suchoński A. — Historia w szkole podstawowej

w kl. VI. Przewodnik metodyczny, WSiP 1985 150,—
. . . . . Berne I. — Zajęcia w terenie, WSiP 1984 120,—
.... Praca — technika — nauczanie w kl. V pod red. B. Zarzeckiej,

WSiP 1985 7Ó,—
.... Malko D., Przychodzińska M. — Muzyka w kl. VII. WSiP 1985 150,—
.... Nauczanie chemii w kl. VII — praca zbiorowa, WSiP 1986 180,—
.... Dramowicz K., Tomalkiewicz J. — Gry dydaktyczne w geo­

grafii WSiP 1985 159,—

Przesyłkę zobowiązuję się wykupić natychmiast po jej nadejściu. Należność 
ureguluję za zaliczeniem pocztowym lub przelewem (podać konto). Zamówie­
nia reahzutomy według kolejności zgłoszeń.

W dniu 8 września 1986 r. zmarł w wieku 82 lat

Kol. FRANCISZEK PAŁKA
emerytowany nauczyciel Liceum Ogólnokształcącego im. Ks. J. A. Czartoryskiego 
w Puławach.

Odszedł od nas człowiek o wspaniałej osobowości, zasłużony organizator, działacz 
związkowy i społeczny pełniący przez wiele lat funkcję prezesa Zarządu Oddziału 
oraz prezesa Sekcji Emerytów i Rencistów ZNP w Puławach.

Był oddanym wychowawcą i przyjacielem młodzieży, szanowanym i cenionym 
kolegą. Za pracę zawodową i społeczną uhonorowany był licznymi odznaczeniami 
państwowymi i związkowymi: Zasłużony Nauczyciel PRL, Krzyżem Kawalerskim 
Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Komisji Edukacji Narodowej, Medalem 30- i 
10-Iecia PRL, Odznaką 1000-Iecia Państwa Polskiego, Odznaką „Zasłużony dla mia 
sta Puław”, Złotą Odznaką ZNP, Medalem 75-Iecią ZNP, Złotą Odznaką za Tajn 
Nauczanie.

Otoczony szacunkiem kolegów, przełożonych, byłych uczniów, rodziców i mło 
dzieży spoczął w dniu 11 września 1986 r. na cmentarzu w Puławach.

INSPEKTOR OŚWIATY T WYCHOWANIA 
ZARZĄD ODDZIAŁU ZNP

8. Płace i dochody z pracy (8 godz.) — ar t, 
marzec 1987 r.

9. Budżet i banki (3 godz.) — nr 3. marzec 
1987 r.

10. Handel zagraniczny i współpraca między­
narodowa ($ godz.) — nr 4, kwiecień 1987 r.

11. Strategia i polityka społeczno-gospodarcze­
go rozwoju (3 godz.) nr 4, kwiecień 1987 r.

12. Polityka przemian strukturalnych gospo­
darki (3 godz.) — nr 5, maj 1987 r.

13. Cele i sposoby realizacji polityki społecz­
nej (3 godz.) —.nr 5, maj 1987 r.

14 Kojarzenie interesów społecznych, grupo­
wych i indywidualnych (4 godz.) — nr 6, czer­
wiec 1987 r.

Równocześnie redakcja zwraca się do wszy­
stkich nauczycieli z prośbą o nadsyłanie uwag 
dotyczących publikowanych materiałów, ich 
wartości merytorycznej i przydatności w pro­
wadzeniu zajęć.

REDAKCJA „WEKTORÓW’*
PS. Regularne otrzymywanie miesięcznika 

„Wektory” zapewni wyłącznie prenumerata w 
RS W „Prasa-Książka-Ruch” na ogólnie obowią­
zujących zasadach. Prenumeratę na rok 1987 
można zamówić do 10 listopada br. (cena pre­
numeraty: kwartalna — 375 zł, półroczna 750 zł, 
roczna — 1500 zł).

Numer 9. 10 11/12 „Wektorów’* należy naby­
wać w kioskach ..Ruchu”, łub zamawiać bezpo­
średnio w redakcji no uprzednim pisemnym 
zgłoszeniu (adres redakcji: 00-042 Warszawa, 
ul. Nowy Świat 49).

Równocześnie uprzejmie informujemy, że 
wspomniane numery „Wektorów” ukażą się z 
miesięcznym Opóźnieniem w związku z awarią 
w drukarni „Dom Słowa Polskiego” w Warsza­
wie, za co gorąco przepraszamy.

Pilnie poszukuję mieszkania rodzinnego. 
Wyższe wykształcenie zawodowe, kierunek: 
nauczanie początkowe. Podejmę pracę na 
wsi. Jordak Kazimiera. 34-600 Limanowo, 
ul. Mordarka 97.
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1

KAZIMIERZ KONIECZNY

26 lipca 1986 roku odszedł na zawsze nasz nie­
odżałowany Kolega — mgr Kazimierz Koniecz­
ny*  Zdarzyło się to nagle, w czasie wymarzo­
nego wypoczynku w górach. Tak trudno zro­
zumieć, że już nie wróci, że nie będzie, go wśród 
nas...

Był nauczycielem nauczycieli, wychowawca 
wielu pokoleń.

Jako oficer Wojska Polskiego walczył w kam­
panii wrześniowej. W kolejnych obozach jeniec­
kich w Niembiirgu. Itzejoe. Sanhostel, Lubece i 
Fischloecku prowadził tajne nauczanie wśród 
żołnierzy.

Po wojnie pełnił szereg funkcji: dyrektora 
Sz.koły Podstawowej w Chełmży, okręgowego 
wizytatora szkół, a następnie naczelnika wy­
działu Kurator um Okręgu Szkolnego w Toru­
niu. dyrektora Okręgowego Ośrodka Metodycz­
nego, a także dyrektora IKNiBO w Bydgosz­
czy.

Obok pracy zawodowej zawsze był mocno 
zaangażowany w działalność społeczną. Pełnił 
funkcję kierownika Wydziału Pedagogicznego 
Zarządu Oddziału ZNP w Toruniu, lektora KW 
PZPR w Toruniu 1 Bydgoszczy oraz udzielał 
się aktywnie w pracach Komisji Historycznej 
nrzv Zarządzie Okręgu ZNP i Zarządzę Wo­
jewódzkim ZRoWiD w Bydgoszczy. Zapał, z 
jakim podejmował wszystkie działania służące 
oświacie udzielał się każdemu, kto z Nim współ­
pracował. Za swoja prace i działalność otrzy­
mał szereg odznaczeń. międzv innymi: Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia Polski, ZWą 
Odznakę 7\p, Medal Korn;sn Edukacji Naródo- 
Wai, Medal 3n-?eria i 40-lecla PRL.

Cześć Jego Pamięci!

PRZYJACIELE I KOLEDZY

NACZELNIK GMINY 
64-420 Kwilcz 

woj. Domańskie

zatrudni

osobę na stanowisko Inspektora O- 
światy i Wychowania Urzędu Gmi­
ny w Kwilczu, posiadającą wyższe 
wykształcenie z 8-letnim stażem pra­
cy pedagogicznej. Zapewnione miesz­
kanie w nowym budownictwie dla 
osoby samotnej o pow użytkowej 
53.6 m2, a dla osobv z rodziną o pow. 
użytkowej 66,8 m2. Uposażenie wg 
zasad wynagradzania pracowników 
urzędów państwowych. Etat wolny 
z powodu przejścia na emeryturę.

K?70

DYREKTOR 
SZKOŁY PODSTAWOWEJ 

w Kowalowie 
woj. Gorzów Wlkp.

zatrudni od zaraz 
małżeństwo nauczycielskie o specjal­
nościach: filologia polska lub filolo­
gia polska i historia do pracy w 
Szkole Podstawowej w Kowalowie. 
Zapewnia się mieszkanie rodzinne (4 
pokoje z wygodami).

K365
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ABY JĘZYK GIĘTKI...

CZYTAJĄC PRZYBOSIA
Julian Przyboś był drobny i płowowło­

sy. „Niemal chłopięcy” — pisze o nim Sta­
nisław Grochowiak i dodaje. że zawsze 
„nosił wysoko szlachetną głowę”, a cho­
dząc „jakby powstrzymywał się z niepo­
hamowaną chęcią ruszenia biegiem”.

Raz zapytany — ale to już wspomina 
Kazimierz Wyka — czy długo pisał wiersz, 
odpowiedział: ..Pół godziny. 1 trzy mie­
siące chodzenia, po Plantach...”

Tworzyć więc trzeba w ruchu. Także 
słuchać koncertów: tylko „na wolnym po­
wietrzu pod gwiazdami”,, słuchać idąc „we­
dług poruszeń serca i rytmu...” Zanoto­
wał w swych zapiskach, że jeszcze przed 
wojną jako -nauczycielowi języka polskie­
go w Cieszynie towarzyszyło mu czasem 
uczucie „ogromnego wyjazdu w, cały 
świat”.

„Człowiek stworzony jest do mieszka- . 
nia z powietrza i światła”. Wierzył, że kie­
dyś zaniknie architektura jako zespól brył, 
płaszczyzn, murów i ścian. Mieszkać bę­
dziemy „w jednym wielkim oknie”, które 
potem wtopi się organicznie _w powietrze.

Spotykałem Przybosia w Kole Poloni­
stów Uniwersytetu Warszawskiego bezpo­
średnio przed wojną, a. potem widziałem 
go w Lublinie i w Warszawie u schyłku 
wojny i po niej.

Gdy odwiedzał lokal Koła, ujmował, nas 
małomówną, wesołą serdecznością. 24 paź­
dziernika 1938 roku (ścisłą datę biorę z 
„Kalendarium”, ułożonego przez Józefa 
Duka) miał Przyboś odczyt organizowany 
przez Koło Polonistów w Gmachu Prawa 
UW.

Imprezę tę nawiedziła niemal tłumnie 
młoda publiczność. Treści prelekcji poety 
nie pamiętam, za to go widzę, jak jeszcze 
przed wystąpieniem siedzi w pierwszym 
rzędzie ławek auli i przysłuchuje się 
swoim wierszom, które deklamuje Henryk 
Ladosz. Był to słynny, bardzo wszech­
stronny recytator poezji i prozy. Na przy­

kład góralskich opowiadań Tetmajera, 
„Chłopów”, poezji dla dzieci.

Tymczasem Przyboś deklamacji — tej 
tradycyjnej — w ogóle nie uznawał. „Czy­
tanie wiersza współczesnego winno być jak 
najmniej podobne — pisał — do prakty­
kowanego dotychczas wygłaszania..." La­
dosz zaś recytował wyśmienicie, ale wła­
śnie w sposób tradycyjny. Siedzieliśmy 
więc i słuchali nie bez zadowolenia, że... 
będzie zabawnie. I było. Przy którymś z 
kolei wierszu Ladosz wziął swoje crescen­
do i z odpowiednim gestem zawołał: „Tę 
niedzielę na błoniach podmiejskich wy­
tarzać!!’’ Na to bohater wieczoru jęk­
nął cichutko: „Oj, wytwarzać....’’.

Zdanie z wiersza Przybosia cytuję z pa­
mięci i też je zapewne przekręcam. Chcę 
również dodać, że nigdy mnie z Przybo­
siem nie łączyła bliższa znajomość, były 
tylko przelotne i miłe „widzenia”.

Czytam teraz „wspomnienia o Julianie 
Przybosiu”, opracowane przez Janusza Sła­
wińskiego, a wydane dziesięć lat temu. 
Czytam też „Zapiski bez daty”, które uka­
zały się w roku śmierci poety — 1970. 
Są to jego luźne „spostrzeżenia, myśli dy­
wagacje” o sztuce, o własnym życiu, o te­
go życia filozofii. Wracam też do lektury 
tomu dawnych esejów Przybosia „Czytając 
Mickiewicza”.

Nie wszystkie te szkice krytyczne jed­
nają dziś czytelnika tak jak w roku 1950, 
gdy się ukazały w pierwszym wydaniu. 
Ale są też wśród nich eseje doskonale. 
Do takich zaliczyłbym „Widzę i opisuję" — 
rzecz o „Panu Tadeuszu”.

JUłian Przyboś poznał ten utwór do­
piero w gminazjum, ale czytał go z za­
chwytem, przeżywał w uniesieniu. Podob­
nie było i potem, w dorosłym życiu. Na­
stąpiło więc nieuniknione i nie proste za­
razem spotkanie: Przyboś — epopeja szla­
checka.

Szlachta dla niego nie istniała. Był sy­
nem chłopa z galicyjskiej wsi, a później

JERZY KORKOZOWICZ

czerwonym radykałem z wyboru. Orzekł 
zresztą, że realia „Pana Tadeusza", tak 
historycznie odległe, nikogo już nie nęcą. 
Chyba że cały ten dawny świat potrak­
tujemy jako baśń, mit równie wyrazisty 
jak u Homera. Zresztą esej Przybosia, są­
siadujący z tu omawianym, nosi tytuł 
„^Historia szlachecka-" czyli baśń”.

Przy tym baśń o ludziach w „Panu Ta­
deuszu” pełna jest humoru, złotej pogody 
i zabawy, a bohaterowie epopei urzekają 
nas tym, że są niedoskonali, przeciętni. 
„Ta powiatowa Litwa dawała się cała uko­
chać, ogarnąć sercem, zapamiętać, można 
było ukochać każdy jej szczegół, każdy 
kątek ziemi”.

A kilka stron dalej Przyboś stwierdza: 
„Stęsknionemu tułaczowi utracona ziemia, 
lat dziecinnych przemieniła się w jakiś 
raj ziemski....”. Podobnie wypowiedział się 
Czesław Miłosz. Tak to wielkie dzieła zdol­
ne są skracać nie lada odległości.

Ow raj ma swoją przyrodę. Przyboś 
chłonął jej Mickiewiczowskie opisy i po­
stanowił sam przeżyć takie krajobrazy po 
raz drugi — na podobieństwo swojego mi­
strza. Najbardziej poruszył Juliana — gim­
nazjalistę opis świtu w XI księdze:

„...już promień wytrysnął,
Po okrągłych niebiosach wygięty 

przebłysnął
I w białej chmurce 

jako zloty grot zawisnął”.
Kilkunastoletni chłopiec obserwował 

uporczywie w czasie wakacji i tak dobrze 
sobie znane niebo o świcie, ale nie wyśle­
dził ani „złotego grotu w chmurce”, ani 
„wygiętego po okrągłych niebiosach” pro­
mienia wschodzącego słońca. Przekonał się, 
że takich zjawisk w naturze nie ma. Czy 
wobec tego rozczarował się do poematu? 
Skądże. Uznał tylko, że przyroda Mickie­
wiczowskiego kraju łat dziecinnych stała 
się w „Panu Tadeuszu” jedynie potężną 
podnietą dla wyobraźni pisarza i że au­
tor poematu stworzył te obłoki, nieba i 

strumienie.... po raz drugi. Stworzył wIoską 
przyrodę, obdarzoną czuciem i sposobem 
bycia ludzi. Czasem wprost taneczną w 
blaskach i barwach. A w każdym razie 
bujniejszą i doskonalszą niż była napraw­
dę w swoim XIX-wiecznym przepychu.

I od tej chwili nie czytamy już eseju 
Przybosia, tylko poemat o poemacie.

A co do samych wierszy autora „Miej­
sca na ziemi”. I jako czytelnik, i jako na­
uczyciel, potrafiłem się zbliżyć tylko do ja­
kiejś ich części. Do tych liryków zwłasz­
cza, co wyrażają przywiązanie do matki, 
do ojca, do rodzinnej wsi — Gwoźnicy.

Kiedyś, a było to w roku 1937 — zasta­
łem cały mój dom w podnieceniu. Zaraz 
też zaczęto mi streszczać „Łuk”. Był to 
świeży wtedy paryski wiersz Przybosia, 
poświęcony matce, a właściwie jej listo­
wi, który nadszedł z Gwoźnicy do niego 
— stypendysty.

„Te rządki krzywe, jakby pisane sier­
pem”.

Okazało się, że Przyboś przed godziną w 
radiu sam ów wiersz czytał, a potem go 
opatrzył prostym, wzruszającym komenta­
rzem. Naiwnie myślę, że taki jego autor­
ski komentarz częściej byłby potrzebny. 
Dorobek poetycki Przybosia stałby się nam 
bliższy, bardziej zrozumiały. Oczywiście, 
liczne utwory poety „czytają się same”. 
Oto fragment jednego z liryków z tomu 
„Równanie serca”:

„Ofiaruję ci, ojcze, ojcowiznę wyżętą: 
snopek żyta i ostu.
Matko, kłoniąc się pytam: ■
— Zdrowaś?
■— Ląkiś pełna?”
Tak wysoko w swoim wierszach umiesz­

czał ojca, matkę, braci. Jeden z nich po­
legł w 1939. I o sobie jako o żołnierzu z 
1919 i z 1920 Przyboś też pisał. Ale cokol­
wiek w życiu czynił, wiązał to z poezją:

„Niosłem swoją poezję
jak żołnierz imię 

w blaszce na piersiach
przeciw kulom dwóch wojen.

Pracowałem glębokoorną mową,
siałem miłość... 

a czułem zawsze —
salwa padnie, padla;”

„Julian Przyboś umiera nagłe w trak­
cie pełnienia obowiązków przewodniczące­
go II Międzynarodowego Zjazdu Tłuma­
czy Literatury Polskiej w Warszawie w 
dniu 6 X 1970 roku” — zanotowano w 
„Kalendarium”.

Siedząc w prezydium zamknął spokojnie 
oczy po wystąpieniu Dedeciusa, a podczas 
słuchania francuskiej recytacji.

ZBIGNIEW PAWŁOWSKI

NAJŁATWIEJ 
REZYGNOWAĆ

Niepokoją coraz bardziej po­
dawane przez prasę codzienną 
przykłady likwidowania w klu­
bach sportowych sekcji dziecię­
cych i młodzieżowych. Powodem 
głównym — jak to tłumaczą dzia­
łacze — są niedobory finansowe. 
Słowem, brak w klubach pienię­
dzy na opłacenie nauczycieli i 
trenerów, którzy prowadzą zaję­
cia z najmłodszymi.

Przykłady? Chociażby ten z 
Bydgoszczy. Od wielu lat w tym 
mieście funkcjonuje przy klubie 
sportowym „Budowlani” dziecię­
ca sekcja łyżwiarstwa figurowego. 
Na zajęcia uczęszcza 150 malu­
chów w wieku od czterech do 
sześciu lat. Po dwóch latach tre­
ningów, które odbywają się każ­
dego dnia na tafli „Torbydu” 
dzieciaki zdają swoje egzaminy 
kwalifikacyjne i przechodzą na 
wyższe etapy łyżwiarskiego wy­
czynu...

Ostatnio jednak wszystko 
wskazuje na to, że sekcja zakoń­
czy swoją działalność sportową i 
wychowawczą. Otóż opłaty za wy­
najęcie tafli lodowej wzrastają w 
tak zawrotnym tempie, że klubu 
nie stać już na tego typu działal­
ność.

W klubach likwiduje się rów­
nież sekcje dziecięce i młodzieżo­
we tenisa ziemnego. Jeszcze nie 
tak dawno na kortach ćwiczyły 
pod okiem trenerów setki dzie­
ciaków, odbywały się różnego ro­
dzaju turnieje i zawody między- 
klubowe. Dziś na kortach ćwiczą 
nieliczni. Przede wszystkim ci, 

których rodzice mogą opłacać z 
własnej kieszeni instruktorów. A 
godzina zajęć na korcie kosztuje 
słono. Bardzo słono.

Tylko nieliczne już kluby pro­
wadzą dziecięce i młodzieżowe 
sekcja tenisa stołowego, lekko­
atletyki, pływania... Po prostu 
brak pieniędzy. Ostały się na ogół 
i to też nie wszędzie szkółki pił­
karskie. Szczególnie przy tych 
klubach, które posiadają druży­
nę w ekstraklasie...

Sytuacja, jaka powstaje i już 
istnieje w klubach sportowych 
jest niepokojąca. Bo to niepraw­
da, że zawsze kluby są biedne, 
że nie dysponują pieniędzmi. Te 
pieniądze są! Płyną one wciąż 
wartkim strumieniem od pań­
stwa i przede wszystkim opiekuń­
czych zakładów pracy. Są one 
jednak w pierwszej kolejności 
„konsumowane” przez działaczy i 
trenerów oraz sportowców — za­
wodowców, w tym przede wszyst­
kim piłkarzy, których zarobki 
przekraczają dziś wielokrotnie 
płace najwybitniejszych ludzi w 
Polsce, posiadających najwyższe 
tytuły naukowe. Płaca przecięt­
nego piłkarza z wykształceniem 
podstawowym grającego w 
pierwszoligowym zespole prze­
kracza w tej chwili płacę premie­
ra.

Doszło do tego, klubowi nie 
opłaca się zarabiać na biletach 
wstępu, urządzać imprezy dla. 
szerokiej publiczności. Tymcza­
sem z tak zarobionych pieniędzy 
można by opłacać wydatki zwią­

zane ze szkoleniem dzieci i mło­
dzieży, opłacać pensje trenerów.

Kluby nie dbają o kibiców! Nie 
opłaci się, za wiele zachodu i wy­
siłku. Pieniądze płyną z innych 
źródeł.

Na całym świecie kluby zabie­
gają o jak największy udział pub­
liczności na imprezach organizo­
wanych przez siebie. Im więcej 
osób oglądać będzie mecz piłkar­
ski, lekkoatletyczny tenisowy, 
tym większa jest kasa, tym więk­
sze zarobki organizatorów i za­
wodników. Więc o kibiców się 
dba, zabiega o nich. Stadiony są 
czyste, wygodne, miejsca na try­
bunach ponumerowane, działa o- 
świetlenie i informacja. U nich 
stadion to teatr, u nas brudne 
trybuny z połamanymi lawami, 
złe, niefunkcjonalne oświetlenia, 
słaba informacja... Na takim 
obiekcie panuje też zawsze od­
powiednia atmosfera.

Czy tak musi być?
Jesteśmy zdania, że działalność 

klubowa musi zostać poddana 
ostrej kontroli społecznej.

Również i do klubów sporto­
wych muszą mieć dostęp ludzie z 
inspekcji robotniczo-chłopskiej.

W naszych klubach uwili so­
bie wygodne posady ludzie, któ­
rych główną dewizą jest zarobić 
dla siebie i całej rodziny!

Klub sportowy powinien słu­
żyć zawodnikom, którzy upra­
wiają sport na wysokim, wyczy­
nowym poziomie, jak również 
szerokim rzeszom pragnących do 
tego wyczynu dojść!

Na takie cele wciąż płyną do 
klubów państwowe i zakładowe 
pieniądze. Rzecz w żeby 
były one zgodnie z prawem i lo­
giką wydawane. Również i klu­
by powinny szukać dodatko­
wych zarobków dla siebie, or­
ganizując imprezy dla tysięcy. 
Wtedy byłyby pieniądze, za któ­
re można by wypłacić nawet wy­
sokie stawki za wynajęcie sali 
sportowej czy lodowiska. I trze­
ba się nad tym zastanowić, zna­
leźć wyjście. Bo najłatwiej li­
kwidować.
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